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Krytyczne uwagi
o wyborach na G. Śląsku

Z Górnego Śląska piszą nam:

Teraz, kiedy nastąpiło uspokoje­
. nie wzburzonej wynikiem wyborów
komunalnych na Górnym Śląsku o-

pinji polskiej, można podyskutować
trzeźwo nad istotnemi i takty cznemi

kwestjami, z wyborami i ich wyni­
kiem związanemi. Pozwolę snb?A

podać pod zastanowienie następują­
ce momenty:

1. Czy we fatalnym wyniku wybo­
rów jako następstwie dotychczaso­
wego stanu gospodarczego i sposo­
bu rządzenia można upatrywać po­
wrotną falę Germanizacji;

2. Czy ludność polska, glosując
częściowo na Niemców, chciała tyiko
zaakcentować odrazę do dotychcza-
soweno systemu rządów.

3. Czv dobro państwa wymagało
w fych okolicznościach odroczenia

wyborów.
Do stawienia kwestji w takiej for­

mie czuję się powołany dla tea:o. że

Wam już przed dwoma miesiącami
w krótkich poglądowych artykułach
zwracałem uwagę na grozę położe­
nia odnośnie do polskiego stanu po­
siadania na Górnym Śląsku i że

po_dkreślane przyczyny były trafne-
mi. Następnie wyrażałem zapatry­
wanie. że owoc dotychczasowej noli-

tyk! by! nazbyt gorzki, by tym ra­
zem zbywać z właściwą nam płytko­
ścią i niefrasobliwością — powagę
położenia.

Pan poseł Korfanty w dwóch ar­
tykułach w ,,Polonii", w których za­
stanawiał się nad przyczynami na­
sz_ej klęski, napisał pomiędzy inne­
mi . że wynik wyborów był świadec­
twem zniszczenia zdobyczy polskiej
kultury kilku pokoleń. Widocznie

podyktowało mu to zapatrywanie
wielkie chwilowe przygnębienie du­
cha pod wpływem pierwszych hiobo-

wych wieści. Gdyby tą miarę mie­
rzyć, natenczas musiełibyśmy mieć

odwagę powiedzieć sobie, że tracimy
związek z duszą ludu górnośląskie­
go, że więc następuje powrotne cią­
żenie ku dawnym wiekowym cie­
mięzcom, że więc całokształt walo­
rów kultury i cywilizacji polskiej nie
zrósł się z połacią ziemi, że tem sa­
mem łączność Śląska z Polską była
wielką historyczną pomyłka, która
dokonała się jedynie na podłożu po­
litycznych błędów systemu pruskie­
go wobec ludu, a ńie była konieczno­
ścią naprawienia krzywdy history­
cznej.

Tak kwestji stawiać nie można, ho
idzie się tem samem niemieckiej ra­
cji stanu na rękę i podważa sie auto­
rytet Polski wobec Górnego Śląska
na terenie międzynarodowym.

Taktvezn?e wyniki wyborów bv!v
dla Polski korzystne. Dały jei bo-
w;em nrzewaoe no Gminach wiej­
skich, iak w ogóle przewagę żywiołu
polskiego. Jeżeli taka przewaga sie
znalazła w obecnem tak ciężkiem
przesileniu eospodarczem i wobec
fatalnej polityki wewnętrznej zwierz-

chniej władzy połsk’ej, to świadczy
to na korzyść przynależności Gór­
nego Śląska ku Polsce. A zatem o

jakichś objawach powrotu fali ger­
mańskiej mowy niema.

Może być więc mowa o drugim
zasadniczym punkcie, to jest, że ten
odłam ludu, górnośląskiego. który
głosował na Niemców, zamierzał
zaakcentować odrazę do dotychcza­
sowych rządów, a więc z przyczyn
taktyki politycznej, w?ybrał drogę

krańcowej opozycji wobec znienawi­
dzonego systemu i wobec nędzy go­
spodarczej. Tu tkwi właściw,e se­
dno rzeczy. Przed ew?szystkiem ad­
ministracja jest znienawidzona do o-

stateczno§ci.
,,Polonia41 powiada, że wspomnie­

nia o polityce administracyjnej do­
prowadzały wiecowników wręcz, do
wściekłości. Miałem okazję słusz­
ność tego twierdzenia sa-m naocznie
stwierdzić. Niema - jak powiada

p, Korfanty - jednego bodaj przed­
siębiorstwa, począwszy od małego
kramiku lub warsztatu rzemieślni­
czego, a skończywszy na wielkich
przedsiębiorstwach, któreby nie za­
legały z podatkami i nie płaciły wy­
sokich kar. Kary zaś dochodzą do
tak w’ysokich sum, że z nich się u,­
trzymuje cały żywy i martwmy aparat
w w’ojew’ództwie.

Druga bolączką zasadniczą jest
szkolnictwo. Żywioł napływowy rzą­
dzi się wcią;ż jeszcze częściowo wła­
snym kodeksem obyczajowym, nie
biorac należytego względu na poziom
religijny 5, etyczny społeczeństwa
górnośląskiego.

O procesie, który ilustrował to sto­
sunki, pisałem sw’ego czasu, a po-’
dobnych wypadków było dużo. I oto

przeważnie w tych gminach w’iej­
skich głosowano na Niemców, gdzie
ludność odczuła na własnej skórze

dobrodziejstwa44 tej administracji.
Legalna droga była bow?iem przewa­
żnie zamknięta przez umarzanie

tych strasznych wybryków przy po­
woływaniu się na interes państwa
i autorytet władz.

Uderza się w bezw’zględność agita­
cji niemieckiej i w teror prącpdaw^
ęów? Niemców wobec robotnika pol­
skiego. Ale nie w?spomina się o tern,
że może gorzej jeszcze wypad?y wy­
bory tam. gdzie rządzą wielcy polscy
pracodawcy. W Chorzowie, słynnem
z fabryki azotu, gdzie to obecny Pre­
zydent Rzeczypospolitej był dyrek­
torem, padło 1186 polskich a 4068
niemieckich głosów. W Bielszowi-
cach, gdzie są rządow?e kopalnie i

zarząd polski, oddano 2719 głosów?
polskich, a 2516 niemieckich, W

Knurowie, gdzie kopalnie są rów­
nież polskie, oddano 1802 głosy nie­
mieckie, a tylko 1223 polskie.

Wielka łezka kolejarzy głosowała
za przychylną Niemcom, separaty­
styczną partją Kustosa.

To są jaw?ne przykłady protestu
przeciw grubym błędom administra­
cji.

Ale stosunki te zaw?iniła nietylko
Warszawa, Sejmy i wadliw?a gospo­
darka. Warszawa zamierza tu po­
dobno wkroczyć z porządną miotłą,
ale lepiej będzie tu dopiero wtenczas,
gdy na Górnym Śląsku wytworzy
się zdrowa opin?a publiczna, której
obecnie wcale niema. Proszę rni
w?skazać gazetę, któraby była lud

polski broniła szcz-erze i otwarcie
przed nienormalnościami admini-

stracyjnemi i szkolnemi? Przypo­
minam sobie, żc w piśmie, kierują-
cem jakoby opinją, odpow?iedziano
na skargi, że rodzice posyłają coraz

więcej dzieci do szkoły niemieckiej,
iż gmina temu winna, poniew?aż na

to pozwała. O badaniu przyczyn
mowy nie było - i lud polski odda­
niem głosów niemieckich odpłacił
za ten grzeszny oportunizm w spra­
w?ach, gdzie chodziło o iego żywotne
interesy. Tuszowano niejedno rze­
komo w interesie dobra państw?a i

Autorytetu władz, ale za to wstrzą­
śnięto silnie tym autorytetem przy
)statnich wyborach.

Wojewoda Młodzianowski

jednak ustępuje.
Z źródła na wiarę zasługującego

otrzymujemy wiadomość, że dni n-

rzędowarJa p, wojewody Młodzianow­
skiego są pol;iczone. Ani rząd ani

p. generał Młodzianowski nie spo­
dziewali się tak silnego i zwartego
oporu, jaki Pomorze stawiło nowe­
mu wojewodzie. W kołach rządo
wych słusznie wobec tesro nanuie obu­
rzenie na osobistość, która Warsza­
wę fałszywie informowała o nastro­
jach Pomorza. W kołach rządowych
zapanowało przekonanie, że usunię­
cie p. dr. Wachowiaka było błędem fa­

talnym w swych skutkach. Przyzna-
je to podobno p. generał Młodzianow­
ski sam, który mimo wszystko jest
człowiekiem uczciwym i dla tego nie
zamierza pozostawać długo na stano­
wisku, na którem przez olbrzymią
większość ludności niechętnie jest
widziany.

Przy tej sposobności niech nam

wolno będzie zwrócić uwagę, jakie
skutkj miało na G. Śląsku nielicze­
nie się z wolą ludności. Pomorze jest
terenem przynajmniej tak samo de­
likatnym jak Górny Śląsk.

Rząd niemiecki przekupuje
prasę gdańską.

Berlin. 22 . 11 . (PAT.) Dziś o go­
dzinie 3,30 zebrała się na narady ko­
misja spraw zagranicznych parla­
mentu, która rozpatruje m. i. spraw?ę
subwencjonowania przez rząd Rze­
szy pisma prawicowego ,.Danziger
Al!g. Ztg.44 Jak się dowiaduje pra­
sa demokratyczna, akcja ta prowa­

dzona była bez wiedzy kanclerza dr
Manta,.. Odnośną umow?ę zaw?arł pod­
sekretarz stanu karicełarji Rzeszy
dr. Tempner i urząd zagraniczny,
tej spł’aw?ie obradować dziś ma ga­
binet przy w?spółudziale min. Strese
manna.

frofist polski przeciw wżerom górnośląskim.
Warszawa, 22. 11. (AW.) We

wszystkich powiatach górnośląskich
wniesione zostały protesty przez
ludność polską przeciw dokonanym
wyborom, zw?łaszcza szereg prote­

stów? wniesiono w pow?. katow?ickim i
świętochłowickim, gdzie stw?ierdzono,
że Niemcy grozili robotnikom w? ra­
zie niegłosowania na listy niemiec-

ke, wydaleniem z fabryk.

Dmowski cbce rozbić

Narodową Demokracie!
Warszawa, 23. 11 . (AW) ,,Kurjer

Polski44 zamieszcza szereg interesują­
cych wiadomości z ugrupowań poli­
tycznych praw?icowo-konserwatyw-
nych. Pismo twierdzi, iż praw?dopo-
dobnem jest, że Roman Dmowski nie

zamierzając wcale występować ze

Zw. L . N ., dąży do stworzenia now’e­

go ugrupowania politycznego, t. zw?.
grupy Wielkiej Polski o zabarw?ieniu
narodowo-zachowawczem. Szuka on

podobno kontaktu z przywódcami
prawicy narodow?ej za pośrednie
twem b. wojewody w?ołyńskiego Dęb­
skiego,

Stan wojenny w Irlandii.
Dubi n, 23. 11 . (Pat.) W związku

: niedaw?nym napadem na koszary
?wardji obywatelskiej, rada wyko-
lawcza wolnego państwa irlandzkie­
go proklamowała stan w?ojenny, wo­

bec czego wchodzą w życie przepisy
niedawno ogłoszonej ustawy o bez­
pieczeństwie publicznem. Parlament

zwołany został na 24 bm.
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Ostatecznie nie na nas się skrupi,
boć i w Lidze Narodów damy sobie

radę, ale skrupi się na naszych ro­
dakach w Niemczech, gdzie podsyco­
no szowinizm niemiecki. Dowiemy
się niebawem stamtąd o nowych
środkach ku ,,wzmacnianiu niemczy­
zny11 na kresach.

Dużo jest takich, którzy boleją nad

tem, że w przewidywaniu klęski nie
odroczono wyborów.

Gdybyśmy byli odroczyli wybory,
nie byłyby rządy wiedziały o praw-
dziwem położeniu na Górnym Ślą­
sku. Każdy wrzód trzeba w miarę
potrzeby i okoliczności radykalnie
leczyć, ażeby organizmu nie zakaził.
Przewlekanie wyborów nie byłoby
zmieniło położenia, bo się w’ykazało,
że rdzeń złego tkwi mniej w bezrobo­
ciu i niedostatecznej gospodarce, Jle
więcej w wadliwej administracji i
szkolnictw’ie. Za rok lub dwa była­
by zatem klęska daleko groźniejsza,
gdyby się w międzycza,sie nie pozna­
ło korzenia złego. Wybory będą nie­
zawodnie skutecznem lekarstwem
na ropiacy się wrzód.

To byłyby zasadnicze kw’estje. Wy­
bory — co trzeba również podnieść
— wykazały po centrach gospodar­
czych prawie zupełny upadek wpły­
wów dotychczasowych ułównych
stronnictw. Objaw’ to, nad którym
zastanow’ić się trzeba. Radzono du­
żo nad programami, doktrynami,
wyładow’ywano energję na wzajem­
ne zwalczanie się, alo brak było zato

twórczej pracy kulturalnej i społecz­
nej. I lud polski wystawił wszyst­
kim działaczom bolesne pokwitowa­
nie za brak pow’ażnego zainteresowa­
nia się żywotnemi zagadnieniami
Górnego Śląska. Niemcy i żydzi
mieli tu więcej opieki aniżeli lud

polski. W ostatnim czasie nie zajmo­
w’ano sę tu w’cale kwestjami niemiec­
ką i żydowska, ow’szem kompromis
staw’ał się coraz to bardziej zażyl­
szy z krzywdą wprost dla sprawy
polskiej i katolickiej. Żydostwo pod­
nosi bowiem coraz bardziej sw’e za­
konspirow’ane rogi gospodarcze, boj­
kotując w’szystko, co traci idea naro­
dow’a i przyw’iązaniem religijnem.

Gorszące rozbijanie frontu polskie­
go musiało rów’nież wpłynąć nieko­
rzystnie na tok wyborów, ale to sa

sprawy podrzędniejszego znaczenia
wobec spraw pierwszorzędnego zna­
czenia państw’ow’ego, które wybory
wyprowadziły na św’iatło dzienne
ku nieprzyjemnemu zdumieniu całej
Polski. KadŃ’ 4. ”

Od Redakcji: Uwagi powyższe ko­
respondenta naszego, doskonałego
znawcy stosunków’ górnośląskich,
trafiają niew’ątpliw’ie w sedno rze­
czy. Już berlińska ,,Vossische Zei-

tung" pisała, że wynik głosow’ania
na G. Śląsku nie świadczy o przy­
wiązaniu ludności górnośląskiej
do Niemców, _

ale jest raczej
protestem przec’w systemowi rzą­
dów, stosowanych na G. Śląsku. Rzą­
dy te nie umiały poskromić nienasy­
conych apetytów baronów węt,lo-
wych i ciężkiego przemysłu. W na­
stępstwie lud górnośląski tracił do
nich zaufanie. Lud ten przecież wi­
dzi, że obecnie przy najlepszych kon­
iunkturach dla przemysłu węglowe­
go — korzyść dla górników i państ­
wa stad jest żadna. Namnożyło się
dyrektorów, dawniejszych ministrów
i innych dygnitarzy rządowych, a

ludność trapi bezrobocie. W!adze
rządzą tak, jak gdyby zdanie ludno­
ści nic dla nich nie znaczyło — stad

rozgoryczenie jednych i rozczarowa­
nie drugich, a dla Polski wstyd.

Oby przykra ta nauka nie poszła
w las!

Prasf nie wolno informować.

Warszawa. 23. 11 . (AW) Dzienniki

donoszą, iż w dniu wczorajszym szef
gabinetu Prezydjum Rady Ministrów
dr. Wiegand-Grzybowski osobiście

przypominał poszczególnym ministe-

rjom o okólniku p. Bartla, zabrania

iącym bezpośredniego informowania
prasy,

Naród polski wykazuje wielką
płodność, ale w... stronnictwa,

teRa opinję wydał Roman Dmowski.

Warszawa, 23. 11. (AW) ,,Gazeta
Poranna Warszawska" zamieszcza

obszemj’ artykuł Romana Dmow­
skiego, p. t. ,,Rozproszkowanie Naro
du". Autor twierdzi, iż w ciągu 8 lat
istnienia państwowego wykazaliśmy
wielką płodność w tworzeniu party3
politycznych, czem szczególnie odzna­
czała się lewica zarów’no skrajna jak
i umiarkowana. W’ obecnej chwili
ten sam ruch daje się zauważyć na

prawicy. Dzisiaj trudno zliczyć w’szy­
stkie ugrupow’ania konserwatywne,
jakie pojaw’iły się w ostatnich tygod­
niach. Dmowski twierdzi, iż w pań s

stwie nie powinno być więcej aniżeli
dwa do trzech stronnictw, jeśli praca
państwowa ma być twórcza.

Dmowski rob! się faszyst|.

Warszawa, 23. 11. (Tel. wł.) Socja­
listyczny ,,Robotnik" otrzymuje z kół
dobrze poinformowanych wiadomość,
że między Dmowskim a kierownic­
twem Związku Ludowo Narodowego
istnieję, poważne różnice. Dmowski
chciałby skierować politykę prawicy
na tory wyraźnie faszystowskie i w

tym celu szuka kontaktu z wyższem
duchowieństwem.

Nawet Grabski tworzy nowe stronnictwo.
Warszawa, 23. 11 . (AW) Pomiędzy

szeregiem sensacyjnych pogłosek na

temat przesunięć i zmian politycz­
nych na praw’icy, zasługuje na uwa­
gę pogłoska, iż b. premjer Włady­

sław Grabski prowadzi pertraktacje
z szeregiem osób ze świata politycz­
nego, zmierzające do stworzenia
stronnictwa republikańsko-zacho-
wawczego.

Uchwały senackiej komisji
budżetowej.

Wsrszawa, 23. 11. PAT. Senacka komisja
budże’towa dziś przed południem na podsta­
wie referatu sen. Buzka (Piast) rozpatrywała
sprawozdanie Najwyższej Izby Kontroli Pań­
stwa, dokonanej w roku 1925 kontroli w zakre­
sie działalności M. S. Z. Po krótkiej dyskusji
sprawozdanie to przyjęto do wiadomości wraz

z rezolucją, zaproponowaną przez referenta, a

domagającą sie, by przedsiębiorstwo Po!miń

płaciło na dochód M. S. Z. za używanie zbior­
ników naftowych czynsz dzierżawny, odpowia­
dający wartości dzierżawnej tych objektów.

W dalszym ciągu komisja uchwaliła rezolu­
cje, zaproponowane przez sen. Adelmana w

związku ze sprawozdaniem N, I. K. P. o dzia­
łalności Ministerstwa Skarbu. Na wn;osek re­
ferenta komisja m. i. uchwaliła rezolucje, w-zy­
wające rząd:

I)do zniesienia Głównego Urzędu Likwida­
cyjnego i wcielenie agend tego urzędu do Mi­
nisterstwa Skarbu,

2) do zmniejszenia ilości hurtowni tytonio­
wych, a nawet skasow-ania tych hurtowni w

miejscow-ościach, gdzie znajdują się magazyny
państw-owe,

3) do wydania przepisów co do udzielania

kredytu przy wpłacaniu podatków pośrednich
i opłat monopolowych,

4) do połączenia kontroli skarbowej i urzę­
du. dla spraw celnych w jeden organ.

5) do przyspieszenia budowy urzędów cel­
nych i przyspieszenia prac nad nowemi tary­
fami celnemi,

6) do obsadzania w przyszłości wyższych
urzędów skarbowych tylko urzędnikami, po­
siadającymi wyższe wykształcenie,

7) do przeprowadzenia dochodzeń w- spra­
wach dotyczących rachunkowości, pożyczek
wewnętrznych z r. 1918-20 i przekazania win­
nych do ukarania,

Następne posiedzenie komisji jutro o godz.
10 rano.

Reforma rolna odłożona

Warszawa, 23. 11 (tel. wł.) Dzisiejszy
,,Robotnik” wnioskuje z przemówienia mi­
nistra Niezabytowskiego w komisji budże­
towej, żc ustawa o reformie rolnej nie bę­
dzie wprowadzona w życie, aczkolwiek jest

sia czas nłeograsilczony.
obowiązująca. Pismo odgraża się, że z tą
ustawą nie ma żartów. To co dziś jest
moźliwem do przeprowadzenia w drodze

spokojnej pracy, może być niebawem

spóźnione i już nie wy’konalne.

Franc!a za dalszą kontrolą Niemiec.

Paryż, 22. 11 . PAT . ,.Matm” oddając
hołd dobrej woli (?) min. Śtresernanna, pi­
sze, że Francja i Anglja, opierając się na

ścisłych sprawozdania,ch i dokumentach,
są zdania, że pewne uchybienia Rzeszy są

jeszcze zbyt oczywiste, by można było już
obecnie przystąpić do rozw-ażenia bliskiej
likwidacji całokształtu sprawy- rozbrojenia.
Według dziennika, Konferencja Ambasado­
rów poweźmie stanowczą decyzję dopiero
po powrocie da Paryża gen Walsha, któ­

rego misja.w Niemczech nie będzie zakoń­
czona przed otwarciem grudniowej --sesji
Rac!y l,igi Narodów.

Rada Ambasadorów a Kontrola

wojskowa Niemiec.

Berlin, 22. 11 . PAT. ,,Lokal Anzeiger"
donosi z Paryża, że plan reorganizacji kon­
troli w’ojskowej został już opracowany
przez Radę Ambasadorów i przekazany Li­
dze Narodów do zaopinjowania.

Nowe zbrojenia morskie w Anglji.
Prasa angielska ogłasza nowy plan

zbrojeń morskich Anglji. Plan prze­
widuje rozszerzenie baz operacyj
nych morskich w Singapoore i na

Nowej Zelandji. Admiralicja zamó­
wiła już dla Singapoore now-y olbrzy­
mi dok pływający, a koszta przebu­
dowy tego portu wyniosą 1 miljon
funtów. Mają być zbudowane dwa
dreadgnouthy ,,Roadney" i ,,Nelson"

o pojemności 35 tys. ton każdy, które

zostaną wykończone w przyszłym ro­
ku. Poza temi okrętami zostanie wy­
budowanych 11 pancerników’, z któ­
rych 5 już z wiosną przyszłego roku

wejdzie w skład floty angielskiej.
Wreszcie plan przewiduje budowę
dwuch okrętów linjowych, jednego
krążownika o pojemności 8 tys. ton
i 6 łodzi podwodnych.

Azjatyckie misję wojskowe
w Moskwie.

Do Moskw’y przybył sżef sztabu

goneialnego arinji ąfg?,nistańskiej,
który zamierza z polecenia swego
rządu zamów-ić w Rosji większą ilość

aparatów lotniczych. Oczekuje się tu

również przybycia szefów sztabu

armji perskiej i tureckiej.
Moskwa, 20. il . (AW). Przybył tu

nowomianowany poseł nadzwyczaj­

ny Afganistanu Mirza Muchemed
Chan. Przy poselstwie afganistań
skień w Moskwie stworzony zostanie

specjalny wydział wojskowy, który
otrzyma osobnego kierownika. Pro­
jektowany jest też przyjazd afganis-
tańsk;ei misji woiskowej, której zada­
niem będzie zbadanie organizacji
armji i flo’ty czerwonej w SSSR.

Mussolini szaleje.
Tyrol pozbawiony niemieckich

pism.
Iesbruek, 23. 11. (PAT) ,,Insbru-

cker Nachrichten" donosi, że na mo­
cy rozporządzenia prefektury zaka­
zano przywozu do Tyrolu południo­
w-ego ,wszystkich gazet niemieckich.
Pisma wiedeńskie ,,N. Fr. Presse" 1
,,Reichspost" oraz ,,Insbrucker Nach.
richten", jak również ,,Tiroler Anżei-

ger" zostały skonfiskowane.

(Wiadomość powyższa brzmi wprost
fantastycznie. Ludność południowe­
go Tyrolu, który po wojnie przypadł
Włochom, jest w przeważnej części
niemiecką, i to rdzennie niemiecką.
Odbierać tym ludziom strawę ducho­
wą, podawaną im w ojczystym języ­
ku, na podobne barbarzyństwo nie

zdobyli się ani Prusacy! — Red.)

Foch i król Albert

Jak1 się fabrykuje wywiady.
Paryż, 22. 11 . (PAT). ,,Malin" za,­

mieścił niedawno wywiad z marszał­
kiem Fochem, zaznaczającym, że w

czasie bitwy nad Izerą w r. 1914 mar­
szałek musiał nalegać na króla Al­
berta, aby nie dopuści! do wydania
wojskom belgijskim rozkazu cofania
się. Król Albert przesłał obecnie n?i
ręce marsz. Focha list, w którym
przypomina, że przeciw-nie wydał
wówczas zakaz cofnięcia się. Odpo­
wiadając, w dniu dzisiejszym na pi­
smo króla, marsz Foch oświadcza,
że nic mu nie wiadomo o wzmianko­
w-anym wywiadzie. Marszałek zrzu­
ca z siebie całkowitą odpowiedzial­
ność za treść artykułu, zamieszczo­
nego w ,,Matmie".

Bunt w A!bsnji.
Paryż, 23. 11. (Pat.) ,,Petit Pa-

risien" donosi z Bialogradu za tam­
tejszym dziennikiem ,,Yrene", że

cztery liczne szczepy północnej Al-

banji zbuntowały się przeciwko rzą­
dowi.

f Serwter Ernest Adam.

Lwów, 22. 11 . (PAT) Zmarł tu dziś
rano senator dr, Ernest Adam.

Nowy pcsel polski w Rumunji.
Warszawa, 23. 11 . (AW) Niedawno

mianowany kierow-nik departamentu
ogólnego Ministerstwa Spraw Zagra-
nicznych, pułk. Ignacy Matuszewski,
po dokonaniu administracyjnej reor­
ganizacji, ustępuje z dniem 1 stycz­
nia ze swego stanowiska i obejmuje
stanowisko posła Rzeczypopolitej
przy rządzie rumuńskim.

Stabilizacja urzędników w drodze.

Warszawa, 23. 11. (Tel. wł.) Pre­
zydjum rady ministrów przyjęło pro­
jekt zarządzenia, mającego na celu

uproszczenie technicznej strony sta­
bilizacji urzędników, wobec czego
M. S . Wewnętrznych podjęło już pra­
ce mające na celu wprowadzenie w

życie stabilizacji.
Redukcje urzędników po Nowym

Roku.

Warszawa, 23. 11. (Teł. wł.) Prze­
widziano są nowe redukcjfc urzędni­
ków od 1 stycznia 1927 r. Podobno w

samem ministerstwie spraw zagra­
nicznych będzie skreślonych 20 eta­
tów. )

Biuro personalne przy Min,
Spraw Wojsk,

Warszawa, 23. 11 . (Tel. wł.) Przy
Ministerstwie Spraw Wojskowych bę­
dzie utworzone biuro personalne.
Biuro podlegać będzie wprost mini­
strowi. Na szefa jego upatrzono pod-
pułk. Macieszę, dotychczasowego kie­
rownika biura kapituły orderu ,,Vir-
tuti Militari".

3 600 centnarów jęczmenla utonęło.
Statek naładowany 3 600 centnara­

mi jęczmienia, wysłany z Poznania
do Magdeburgu, utonęł w Warcie
skutkiem zderzenia się z tratwą. Za­
łoga wyratowana, jęczmień poszedł
na dno.
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Krzyżackiego gadu nie ugłaszczesz...
R;ZSjsS jpraHsBcS węgaSoS sbsb wofnśe SWfc imllfono morek na

,,waBEmocrałessSe raśasssM:EissKBw" mm Wsclaodlsle.

Państwo pruskie w latach powo­
jennych na walkę z Polakami prowa
dzoną pod hasłem ,,ochrony narodo­
wo zagrożonych terenów prusko-
wschodnich", wydało już 292 miljo-
nów marek złotych.

Olbrzymia suma 292 miljonów jesz
cze nie wystarczyła’

,,Sprawiedliwe" rządy prusko-nie-
niieckie stawiły teraz do dyspozycji
nowe miljony marek złotych, za po­
mocy których w ciągu najbliższych
lat pięciu wschodnie kresy niemiec
kie ,,oczyszczone" być mają od ele­
mentu polskiego, który zagraża kre­
som tyip pod względem narodowym...

Miljonowe fundusze zużyte być ma­
ją według planu trzech programów,
stanow’iących całość prawdziwie an

typolskiego ,,Ausrottungsprogramu".
Trzema temi prog-ramami są:

1) ,,SofoftprogTamm"; —

2) ,,Arbeitsheschaffungs-
programm"; —

3) ,,Siedlungsprogramm".
,,Sciortprcgramm" przewiduje jesz­

cze it§, rok 1926 sumę 37 miljonów
marek złotych, za pomocą których
element rdzennie niemiecki na kre­
sach wschodnich ma być gcspodar
ero umccnieny, a tamtejsza kultura
niemiecka ugruntowana, Rządy pru
sko-niemieckie ’

szykują już dziś fun­
dusze dalsze, które w ramach tego
Sofortprogramu zużyte zostaną w

ciągu 1927 r.

,,Arbeitsfecschaffungsprograsn.Haf,5
regulujący zużycie funduszy Rzeszy
niemieckiej, przeznaczonych na w-al
kę z bezrobociem na obszarze całych
Niemiec, przew’iduje fundusz specjal­
ny. który ma ulżyć bezrobociu lud­
ności niemieckM na wschodnich te­
renach niemieckich. Rząd Rzeszy
pierwotnie funduszy tych przyznać
nie chciał. uczynił to jednak ostate­
cznie przekonany o konieczności te­
go przez rząd pruski.

,,Siedlungsprogramm". ustalony
został wyłącznie dla ,,narodowo za

grożonych" terenów niemieckich. 0-

bejmuje 250 miljonów marek złotych
płatnych po 50 miljonów rocznie w

ciągli lat pięciu. Służyć ma do wy-
parcia z roli i ojcowizny Psiaków,
zamieszkałych na niemieckich kre
sach wschodnich, Służyć ma do za­
stąpienia tamtejszej tubylczej ludno­

ści polskiej napływ’ową narodow’o

pewną ludnością rdzennie niemiecką.
Wszystkie te trzy programy uknu

te zostały przeciw mniejszości pol­
skiej, zami,eszkującej Prusy Wschod­
nie, Marchję graniczną wschodnio-
prusko poznańską, oraz Śląsk O-
polski.

Z ,,Sofortprogramu", przyjętego
przez parlament niemiecki podajemy
ważniejsze pozycje i cyfry.

Teatr ijermsn^zafcrski w Olsztynie
na Warmji, tzw-. ,,Treudank" (podzię­
kowanie za pomyślny dla Niemców

w’ynik plebiscytu), mimo poważnych
zasiłków Otrzymywanych stale O’d

poszczególnych gmin i wydziału kra­
jow’ego wschodnio-pruskiego, robi
bokami D!ugi teatru wynoszą 329 OGG
marek niemieckich, co w przeliczę,
niu na złote polskie wyniesie okrągło
680 000. Rząd Rzeszy z funduszu ga­
dzinowego teraz pokryje tę sumę.

Teatry objazdowe górnośląskie do­

staną nową subw’encję: 320 000 mk.

Opera królewiecka rów’nież
Dla niemieckich kół śpiewaczych,

orkiestr ludowych i szkół muzycz­
nych także 320 000 mk. figuruje w-

budżecie.

Uniw’ersytety w Królewcu i Wro
elaw’iu otrzymają 520 000 mk. zasił­
ku, aby mogły spełniać należycie
swe ,,kultur?.Inę zadania aa Wsebo-
dzie".

Wychow’anie młodzieży (w duchu

odwetu) kosztow-ać będzie rząd ,,tył
ko" 1 040 000 marek, nie licząc miljo
nów płynących z innych źródeł.

Celem zaszachowania wpływów
polskich na Górnym Śląsku pow’sta­
nie w Bytomiu nowa szkoła budow­
nictwa i wyższa szk-oła handlow-a.
Na ten cel, jak rów’nież na urządzę
nie szkół gospodarstw’a domowego i

rozgałęzienie kursów’ zawodow-ych w

niemieckiej części Śląska przezna­
czono 540 000 marek niemieckich.

Powstanie cały szereg szkół śred­
nich i powszechnych szczególnie w

Opolskiem, w Sztumskiem, na War­
mji, na Mazow-szu pruskiem i koło

Piły. Uchw-alono na ten cel 6,740.000
mk. niem.

W interesie ,,wzmocnienia niem­
czyzny" — tak w-yraźnie stoi w pre­
liminarzu — zakładać będą wszędzie
na Warmji j na Mazurach czytelnie
ludowe, w Olsztynie zaś ma powstać
Uniwersytet ludowy — kosztem
400 000 mk. niem.

Szosy na pograniczu (Aufmaiselr’
gebiet!) zostaną napraw-ione względ­
nie bić się będzie nowe drogi, co na-

razie kosztować ma 1 200 000 marek.

Gardeja otrzyma nowy dworzec ko­
lejow-y. Rzeka Ncgat pod Malborkiem
zostanie uregulow-ana i pobuduje się
tam nowy port.

O rolnictwie nie zapomniano. Pru­
sy Wschodnie mają z czasem stać
się śpichlerzem całych Niemiec’ Na

podniesienie wydajności roli, wyho­
dowanie gatunku ozimin odpornych
w tamtejszym klimacie i założenie

krajowej mączkami i wielkiej fabry­
ki płatków owsianych (DurChhal-
ten!!’) rząd nie skąpi miljonów.

Rzemiosło i stan średni cieszą się
niemniejszą opieką rządu.

Budowa mieszk’ań dla robotników
i urzędników- oraz tani kredyt dla

chcących budow-ać — pochłonie dal­
sze 4 miljony marek, choć wiadomo
ogólnie, że pod Piłą i Wieleniem wy­
budowano już setki nowych domów.

Nie zapomniała hakata o zborach

protestanckich i o lepszem uposaże­
niu wysługującego się rządow-i du­
chowieństwa nlsmlecko-katclickiego.
W ,,Sofortprogramie" wydatki na ce­
le rzekomo kościelne zajmują trzecią
co do w-ysokości sumy pozycję, bo aż

2,800.000 marek.
Wydział dla spraw- w’schodnich sej­

mu pruskiego przyjął do wiadomości

szczegóły tu nakreślone, lecz nie za-

dowolił się narazie temi 32 miljona-
mi. żądając więcej... więcej, znacznie

więcej!
Jak się czytelnicy z tego przekonać

mogą, hakata toczy w dalszym cią.gu
walkę przeciw’ko polskości, walkę
bezwzględną — na śmierć i życie.

A rząd polski co czyni dla umoc­
nienia polskiego stanu posiadania i

kultury na kresach zachodnich?
Si. N.

Niemieckie tajne zbrojenia
na Śląski!.

,,Berliner Tageblatt" dow’iaduje się
od zaufanego przemysłow’ca z Wro­
cław-ia, że w połowie ubiegłego ty­
godnia odbyło się tam posic zenie

różnych zarządów miejscowych to­
w-arzystw przemysłow’ych i hąpdlo-
w’ych, w którem brali udział oficero
wie Reichsw-ehry. Oficerow’ie ci za­
żądali od kapitalistów pieniędzy na

wyszkolenie nauczycieli gimnastyki,
którzy mieliby następnie urządzać
kursa sportowe po w’siach i miaste­
czkach niemieckich.

,,Berliner Tageblatt" otrzymał
wnrawdzie od Ministerstwa Reichs­
wehry w-yjaśnienie w tej sprawie,, je
dnak uważa je za niew-ystarczające
i wymijające, domagając się od

Reichswehry, aby natychmiast sta­
rała się wyjaśnić, czy stosunki

Reichswehry z innemi tego rodzaju
organizacjami nareszcie zostały zer­
wane i co oznacza to szczególne za­
interesow-anie oficerów- Reichswehry
dła wykształcenia sportow/ego cyw-il
nej ludności,

Germanizacja nieboszczyków!
Z Westfal,ii donoszą nam:

Rzecz wprost nie do wiary — a

prawdziwa. Oto w miejscow-ościach
Erkenschwick i Wannę - Eikel za­
rząd cmentarza wystąpił przociw’ko
napisom polskim na nagrobkach 1

zażądał ich usunięcia. Spraw-a była
omaw’iana na posiedzeniach komisji
budowlanej zarządu tych gmin. De­
cyzję zarządu cmentarnego zatw-ier­
dzono.

Decyzje takie wywołują zdumie­
nie. Obiedwie miejscowości leżą w

odległej Westfalji, gdzie faktycznie
nie ma w-arunków dla rozwoju uczuć

nienaw’istnych względem Polaków,
a mimo to tam właśnie takie uchwa­
ły zapadają. Potw-orność ich grani­
czy ze śmiesznością. Góżby to był
za gwałt na temat prześladowań
niemczyzny, gdyby podobne wypad­
ki zaszły gdziekolwiek w Polsce!

ALFRED ARDEN. (6

śishsSs bogini Kali
(Prawo przedruku i przekładu .zastrzeżone.)

(Ciąg dalszy)
Spinel!i spuścił oczy.
— Naprawdę, można przypuszczać,

że wchodzi tu w- grę jakaś moc nad­
przyrodzona — zaszeptał, kładąc na­
cisk na ostatniem słowie.

Urzędnik, spojrzał wyniośle na nie­
go.

-- S!owo ,,nadprzyrodzony" wykre­
śliłem z mego urzędowego słow-nika.
Zastępuję je słowem ,,niepojęty" lub

,,niezrozumiały"... I taki też tylko
charakter mogę nadać tej sprawie...

Zamienili jeszcze z sobą kilka słów
banalnych, poczem Spine!li skiero­
w-ał się ku wyjściu z opery. Ratuszowy
zegar wybijał pierw-szą godzinę. Plac

Teatralny tonął w- głębokim połcie
niu. Gdzieniegdzie tylko św-iatło lamp
elektrycznych worywało się w ciem­
ność drżącą i rozlew-ną smugą. Kilka
samochodów, oczekujących rozkazów

błyskało zdała źrenicami przygaszo­
nych latarń. Spinel!i krzyknął na

swego szofera. Od zbitej grupki po
jazdów oderwał się w-spaniałv Fiat"
i zataczając półkole, stanął przed
gmachem opery. Spinel!i zbliżył się

- Antonio? - zapytał półgłosem.
— Jestem — odpow-iedział szofer,

zw-racając się ku dyplomacie, jak.by

w oczekiw-aniu rozkazu. Był to mło­
dy mężczyzna, o włoskim wybitnię
typie. Z jego bladej i inteligentnej
twarzy patrzało ku Spinelłemu uważ­
nie dwoje sprytnych, przenikliwych
oczu.

Spine!li zmierzył go ponurym
wzrokiem. Stał przez chwilę milcząc,
jakby pasując się ze swemi myślami.

— Stało się — wyszeptał wreszcie

zdław-ionym, nieswoim głosem.
— Wiem już — odpowiedział z głę­

boką powagą człowiek, nazwany An
toniem. Poczem nastąpi! znów mo­
ment niepokojącego milczenia.

— O której godzinie odchodzi naj­
bliższy ekspres do Paryża? — zapy­
tał już swobodniejszym tonem po
chwili Spinelli.

— O siódmej rano. Zostaje nam

sześć godzin czasu.

— Tak. Musimy natychmiast wy
jechać. Warszaw-a jest niebezpieczną
d!a nas w tej chw-ili Należy nam się
schronić pod skrzydła Kalchasa W

myśl jego wskazówek nie pow-iedzia­
łem nic tym panom z policji, choć za­
częli robić diabelnie domyślne miny.
Ale mogliby nam więcej zaszkodzić,
niż pomóc.. Będą przerażeni gdy się
dow-iedzą o moim wyjeździe Zaczną
w-tedy na serjo mnie podejrzywać...
Zostaw-ię im sw-oją drogą list z uspra­
wiedliwieniem.. Pow-ołam się na Kai
chasa...

— To im jeszcze w-ięcej gotowo za­
mącić w- głowie - odpow-iedział An­
tonio z uśmiechem. - Szczęśliwym

zaiste trafem mamy paszporty goto­
we.

— A teraz do Bristolu! — zawołał
Spinelli, wsiadając do limuzyny, --

Odwieziesz potem auto do garażu i
stawisz się natychmiast w- moim po
koju.

W dziesięć minut potem siedział

Spinelli przy biurku i pisał list do
szefa poselstwa włoskiego, tłumacząc
drobiazgowo i obszernie przyczyny,
które kazały mu opuścić Warszawę.
List zawierał kilka poufnych szcze­
gółów, zatrącających o spraw-ę mor­
derstwa Blanki Goldoni. ,,Szczegóły
te podaję — pisał — dła usprawiedli­
wienia mego samodzielnego i nagłego
kroku. Zw-ierzam je pod pieczęcią
najgłębszej tajemnicy". W liście do
w-ładz policyjnych Spinelli uważał je
za stosow-ne pominąć; Napisał nato

miast, że zbrodnię uważa za akt ja­
kiejś niewytłumaczonej i niezrozu­
miałej ,,vendetty". Wyjeżdża zaś, nie
będąc pewien, czy jemu, jako narze­
czonemu śpiew-aczki, nie grozi także

skrytobójcza kula, tem bardziej, że
do Paryża Wołają go ważne, urzędo
we sprawy. Zakończył zaś chytrze
wyrazem niepłonnej nadziei, że zna­
komitej policji warszawskiej uda się.
mimo przeszkód, odkryć niebaw-em
zbrodniarza.

— Ciekawym, czy poznają się na

ironji — pomyślał głośno, kładąc na

liście w-śród pełni tytułów- sw -ój pod
pis.

Potem wetał i wolnym, zmęczonym

krokiem jął przemierzać rozległość
pokoju. Czuł’w głowie chaos. Prze­
w-alały mu się ustawicznie w mózgu
skłębione wrażenia’wieczoru. Myślał,
że rozsadzą mu czaszkę. W oczach
stał mu ciągle obraz Blanki, leżącej
jak kwiat złamany na sofie, gdzie ją
złożono. Widział jeszcze jej piękne,
w- nieładzie rozrzucone w-łosy, otacza’

jące czarną aureolą jej twarz, za-

skrzepłą w- bladej masce śmierci. WL
dział jeszcze jej w-spaniałe usta, za­
marłe w jakimś cierpkim, bolesnym
uśmiechu.

— Biedna Amazonko moja! — w-y­
szeptał z litością, w-skrzeszając w so­
bie obraz ostatniej ich, tragicznej w-e

w-spomnienia rozmowy. I nagle wraz

z nią cala, straszna, przygnębiająca
ich przeszłość w-ypłynęła ku niemu
z półmroku pokoju. Wydało mu się,
że lampka elektryczna na biurku pali
się niesamowicie, uderzeniami św-ia­
t!a w-skrzeszając roje ruchomych i ży
jących cieni. Pokój zaludniał się
w-skrzeszonemi marami. Spinelli czuł,
że wola jego, trzymająca na uwięzi
potargane nerwy w ciągu długiego
w-ieczoru, łamie się nagle, kruszeje,
rozpada. Czuł, że obłęd chwyta go
za gardło. Tw-arz jego skurczyła się,
poryła zmarszczkami, nabrała strasz­
nego w-yrazu...

Na korytarzu zaskrzypiały kroki.
Drzwi się otw-arły. Jak przez mgłę
słyszał głos Antonia, widział jego
przerażone oczy. Osunął sie wyczer- e

pany na fotel.

(C,iąg dalszy nastąpi)
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Proces komandora Bartoszewicza.
(Od własneg?o sprawozdawcy ,,Dziennika Bydgoskiego").

31 1 32 dzień rozpraw.

Warszawa, 19 listopada 1926 r.

W przededniu zakończenia bada­
nia świadków wyszły na jaw matac­
twa inż. Miklaszewskiego. Ustalono
wi’eszcie. że autorem niefortunnych
pouczeń świadków, jak maja zezna­
wać, był inż. Miklaszewski. Spotka
go za to zasłużona ,,nagroda11. Pro­
kurator wobec oczywistych fał­
szerstw, których dopuścił się, świa­
dek inż. Miklaszewski, postawił wnio
sek zaaresztowania go, by nie um­
knął z sieci spraw-iedliwości. Sad.

podzielając zdanie prokuratora, po
naradzie postanowił. przesłać odpis
zeznań prokuraturze cywilnej z

w’nioskiem zaaresztowania inż. Mi­
klaszew’skiego. Znajdzie się więc
tam, gdzie przebywają godni Jego
towarzysze: Marszalk, Erbstein i

Bryl.
Bartoszewicz brał łapówki.

Na zasadzie dow-odów rzeczowych
stwierdzono, że kom. Bartoszewicz

pobierał różne kwoty dolarow’e z fi­
lji gdańskiej Banku Warszawsko

Gdańskiego. Księgowano je na fik­
cyjne konto nieistniejącego Maryl-
skiegd lub zamieszczano w rachun­
kach w-arszawskiej centrali. Gdy
kom. B . pokazano jego własnoręcz­
ne pokwitow-ania na 40. 60 100 i 200

dolarów, uznał swój podpis za auten­
tyczny, ale... tłumaczy — były to je­
go własne pieniądze, które przedtem
wpłacał do centrali Banku, nie mo­
gąc ich osobiście przewozić do Gdań­
ska.

Po przejrzeniu konta Bartoszewi­
cza w centrali bankow-ej — przew-o­
dniczący ustala, że w księgach nie­
ma śladu, by kom. B. wpłacał jakieś
sumy dolarowe.

Jak sobie p. komandor tłumaczy
ten fakt? — pyta przewodniczący.

— To byli moje pieniądze, a co oni
tam robili w Banku, to nic mnie nie
obchodzi... — odpowiada oskarżony
B.

Okradał 1 osoby prywatne.
Świadek J. Szaniawska opow-iada

o swych utrapieniach, odkąd zaczął
z ,,dobrego serca11 jej majątkiem o-

piekować się kom. Bartoszewicz.
Szaniawska przyw-iozła ze sobą z

Petersburga pewną kwotę pieniędzy
Bartoszew-icza znała jeszcze z Rosii
W Warszaw-ie spotkała kom. B ., któ­
ry ją namawiał do różnych intere­
sów, aby pow-iększać a nie tracić za­
oszczędzonego majątku. Proponuje
jej więc nabycie do sp"ółki pewnego
statku. Szaniaw-ska miała w ten in­
teres w’łożyć 18 000 franków- . Następ­
nie skłania ją do zakupu różnych
objektów w Rosji i na ten cel w 1921
roku wyłudza 300 000 marek. Trans­
akcje w- Rosji nie dochodzą do skut­
ku (tak okłamuje p. Szaniawską
kom. B .), gdyż znajomy, wiozący te

różne przedmioty z Rosji, został za­
aresztowany, a z nim przepadły i
kosztow-ności. Tego rodzaju bajki
miały pokryć straty materjalne.

Zawiedziona w i,nteresach11 p. Sza­
niawska domaga się odszkodowania,
wtedy kom. B . tłumaczy się, że nie

ma pieniędzy, jest w ciężkich kłopo­
tach materialnych, a byt całej rodzi­
ny opiera się na dochodach ze skle­
piku. Wreszcie dopuszcza do spółki
w owym sklepiku p. Szaniawską i...
okrada ją w dalszym ciągu.

Przyciśnięty wreszcie do muru,
kom. B. zwraca nieszczęśliwej spól-
niczce kilkaset dolarów wzamian za

wyłudzonych kilkanaście tysięcy do­
larów na wyprawy po ,,złote runo11.

W ,,oświadczeniu"1 sv ojem kom. B.

stwierdzą, że p. Szaniawska się myli.
Żywił on dobre intencje ale cóż?’--

interesy zawodziły.
Nie jego to wina, że się tak niesz­

częśliwie wiodło Z.arzut, aby on

Bartoszewicz, nie miał nieniędzy
jest gołosłowny, gdyż on zawsze miał
W bród pieniędzy.

Tego rodzaju kretyńskie tłumacze­
nia mają służyć na ,,dowód prawdy11,
gdy nie ulega wątpliwości, że kom
3. w iście szatański sposób korzy­
stał z dobrej wiary p. Szaniawskiej
i bezlitośnie ją okradał.

Przy drzwiach zamkniętych skła­
dał dalsze zeznania inż. Miklaszew­
ski.

Jutro ostatni dzień zeznań świad­
ków. W przyszłym tygodniu kończy
się przewód sądowy. (W.)

W w

Warszawa, 20 listopada 1926 r.

Na,reszcie sąd dziś zakończył prze­
słuchiwanie świadków, których było
stukilkudziesięciu z najróżnorodniej­
szych dziedzin administracji państ­
wowej i z poza niej. Po żmudnych
dociekaniach do sedna prawdy przy
pomocy zeznań świadków — trybu­
nał przystąpił do ważenia na szali

sprawiedliwości opinji rzeczoznaw­
ców. Tyle w toku sprawy i śledz­
twa wyłoniło się z poza kulis biuro
kracji fałszerstw dokumentów, tyle
maestrji w maskowaniu nadużvć
że obfity plon powinna wydać eks­
pertyza. Oby zło do cna zostało zni­
weczone’ Ekspertyz grafologicznycb
ma być aż jedenaście.

Jeszcze dziś w epizodach występu­
je osoba inż. Miklaszewskiego. Za­
pytany przez prokuratora, czy przy
pominą sobie rozmowy, prowadzone
w tym duchu, iż trzeba posłom da­
wać znaczne łapówki, jeśli się chce
mieć ich poparcie — Miklaszewski
z pewna rezerwą odpowiada:

— Być może, iż tego rodzaju roz­
mowy były prowadzone, ale w każ­
dym razie nigdy się one nie tyczyłj-
posła Siecińskiego.

Przy tej sposobności prokurator
Rumiński komunikuje sądowi, iż ba­
dania, tyczące Sie zeznań posła Sie

cińskiego. wypadły dla niego bar­
dzo nieprzychylnie. Poseł Sieciński
zeznał przed sądem, że został przez
postępowanie honorowe uwolniony
od zarzutu tchórzostwa w 1920 r.

Okazuje się z dochodzeń coś wręcz

przeciwnego. Władze wojskowe wy­
dały o pośle bardzo ujemną opinję.
Pozatem przeciwko temu posłowi nie
zostało ukończone postępowanie są­
dowe o szpiegostwo i działalność an-

lypolską na Ukrainie, nie zostało u

kończone, gdyż w tym czasie oskar­
żony otrzymał mandat poselski, a

sejm wzbraniał się wydać posła wła­
dzom sądowym. To wszystko, zda­
niem prokuratora, dyskwalifikuje
posła Siecińskiego, jako świadka,
zwłaszcza, że wiele z jego zeznań

mijało się z prawdą. Poseł Sieciń­
ski próbował bronić kom. Bartosze

wieża, zeznawał przychylnie dla o-

skarżonego, lecz te zeznania wobec
oczywistej niewiarogodności świad­
ka nie mogą bronić kom. Bartosze­
wicza.

Równocześnie prokurator składa

dowody, ^których wynika, że zarów­
no kom. Sasinowski, jak i kom. Bar­
toszewicz, obaj piastujący wyższe u-

rzędy w marynarce wojennej, byli
zainteresowani finansowo w powsta­
jącej swego czasu spółce polsko-wło­
skiej. Mamy więc jeszcze jeden do­
wód szerokiego tła korrtocyjnego w

całej tej aferźte. Wrzód’ nieprawo­
ści musi być wycięty.

Omyłka czy zbies? okoliczności?

Wiele sensacji oczekiwano po kon­
frontacji Riumszyna z kom. Barto­
szewiczem, (Riumszyn — ów wię­
zień polityczny, który donosił pro­
kuraturze o Bartoszewiczu, jako a-

jencie bolszewickim.) Konfrontacja
spaliła na panewce, bowiem Riumr

szyn nie potrafił odróżnić na ławie

oskarżonych kom. B. z pośród 10 in­
nych oficerów. Wskazywał na in­
nych oficerów, jako na kom. B . Gdy
mu wskazano właściwą osobę,
stwierdził, że tamten Bartoszewicz

był cokolwiek wyższy. Zresztą świad­

ka zawodzi pamięć, gdyż już minęło
lat 9 od czasu, gdy spotykał Barto­
szewicza.

Wolno przypuszczać, że cała histo­
rja nie została wymyślona przez
Riumszyna, lecz zachodzi tylko po­
plątanie osób. Być i to może, że pa
mięć zawodzi, lecz w’szystkie cechy
w’skazują na autentyczność zeznań.

Kom. Bartoszewicz, pytany, czy
miał kogoś krewnego w marynarce
rosyjskiej, po dużem w’ahaniu przy­
znaje, że miał brata. Czyżby o bra­
cie kom. B. tak ..piękne11 rzeczy opo­
wiadał Riumszyn?

Fałszowano?

Biegli grafolodzy z całą stanow­
czością stwierdzili, że te i owe doku­
menty, co do których oskarżony jest
kom. Bartoszewicz łub jego towa­
rzysze — zostały sfałszow’ane.

Po tej druzgocącej opinji próbuje
się kom. B. tłumaczyć, wyjaśnia, o-

świadcza, lecz nawet nie przytoczy­
my tych wyjaśnień, gdyż znane one

są z dni poprzednich. Oskarżony się
broni, rzuca frazesy i ma prawo się
bronić, lecz my mamy prawo fraze­
som nie wierzyć. (W.)

,,Biskup" Hodur buduje sobie

w Krakowie willę.
,,Głos Narodu" — wychodzący w

Krakowie — donosi:

Przed kilkoma dniami przyjechał
do Krakowa ..biskup11 Hodur, zało­
życiel sekty kościoła narodowego w

Ameryce i w towarzystwie kilku

księży" narodowych z Ameryki i

Warszawy wizytuje parafie miejsco­
we oraz prowincjonalne. Jak słuchy
oblega la, Hodur z drugim ,,bisku­
pem11 Bończakiem odleciał samolo­
tem do Warszawy, celem odbycia
konferencji w Ministerstwie ośw’iaty
i spraw wewnętrznych w sprawie
legalizacji kościoła narodowego w

Polsce. Hodur po pow’rocie do Kra
kowa odprawi ,.solenne nabożeńst­

w’o" w domu górników, jako lokalu

zboru, i ma wygłosić zasadnicze

przemówienie na temat stosunków

wyznaniowych w Polsce, oraz pro­
gramu dalszej pracy kościoła naro­
dow’ego na gruncie małopolskim.

Hodur zabaw’i w Krakowie jeszcze
dłuższy czas, gdyż przystępu­
je do budow’y okazałej willi
na Woli Justowskiej, gdzie
zamierza umieścić swnją
rodzinę. Sekta Hodura — jak sły­
chać — zabiega również około budo­
wy domu kościoła narodowego w

Krakowie, i na ten cel miała otrzy­
mać od swego ,,biskupa" poważną
kw’otę

Źołnierz-morderca zdemaskowany
po czterech latach.

Z Warszaw’y donoszą:
W wojkowym sądzie okręgowym odby­

w’ała się rozpraw’a, która obudziła zacieka­
wienie.

Ną ławie oskarżonych zasiadł szeregowiec
Stanisław Szlachcic pod zarzutem, że w te-
sie pod Wi!nem zabił eskortującego go
szeregowca Józefa Klejno,’ ochotnika wojsk
polskich, człowieka uczciwego i powszech­
nie ł.ubianego, za szczególne zalety swoje
jako żołnierza

Szlachcic wyrwawszy K. karabin, ude­
rzył nim w głow’ę eskortującego z taką si­
łą. że karabin się ziarna! na dwie części,
...................................................... ..... ............................................ mi

a śp. Klejno skutkiem pęknięcia podstawy
czaszki, i wypłynięcia mózgu, padł trupem
na miejscu.

Obrabowawszy trupa z dowodów, Sz.
uciekł w niewiadomym kierunku i dopiero
ujęty został dzięki zbiegowi okoliczności, po
czterech latach.

Oskarżony do winy nie przyznał się sąd
atoli po wysłuchaniu całokształtu sprawy,
zgodnie z wnioskiem popierającego oskar­
żenie por. K . S. Darowskiego, (sekretarzo­
wał p. Widomski) skazał Szlachcica na 10
lat ciężkiego więzienia i wydalenie z a;r­
mji.

Z KRAJ(".
Odsłonięcie tablicy nanrątkowei

Orzeszkowej. Dnia 21 b. m. odbyło
się w Grodnie uroczyste odsłonięcie
i poświęcenie tablicy pamiątkow’ej
na domu, w którym mieszkała i zma­
rła wielka powieściopisarka Eliza
Orzeszkow’a przy ulicy jej imienia
liczba 15.

Oficerowie uniewinnieni za pojedy­
nek. Przed sądem wo,jskowym we

Lwowie odbyła się wczoraj rozpra­
wa przeciw’ 7 oficerom, oskarżonym
o zbrodnię pojedynku. Głów’ni oskar­
żeni por. Jarocki z 14 p . p,, i kap.
Świder z 27 p. p,, między którymi
odbył się krwawy pojedynek na sza­
ble, w Kamionce Strumiłowej, tłu­
maczyli się tem, iż znajdowali się
pod nieodpornym przymusem. Sąd
przychylił się do tej obrony i zarów’­
no wymienionych, jak i ich sekun­
dantów uwolnił od oskarżenia. Pro­
kurator zgłosił zażalenie nieważno­
ści.

Demonstracje więźniów komunistycznych
w Sosnowca. Z Sosnowca donoszą że ko­
muniści, odsiadujący kary w więzieniu, u-

rządzili wcz)oraj podczas obiadu demonstra­
cję wznosząc okrzyki antypaństwowe, Nie­
pokój stłumiono natychmiast.

Akademja pacyfistyczna kn czci Wtlso.
na. W jednej ze sal uniwersytetu Jagiel­
lońskiego w Krakowie, odbyła się uroczy­
sta akademja pacyfistyczna, urządzona ku
czci prezydenta Wilsona, staraniem związ­
ku pacyfistów.

Święto politechniki warszawskiej. W nie­
dzielę. 21. bm. w gmachu politechniki war­
szawskiej, odbyła się uroczystość obchodu

dordcznego święta politechniki warszaw­
skiej, na której odbyło się wręczenie dyplo­
mów doktorskich honoris causa p prezy­
dentowi Rzplitej Ignacemu Mościckiemu p
Marji Curie-Skłodow.,kiej, oraz prof. Józe-

, fowl Jerzemu Boguskiemu,

Trumna na weselu. We wsi Zachacie,
z,iemi warszawskiej, zdarzył się nast. wypa­
dek: Podczas wesela pp Cz. w czasie gdy
nad ranem wznoszono toasiy za zdrowie i

pomyślność państwa młodych ktoś przez
okno zauważył stojącą na podwórzu czarną,
trumnę. Zaintrygowani biesiadnicy wyszli
na podwórze o stwierdzili, że trumna jest
pusta i leży w niej nie trup, lecz kartka
z napisem: ,.Niech się tu położy i zaśnie na

wieki pan młody". Pan młody domyśliw­
szy się, że taki niesmaczny żart urządził
mu jego rywal, niejaki T który był rów­
nież na weselu’ i podpił sobie nienajgorzej,
gdy ten zasnął snem kamiennym, włożył go
do trumny i odesłał do jego własnej za­
grody.

Znamienna redukcja 43 szkól na kresach.
Pisma warszawskie przynoszą alarmujące
wiadomości, o akcji min. oświaty na na--

szych kresach wschodnich. Zwijanie szkół

polskich na kresach zapoczątkowane przez
b. min. Sujkowskiego, zamierza kontynuo­
wać referent ministerjalny Tynelski, a to

przez zamknięcie 43 szkól polskich.

Zatrważające zajście. Moralność pewne]
części młodzieży akademickiej w Warszaw
wie jest przerażająca. Oto w jednej z re-

stauracyj, były student Karwowski, wyklu­
cz,ony z Towarzystwa Bratniej Pomocy,
ciężko ranił nożem prezesa sądu koleżeń­
skiego tego towarzystwa. Biernackiego któ­
ry domagał się zdjęcia przez Karwowskiego
swej niepra’wnie noszonej odznaki bratniac­
kiej.

Katastrofa kolejowa. Na stacji Pruszków
wskutek szybkiej jazdy przez prowadzące­
go pociąg maszynistę, zepchnięte - zostały
z toru i przewrócone dwa wagony, oraz u-

szkodzony kocioł zaporowy. Wypadku z lu­
dźmi nie było. Straty wynoszą około 3500
złotych.

Objawy zdziczenia. Wydział 8 karny są­
du okręgowego w Warszawie, zatwierdził
zarządzoną swego czasu przez komisarza

rządu konfiskatę trzech broszur poświęco­
nych apoteozie życia i , czynów" smutnej
pamięci bandyty Zielińskiego. Tytuły tych
,.dz,ieł" brzmiały: ,,Krwawy Wiktor",

, ,,Śmierć bandyty" i ,,Marsz żałobny",
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Dziesiąte dziecko murarza chrześniakiem

Prezydenta Rzplitej. W Widawie, pow. Ła­
skiego, odbyła się niezwykle uroczysta ce-

remonja chrztu 29-tego syna miejscowego
murarza Henryka Wernera.

Ojcem chrzestnym był prezydent Rzpli­
tej prof. Ignacy Mościcki, w imieniu które­
go występował starosta powiatu Łaskiego
Wallas.

W uroczystości brało udział całe miaste­
czko: władze miejskie, straż ogniowa itd.

Po spisaniu odpowiedniego protokółu w

kancelarji parafjalnej w obecności władz
obrzędu chrztu dokonał ks. Patrycy, a prze­
mówienie wygłosił starosta Wallas, poczem
doręczył rodzicom dziecka nadesłany przez
p. prezydenta jego portret z dedykacją, o-

raz dekret z podarunkiem dla chrześniaka,
któremu nadano imię Ignacy Mieczysław

Zamach bombowy. Pod gmach fabry­
ki hr. Ballestrema w Rudzie, na G. Śląsku,
podrzucono bombę. Liczne szyby gmachu
jako też i szkółki sąsiedniej, rozbite. Spraw­
ców zamachu dotychczas nie wykryto.

Kapitan oskarżony o zbrodnię nsilowa-

nego zabójstwa. Dnia 23. bm. rozpocznie się
w sądzie karnym we Lwowie rozpraw’a
przeciw kapitanowi 12. p. a. p, w Tarnopolu
Janowi Jaremskiemu, który — jak donie­
śliśmy, — 3, października br., wracając w

nocy do domu, w stanie nietrzeźwym, roz­
kazał warcie wojskowej chwycić posterun­
kowego Kubiaka i pobić go. Do uciekające­
go Kubiaka zakomenderował Jaremski o-

gnia czego jednak żołnierze na szczęście nie
usłuchali. Wypadek ten wzburzył ogromnie
publiczność Tarnopola, która omal nie zlyn
-obuwała Jaremskiego. Oskarżony on jest o

z,brodnię usiłowanego zabójstwa.

Kurnatowski obiecuje sławić się
, przed sądem.

Warszawa, 23. 11 . (Tel. wł.) Do

prywatnego mieszkania komendanta

policji m. Warszawy Czymowskiego
zgłosił się syn b. naczelnika urzędu
śledczego Kurnatowski z listem od

ojca, w którym tenże zawiadamia,
że w ważnej i nagłej sprawie musiał

wyjechać zagranicę. Celu wyjazdu
ani też terminu powrotu określić nie
może. Prawdopodobnie jednak uda
się do Francji i obiecuje natych­
miast po przybyciu na miejsce po­
dać dokładny adres. Następnie mło­
dy Kurnatowski udał się do sędziego
śledczego i zapewnił go, że ojciec sta­
wi się do przesłuchania natychmiast
po powrocie.
Złota szabla tłlr

Marsz. Piłsudskieno.

Przewodniczą,cy komitetu im. Pił­
sudskiego w Nowym Jorku, redaktor
Błażewicz oświadczył, że w roku

przyszłym projektowana jest wy­
cieczka Zjednoczonych komitetów
im. Piłsudskiego do Polski. Zapro­
ponował również, aby wycieczka ta

zawiozła Ma,rszałkowi dar w postaci
szczerozłotej szabli. Pieniądze na

ten cel zostały już zebrane, wśród
członków komitetów im. Piłsudskie­
go.

Głodomory polskie zapłaciły
największy podatek.

Urzędnikom naszym przez 10 miesięcy okrojono z płac prawie
150 miljonów złotych.

Pracow’nicy państwowi są - jak wia­
domo — od stycznia rb., dzięki słynnej u-

stawie o równowadze budżetowej, pozba­
wieni regulowania zarobków, według zmian
w kosztach utrzymania.

Jednocześnie stosowano do podatku ma­
jątkowego, będącego rekompensatą ze stro­
ny sfer posiadających, za wszystkie żyski,
jakie w latach inflacji ze spadku marki

polskiej ciągnęły -- taktykę zupełnego li­
beralizmu. Do maja br ściągnięto z tytułu
tego podatku zaledwie 6.700.000 zł.

W okresie pomajowym, podatek ten za­
częto ściągać nieco energiczniej, ale za­
miast 66.000000 zł do września br. ścią­
gnięto tylko 33.000 .000 zł.

Jakże nikle wygląda ta danina sfer po­
siadających wobec ofiary, jaką musieli

złożyć pracownicy państw/ow’i, ze swych
skromnych, często głodowy’ch uposażeń.

W okresie do 1. listopada, sumy zao­
szczędzone kosztem urzędników wyniosły
prawie 150 miljonów złotych. Zaoszczędził
bowiem skarb w tym okresie (wypłacając
przez szereg miesięcy po 43 gł’oszę za punkt
uposażenia zamiast 49. 51, 52 i 53 gr w

miarę w’zrostu drożyzny) dokładnie 148 milj.
640 tys. zł.

Porównanie tej cyfry z 4 miljonami zł

niespełna, wpłaconemi na poczet podatku
majątkowego, jest nader wymowne.

17 miljonów kg. tytoniu puszczamy w Polsce
co rok z dymem.

Z Warszawy donoszą nam:

Dyrekcja monopolu tytoniowego prowa­
dzi od trzech lat szczegółowe studja nad

konsumcją tytoniu w Polsce. Dotyczy to

przedewszystkiem gustów palaczy, które są

niezwykle różne. Żaden monopol zagrani­
czny nie może porównać się z polskim pod
względem ilości gatunków tytoniu i papie­
rosów, kształtu opakowań i nazw, a głó­
wnie co do niegodziwości wyrobów.

W roku ubiegłym w Polsce poszło z dy­
mem 17,303.209 kilogramów tytoniu.

Jeśli przyjąć, że każdy dziesiąty obywa­
tel pali, wypadnie około 6 kg. tytoniu tj.
2500 papierosów na jednego palacza. W ro­
ku bieżącym konsumcją będzie znacznie

większa
Sama Warszawa spaliła luksusowych pa­
pierosów 174 000 sztuk, 177 kg. tytoniu, i
3 700 cygar holenderskich.

W całem państwie największym poku-
pem cieszą się papierosy bez ustników ,,Wi­

sła", których w październiku wypalono
106 miljonów.

Z opowiadań bydgoskiego
detektywa.

VII.

Rzecz o młodzieńcu, który okradł narzeczoną. - Niech będzie
i złodziej, byle był bogaty. - Reminiscencja o komisarzu

Bibrowiczu.

— W rezultacie — odzywam się do me­
go gospodarza — sprawy Pańskie zdają się
rzadko tylko, albo wcale nie wchodzić w

zakres kryminalistyki. Bo przecie śledzenie

wiarołomnych mężów, lub rozrzutnych ka­
sjerów bankowych...

— Przepraszam pana — przerwał mi po­
irytowany nieco detektyw — gdybym ja
chciał panu opowiedzieć o moich pracach
i wypadkach, które po same uszy nadają
się do kryminału, to posądziłby mnie pan
o przesadę i o koloryzowanie.

- O nic pana nie posądzę, dopóki mi

pan czegoś nie opowie. Posiadam chyba
na tyle krytycyzmu, aby ocenić gdzie się
kończy możliwa rzeczywistość a gdzie się
zaczyna blaga. Opowiedzże pan bodaj je­
dną historję ze swej działalności, która

pachnie paragrafem karnym.
Gospodarz walczył przez chwilę ze so­

bą, a potem rzekł:

— Pan pamięta że podczas ostatniego
karnawału odbył się w hotelu Pod Orłem
bal Hallerczyków?

— Przypominam sobie.
— Otóż na drugi dzień po tym balu,

przychodzi do mnie pewna matrońa, ’-’ ca­
łem tego słowa znaczeniu patrycjuszka byd­
goska, ze swoją córką i opowiadają co na­
stępuje: na tym balu pannie podczas tań­
ca zginęła z piersi broszka brylantowa. Ka.
wałek bardzo cenny, bo główny, środkowy
brylant, wagi kilkunastu karatów, miał
niebieski połysk, co należy do wielkich
rzadkości. A także był to familijny klejnot.
Szacowały go te panie na prawie 10 ty­
sięcy złotych. Nie była to więc bagatela.

Otóż, córka zapewniała że broszkę tę
mógł jej ściągnąć podczas tańca tylko jej
narzeczony, młody człowiek również z bar­
dzo dobrego domu. Panna czuła, jak jej
podczas tańca koło piersi narzeczony na­

wet dość niezręcznie majstrował, ale z po­

czątku nie przywiązywała do tego wagi,
a może i rada była... Ale gdy zauważyła
brak broszki, zrobiła się arabska awantura.

Narzeczony był chłopak lekkomyślny,
bez skrupułów, lubiący hulać, ale był co

to się nazywa dobrą partją. Chodziło o to,
aby rzecz wyjaśnić bez policji, i bez szkan-
dalu. Bo rodzicom panny zależało na tem

małżeństwie na wszelki wypadek. Ale

niemniej zależało im i na odebraniu broszki.

Przyzna pan, że miałem trudne zada­
nie. Zarządziłem inwigilację chłopaka. Bro­
szki takiej me sprzeda w Bydgoszczy bez
zwrócenia uwagi. Musiałby dla jej spie­
niężenia wyjechać do Gdańska, a,lbo do

Warszawy. Tymczasem chłopak trzy tygo­
dnie siedzi kamieniem w Bydgoszczy. Kru­
cho przytem koło niego, robi długi i kręci
się ustawicznie za monetą.

Już byłem zbity z tropu, gdy zauważy­
łem, że ów narzeczony regularnie i pilnie
czytuje drobne ogłoszenia w Ilustrowanym
Kurjerze krakowskim. To mnie naprowa­
dziło na myśl, aby zastosować pewien trick,
który przejąłem od Bibrowicza, byłego ko­
misarza policji śledczej w Bydgoszczy.

— Cóż to za trik?
— Zamieściłem w Kurjerze krakowskim

inserat, że szukam brylantów szafirowych
do wykończenia kolji, i dobrze za nie, ja­
koteż za inne płacę. Podpisałem pod ten
inserat firmę jubilerską Jarzyny we Lwo­
wie. Znam tę firmę i uczyniłem to w po­
rozumieniu z nią. Po. tygodniu, Jarzyna
przysyła mi listowną ofertę, jaką otrzymał
z Bydgoszczy, na kupno broszki z niebie­
skim brylantem. Ale oferent prosi Jarzynę
o odpowiedź pod ,,Unikat" poste restante.

Teraz należało tylko pilnować, kto s:ę po
taki list na tutejszej poczcie zgłosi. Na­
turalnie, przychodzi po paru dniach narze-

czony panny, i pyta o list pod szyfrą ,,U-i
n,ikat". Nie było co dłużej namyślać się.
Poszedłem do tego jegomościa do mieszka^
nia, powiedziałem mu bez ogródki, że jest
złodziejem, i żądałem wydania broszki. Fa­
cet idzie do biurka, niby to po broszkę,
tymczasem wydobywa ze szuflady braunin§
i mierzy do mnie. Ale zamiast strzelać, gro­
zi mi tylko, że mnie zastrzeli, jeżeli nia
odwołam mego posądzenia. Widząc, że mam

do czynienia z kapitalnym durniem, pal­
nąłem go kastet.em gumowym po ręce, brau-

ning mu wyleciał, aż w końcu przyznał się,
że broszkę ma, ale znalazł ją wpiętą do

swego ubrania, gdy wrócił z balu do do­
mu, więc jej nie skradł, tylko ona mu się
tam przypadkiem w’plątała, — ot, zwykłe
cygańskie wykręty. Broszkę naturalnie o-

debralem i oddałem pannie.
— Pardon, dwa pytania. Małżeństwo to

naturalnie, rozbiło się?
- Uchowej Boże. W parę tygodni od­

był się ślub. Kawaler ma sperandę na wiel­
ki majątek po starym i chorym ojcu, więc
któżby się wyrzekał takiej partji i to tylko
dlatego, że przyszły pan małżonek cierpi
na kleptomanję.

— Pan coś wspominał o metodzie Bibro­
w’icza. Jak to było?

— Bibrowicz, na ogół nie tęgi pólicysta
i pracujący tylko terrorem, śledził raz za

mordercą, który dziewczęta niby to go­
dził do służby, wyjeżdżał z niemi za Byd­
goszcz, i na jakiemś odludziu je mordował,
Pan musi te historje pamiętać, bo pan
pracował już wtedy w Dzienniku. Otóż, Bi­
brow’icz zamieścił inserat, źe samotna sie­
rota. szuka na wsi posady gospodyni, za

wikt tylko, poniew’aż ma w’łasne oszczędno­
ści. I ten drab na to wpadł. Złożył w ad­
ministracji list, aby ta sierota zgłosiła się
u niego. W ten sposób Bbrowicz go capnął.

Czy niema sądu na trucicieli?
Głos zrozpaczonej gospodyni domu.

Bydgoszcz, 22. XI.

Szanowna Redakcjo!
Po lamach ,,Dziennika Bydgoskiego" pa­

nie nasze wodzą się za ogolone czupryny
i spierają na temat, czy nosić portasy lub
nie.

Utworzył się też tu jakiś ,,Klub kapła-
nek-czcłcielek zmarłego Valentino", który
przy ul. Cieszkowskiego w kirem wybitej
sali odbywa mistyczne hocki - klocki, na

którem panie niby starożytne p!aczki jęczą
i zawodzą nad śmiercią komedjanta kino­
wego.

Wiadomość o konkursie filmowym na

najpiękniejszą Polkę tak poruszyła w Byd­
goszczy cały świat niewieści, że o niczem
innem się teraz nie mówi w tem t,owarzy­
stwie, jak o wymiarach łydek, piersi, lędź­
wiit.d.

Tem zajmują się dziś nasze matrony
i nasze panny, te przyszłe rodzicielki no­
wych pokoleń.

A równocześnie w mieście naszem dzieje
się zbrodnia, która zagraża zdrowiu i życiu
mieszkańców!

Oto od wielu miesięcy nie kupisz w

Bydgoszczy niefałszowanego nabiału. Mle­
ko, śmietanę, masło i ser chciwość niesu­
miennych handlarzy zamienia od pewnego
czasu w truciznę.

Nierozwodnione mleko jest u nas czemS,
czego się absolutnie nie dostanie. Handla­
rze wiejscy i miastowe mleczarnie mleko

zalewają bezczelnie wodą. Wielka mleczar­
nia przy ul. Gdańskiej wysyła na miasto

wozy, które sprzedają mleko rozrobione pół
na pół wodą. Ja przynajmniej przy pomocy
laktometru skonstatowałam w tem mleku

45 proc, wody! Zagroziłam doniesieniem do

sądu karnego. 1 Właściciel mleczarni przy­
biegł do mnie, zaklinając, abym tego nic

robiła, że winę tych fałszerstw ponosi nie­
sumienna służba, ale on temu na przysz­
łość zapobiegnie itd. Tymczasem nie uczy­
nił nic — sprzedaje dalej pobielaną wodę.

O śmietanie nawet niema co myśleć.
Zbierane mleko zasypane jakimś burzącym
proszkiem — to jest nasza śmietana!

Masło! Motocykl z rzędem temu, kto

znajdzie w Bydgoszczy kapinę niefałszowa­
nego masła. Nasi wiejscy gospodarze stali

się mistrzami w doprawianiu masła naj-
obrzydłiwszemi ingredjencjami. Mleczarnie

nasze sprowadzają olbrzymie ilości sztucz­
nych tłuszczów (ceres, kunerol itd.), które-
mi zapaskudzają masło. Gdyby policja czy

jaka inna kompetentna władza personel
tych mleczarni wzięła na spytki, to dowie­
działaby się o wprost zbrodniczych prakty­
kach tych mleczarni.

A mimo tych niegodziwości, tych oszustw

i trucia ludzi, nabiał drożeje u nas z dnia
na dzień.

Mówi się: litr mleka kosztuje już 30 gro­
szy. Nieprawda! Gdyby z tego litra wydo­
być czyste mleko, to byłoby go pół litra

zaledwie. Także funt masła wypadnie w

tym stosunku na 5-6 złotych.
Na, miłość Boga, gdzie są jakie władze,

któreby te szelmostwa ukróciły i zbrodnia­
rzy za kark wzięły? Gdy żona mężowi ar-

szeniku do polewki wsypie aby go otruć, to

idzie za to Ao kryminału. A tu w jasny
dzień grasuje banda trucicieli, którzy z ar­
kuszami przemysłowemi w ręku niszczą
zdrowie ludności, a głównie naszych dzieci!

Pytam i krzyczę: gdzie władza? gdzie
rewizorzy? gdzie sąd na tych bandytów!

Ż poważaniem
Faustyna Czapelskaj

żona urzędnika kolejowego.

próiB.

Komu miljoner amerykański odda córkę za żonę?
Mister R. F . Back, miljoner kana­

dyjski, posiada 19-letnią córkę Alicję,
która jest przedmiotem westchnień
wielu młodzieńców.

Mr. Back nie chce jednak, aby je­
dynaczka niepotrzebnie marzyła o

młodzieńcach, pragnąc zaś otrzymać
dzielnego i zdrowego zięcia, przybił
na drzwiach swego salonu następu
jące ogłoszenie;

— Aby uzyskać rękę mej córki
wraz z 3 miljonami dolarów, należy
przejść 7 prób:

l) Przyszły zięć musi odbyć pieszo
w ciągu jednej doby ,wycieczkę 40-ki-
łometrową:

2) objuczony ciężarem 140 funtów
musi przepłynąć 2 mile angielskie;

3) Na odległość 100 kroków winien
trafić każdego wróbla w głowę;

4) o północy pójść musi do trupiar­
ni i spędzić tam samotnie 1 godzinę;

5) udowodnić musi, iż w ciągu
trzech ostatnich lat nie wypił ani je­
dnego kieliszka alkoholu;"

6) przynieść musi św’iadectwo od
trzech wiarygodnych kobiet, iż ma

kwalifikacje na dobrego i czułego
męża;

7) musi pracować w moim kanto­
rze przez cały rok i żyć przyzwoicie
Z 20 dolarów tygodniowej pensji
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Opanowanie wód.

Wielkie jezioro. Zalane wioski. Pię­
kne krajobrazy. Siada dzikich ka­
czek. Użyźniający namuł. Nowy pro­
jekt. Nieco na temat njarzmien"”a

wód.

W pierwszych dniach listopada
przybrała Wisła znacznie i zagraża­
ła poważnie niżej położonym okoli­
com, które dotąd jeszcze nie sa za­
bezpieczone przez tamy i groble o-

chronńe. Niebezpieczeństwo potę­
guje się, o ile dopływy Wisły, przeci­
nające niziny, maja otwarte ujście.
Wtenczas Wisła, której zbyt ciasno
we własnem korycie, prowadzi z nie­
powstrzymana siłą nadmiar wód do

owych rzeczułek i nie trwa długo, a

brudnożółte fale wylewają sie na

przylegające obszary.
W obecnym miesiącu ta droga,

mianowicie ujściem Osy, zalała Wi­
sła na północ od Grudziądza w do­
linie Osy około 1000 morgów lak, na­
leżących do gmin Zakurzewo, Mokre
i Parsk, tworząc nagle piękne wodne

krajobrazy. Stare, w rzędach sadzo­
ne rozłożyste wierzby nagle stanęły
w wodzie zaimprowizowanego jezio­
ra, które stada dzikich kaczek obrały
sobie za żerawisko; mądre te ptaki
wiedza bowiem dobrze, że w wodzie,
która się niebawem ustoi, łatwiej o

ułowienie ryby aniżeli w mętnych,
wzburzonych falach Wisły. Myśli­
wi pilnie wyzyskują sytuację, ponie­
waż z chwila, gdy Wisła opadać po­
rznie, następuje odpływ wody przy­
godnego jeziora. Posiedzicielom
chwilowo zalanych gruntów pozosta­
wia Wisła lekka łąki użyźniającą
powlokę gliniastego namułu a w za­
głębieniach ryby, które dzikie kacz­
ki wyłowić nie zdołały.

Lecz nie zawsze tak romantycznie
kończy się wizyta wód w owych
trzech a pośrednio kilku innych
miejscowościach rozłożonych w do­
linie Osy. W czasie wielkiej powo­
dzi w roku 1924 r, zalała Wisła ob­
szar obejmujący kilka tysięcy mórg;
woda sięgająca aż do szosy pod Mo­
krem, pokryła głęboko łąki i upraw­
ne pola.

Ażeby dolinę Osy zabezpieczyć w

przyszłości przed zalewem, uchronić

ją przed spustoszeniem pól, powstał
projekt uwałowania Wisły, począw­
szy od gór Nowowiejskich poprzez
dolinę Osy aż do gór Łosiowych
(Bingsberge) na przestrzeni około 4

km, który już w roku obecnym miał
zostać podjęty. Projektowano w

miejscu ujścia Osy budowę bramy i

żelaznych wrót o automatycznem
zamknięciu i urządzenie pomp. W
razie powodzi Wisły zamykałaby się
brama automatycznie, a uruchomio­
ne pompy wypychałyby w pewnym
czasie przez ogromne żelazne rury,
przeprowadzone przez groblę tyle
wody z łożyska Osy do owałowanej
Wisły, że zalew niziny przez Osę
byłby zupełnie wykluczony.

Podobne urządzenia bram i pomp
Znajdują się w Rządzu na południe
od Grudziądza, aby zabezpieczyć
przed powodzią nizinę chełmińską,
wzgl. w Nowem, celem ochrony uro­
dzajnych żuław świecko-nowskich

przed zalewem skanalizowanej Mą-
tawy. Wykonanie podobnych pro­
jektów w obecnych warunkach wy­
maga wielkich kapitałów; z tego to

niewątpliwie powodu wstrzymano
narazie wykonanie prac, mających
wielkie znaczenie gospodarcze dla
mieszkańców doliny Osy i prze­
strzennych nizin rozkładających się
wielkim łukiem na wschód od Gru­
dziądza.

Sypanie wałów, grobli i tam, bu­
dowa żelaznych wrót i pomp stano­
wi ciekawy przyczynek do tematu
ujarzmienia wód; nader wdzię’czny

to i interesujący temat. Należy
przytem uświadomić sobie tę olbrzy­
mią pracę, którą człowiek w ciągu
wieków już wykonał dla kultury
ziemi dzielnicy nadwiślanej. Osu-

pzywszy, tysiące morgów; moęzarówi

trzęsawisk, dokonał on genjalnością
swego umysłu oraz wytrwałością
woli i rąk wielkiego dzieła, albowiem
tam, gdzie niegdyś błota i bagna się
roztaczały, dziś uśmiechają się nam

słynne z urodzajności niziny i żuła­
wy nadwiślane; tam największy dziś

nuje dobrobyt. Lecz Wisła jesf
podstępna i fałszywa a opanowanie
jej nigdy zupełne nie będzie,

Pływający hotel.

Wycofany z użytku amerykański pancernik przerobiony został
na hotel; urządzono go z wielkim przepychem i stacjonowano
na brzegu Południowej Karoliny, dokąd spieszą na wywczasy

liczni Amerykanie.

Zabalsamowane zwłoki

przetrwają wieki...
Epokowy wynalazek austriackleoo uczoneoo.

Prof. Hochstetter, uczony austrjącki, wyna­
lazł płyn, który, wedle doniesień z Nowego
Jorku, tam bowiem zawiązał się już koncern

celem zużytkowania tego sensacyjnego wynala­
zku, uczyni zupełny przewrót w dotychczaso-
wem preparowaniu okazów fauny i f!ory. Płyn
ten to rodzaj utrwalacza, składającego się ze

zwykłego spirytusu, formaliny, chloroformu i

esencji octowej. Ciało, które ma być zakon­
serwowane zanurza w tym utrwalaczu, potem
płynem specjalnym usuwa nadmiar wody. Po tej
czynności wkłada do płynnej parafiny, która

przenikając na wskroś, czyni je niełamliwem,
w końcu pociąga się lakierem chroniącym od

pyłu.

Utrwalacz ten działa wprost zdumiewająco,
nietylko nie psuje formy, ani barwy danego
objektu (tak, że np. w ten sposób spreparowa­
na salamandra, wygląda jak żywa z naturalnemi

oczyma), lecz chroni go od wpływów powietrza
i uszkodzeń przez owady. Rośliny mogą być
też w ten sposób zachowane od najdrobniejszej
algi, aż do wspaniałego kwiatu. Zwierzęta nie

tracą sierści, lśni ona jakby na żywym okazie.

Prof. Hochstetter stwierdza, że tym sposo­
bem zakonserwowane objekta mogą przetrwać
wieki. W krótkim czasie ma się odbyć kongres
anatomistów w Bostonie i ten dopiero wypo­
wie swe zdanie o prawdziwej doniosłości tego
wynalazku.

%bas od?soirić pr%edpłatęt

Humor i satyra.

Praktyczny Tadzio.

Profesor: Nauczyłeś się już
historji Polski, Tadziu?

Tadzio: Jeszcze nie, proszę pa­
na profesora, a zresztą poco mam się
uczyć, gdy ona teraz każdego dnia
się zmienia?

Straszny wypadek.
- Proszę państwa, widzę, leży tu

noga, tuż zaraz druga noga...
- Coś strasznego! Pewnie mor­

derstwo?

-

.. . Patrzę lepiej, jest trzecia i
czwarta noga....

— Dziwne zdarzenie! jakiś strasz­
ny wypadek!! i

Nie, bp to były nogi bilardowe,

Serwus!

Wrócił chłop bywalec ze świata do
wsi, a spotkawszy znajomego, wita

go: ,,Serwus"!
Lecz pozdrowiony uważając to za

obelgę, woła:
— Kto jest serwus? Ja jest ser­

wus? Tyś sam serwus, twoja baba

serwucica, twoje bachory serwusię-

ta! \
Dwuznacznie.

Rzeźniczka do męża: — Ta pani
prosi, żebyś jej trochę gnatów po­
rąbał.

Roztar?jnieny urzędnik.
Ona: - Czy nie mógłbyś mi je­

szcze przytrzymać parasolki, pod­
czas, gdy ja kupuję bilety?

On: — Ależ dobrze, wsadź za ucho!

Brak zaufania.

Inspektor (do aresztanta): — Czy
się tu z wami dobrze obchodzą?

Aresztant: — Niczego, tylko mnie
martwi to, że nie okazują nam żadne­
go zaufania.

Inspektor:-??!!

Aresztant: — Nie chcą powierzać
klucza od celi, albo wypuścić na

przechadzkę bez dozor.cy,

Medyk i lekarz.

Młody medyk, przyjechawszy na

wieś do krewnych na wakacje, za­
stał chorego wuja. Posłano po dok­
tora, ale nie spodziewano się go
wnet, ponieważ pojechał w przeciw­
ną stronę do chorego. Proszono

więc medyka, tytułując go dokto­
rem, by raczył napisać receptę. Me­
dyk, nie znając się na chorobach, a

nie chcąc ujmować sobie honoru,
zbadał chorego i po długim namyśle
napisał na recepcie:

,,Protuberantia aecipitalis ezterna^
— co oznacza: kość tylną u dołu

czaszki, nie zaś jakąś chorobę.
Lecz wkrótce zjawił się lekarz

prawdziwy, opukał ch’orego i skon­
statował anginę. W tem pokazują
mu diagnozę medyka na recepcie.
Spojrzał, pokiwał głową i rzekł z

powagą:
— No tak, to jest, ale również an­

gina!

Aforyzmy zakatarzonego.
I.

Na starość człowiek robi się budo­
wniczym, a przynajmniej ma mater-

jał budowlany: wapno w żyłach, pia­
sek w nerkach i kamienie w żółci.

II.

Ma słuszność statystyka wojsko­
wa, że najmniej żonatych pomiędzy
lotnikami; ale też ma słuszność lot­
nik, że się nie żeni: on będzie latał
nad miastem, a jego żona po mieście.

III.

Dziwi się świat, że damom przy o-

becnej modzie krótkich sukienek i

ciemnych pończoszek nie zimno w

nogi. Ja się nie dziwię: ogrzewają
je gorące promienie oczu mężczyzn.

IV.

Z innej gliny ulepiony lekarz, a z

innej żołnierz. Żołnierz rad w;”
cza zabitych przez się nieprzyjaciół,
lekarz niechętnie wspomina o pa­
cjentach, których na drugi świat
wyprawił. Żołnierz chwali się bla­
gą, lekarz tai się z prawdą.

(Według Kochowskiego).

Z ruchu wydawniczego.
Stanisław Rościrzewskl. O programie

gospodarczym Polski. Konkurs Banku Go­
spodarstwa Krajowego, tom III. Warszawa,
1926 r. Skład główny — księgarnia Ge­
bethnera i Wolffa. Str. 31.

Równocześnie z pracą p, Diamanda uka­
zała się w druku konkursowa rozprawa p.
Rościszewskiego. Autor jej, na podstawie
zbadania wartości poszczególnych gałęzi
produkcji krajowej oraz po analizie naszego
handlu zagranicznego przychodzi do wnio­
sku, że podstawą wytwórczości Polski jest
produkcja rolnicza. ,,Rolnictwo jest jedyną
gałęzią, mogącą dać w Polsce wielkie
i szybkie rezultaty, oraz przedstawiającą
możliwość wytworzenia w szerokich ma­
sach prawdziwie polskich kapitałów. Prze­
to ugruntowanie ekonomicznych i politycz­
nych fundamentów Polski wymaga zwróce­
nia głównych wysiłków i środków w pierw­
szym rzędzie na produkcję rolną. Rozwój
innych gałęzi gospodarstwa krajowego nie
da się pomyśleć bez uprzedniego podnie­
sienia kultury rolnej" W dalszym ciągu
stwierdzając, że ,,przemysł nasz nie jest
eksportowy", autor wskazuje na koniecz­
ność dostarczania go głównie dla potrzeb
rynku krajowego. W tym celu należy naj­
pierw zreorganizować nasz przemysł meta­
lurgiczny. Na dalszym planie stoi koniecz­
ność sfinansowania budownictwa oraz pro­
dukcji węglowej, a wreszcie przemysłu włó­
kienniczego, oraz pozostałych przemysłów.
Autor podkreśla przytem konieczność finan­
sowania pomocy dla handlu.

Praca p. Rościszewskiego odznacza się
jasnością i przejrzystością układu i - mi­
mo swych niewielkich rozmiarów — zawie­
ra szereg ciekawych zestawień oraz sporo
zdrowych i oryginalnych myśli. Dlatego
też winna wzbudzić szerokie zainteresowa.
nia nietylko wśród osób zajmujących t-lę
specjalnie zagadnieniami gospodarczemu,
lecz rówDież w szerokich kołach obywateli
myślących o naprawią stosunków ekono­
micznych kraju.
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Z WIELKOPOLSKI i POMORZA
ŻNIN. (Obchód Chopina). Ostatnie ple­

narne posiedzenie Kola Śpiew, odbyło się
dnia 17 bm. łącznie z obchodem Chopinów,
skiro- Posiedzenie zagaił prezes Helińeki,
witając serdecznie ks prób. Kinastowskie-

go, oraz członków i gości. Po odśpiewaniu
pieśni .,Życzenie" — Chopina wygłosił ks.

prób, obszerny; wykład o wielkiem wszech-
światowem mężu-muzyku Chopinie, który
obecni wysłuchali z wie!kiem zaintereso­
waniem. Prezes podziękował ks. prób, za

wygłoszony wykład a obecni nagrodzili
prelegenta oklaskami. Wspólnem śpiewem
zakończono wspaniałą i poważną uroczy­
stość chopinowską poczem odbyło się ple­
narne posiedzenie ,,Koła".

2 1’rągsacKWiags
otrzymaliśmy następujące sprostowanie:

W nr. 263 ,,Dziennika Bydgoskiego" pod ty­
tułem ,,Walka o sołtysa" została zamieszczona

notatka która nie jest zgodna z prawdą. I dla

tego w imię sprawiedliwości, jako najstarsi
mieszkańcy gminy Tryszczyn, prosimy Szano­
wną Redakcję o sprostowanie.

1. Nie prawdą jest, jakoby wszyscy gini-
niacy lub najpoważniejsi pragnęli mieć sołty­
sem Graetzem (dawniej Grzeca).

Prawdą jest natomiast, że został on wybra­
ny głosami niemieękiemi, i że zaraz po wybo­
rach 5 radnych prosiło Starostwo o niezatwier-
dzenie go.

2. Co do sprzedaży ziemi niemcowi, to

autor jest mylnie poinformowany, gdyż to mia­
ło być tak: ,,Dziennik Bydgoski" tak pisał w

roku 1912 d. 6 listopada, charakteryzując Grae-

tzera, że dosłużył się oprócz pieniędzy u niem-

ców, także i nowego nazwiska. .,A więc gospo­
darstwo po ś. p. Kocińskim nabył nic polak
Grzecza, lecz niemiec Graetzer. Czy wobec

iego jeszcze będą ludzie, którzy za złe nam

brać będą, żeśmy się o Kocińskim źle wyrazili,
ponieważ polską ziemię zaprzepaścił"?

3. O skupowaniu broni od grencszucu i

rozdawaniu jej pomiędzy polskie wojsko, nie

jest nam nic wiadomo. Wiadomo nam nato­
miast, że Graetzer solidaryzował sie z grenc-

szueem, mówiąc w obecności niemców i pola­
ków, wtedy kiedy pod Mroczą lała się krew

polska: ,,Dąs sind bios polniscbe Banden"....

4. W pracy narodowej G. nigdy nie brał u-

działu, gdyż do dziś nie jest w żadnym związku
ani stowarzyszeniu o charakterze narodowym.

W końcu stwierdzamy, że nie upoważnili­
śmy nikogo do wychwalania i to w imieniu

gminy, osób takich, które nam zaszczytu nie

przynoszą,

(Następują podpisy 14 poważnych mieszkańców

gminy).

Obchód listopadowy
w Wysoce. .

Ruchliwe towarzystwo Powstańców i

Wojaków w Wysoce pod przewodnictwem
p. Grzegowskiego z Badecza zgotowała w

ub. niedzielę nadgranicz,nej Polonji nielada

ucztę duchową przez urządzenie obchodu

listopadowego. O zapowiedzianej godzinie
7-ej sala Strzelnicy we Wysoce była prze­
pełniona Świadczy to dobrze o poczuciu
narodowem mieszkańców naszych najbar­
dziej na zachód wysuniętych kresów i daje
rękojmię że sprawa naszych granic za­
chodnich powierzona jest ludności godnej
tego zaszczytu. Na program obchodu rocz­
nicy nocy 29 listopada 1830 roku, która by-

początkiem naszego drugiego powstania
narodowego, złożyły się następujące punk­
ty:/referat red. Budnika z ,Dziennika" oraz

dwie jednoaktówki. W referacie o nocy
listopadowej przedstawił prelegent cało­
kształt ówczesnych stosunków polskich,
walki uliczne w owej nocy w Warszawie
oraz nieszczęśliwy przebieg tego powstania,
wysnuwając z tego wniosek o konieczności

jedności narodowej i popierania zbożnych
prac towarzystw wychowania Wojskowego.
Następnie odegrane obiedwie jednokatówki
wywołały istną burzę oklasków, zwłaszcza
jeżeli chodziło o ,,Pokój do wynajęcia".
Amatorzy wywiązali się ze swych ról nad­
zwyczaj udatnie, to też należy im się ser­
deczna podzięka za. trud poniesiony około
uświetnienia tej uroczystości wojackiej.
Całość wypadła bardzo ładnie i przyczy­
niła się niewątpliwie do podniesienia du­
cha tutejszej ludności.

Po uroczystości bawiono się ochoczp
przy dźwiękach doborowej orkiestry 62 PP-
do samego rana.

ZMARLI:
p. Franciszek Wysocki, lat 85,. w Gnie­

źnie.
Ś. p . Ks. dr. Józef Caputa, proboszcz pa­

rafii św, Anny w Krakowie.

W Tczewie schwytano dwóch

handlarzy żywym towarem.
Policja polityczna zatrzymała w

Tczewie dwóch podejrzanych żydów,
którzy przybyli tam z Gdańska. Oby­
dwu przewieziono do Warszawy,
gdzie w okręgowym urzędzie policji
politycznej ustalono, że jeden z nich

posiada fałszywy dokument na naz­
wisko Natana Dawisa, faktycznie zaś

nazywa się Nuta. Dawidowicz, rodem
z Mińska Mazowieckiego. Paszport
wydany rzekimo przez komisariat

rzą,du m, Warszawy okazał się fał­
szywy. Dawidowicz, jak ustalono

jest zawodowym złodziejem miesz­
kaniowym, znanym ze swych wystę­
pów na terenie Warszawy i Łodzi.

Był on jednocześnie stręczycielem
nierządu.

Drugi z aresztowanych posiadał
dokument osobisty, wydany przez
konsula polskiego w Antwerpji na

nazwisko Anszela Szermana. Jak

dotychczas ustalono, Szerman przez
długi czas zamieszk!iwał w Belgji,
skąd był wydalony przez tamtejsze
władze za zbyt częste kolizje z pra­
wem. Przy Szermanie znaleziono

cały szereg adresów osób zamiesz­
kujących w różnych miastach

państw europejskich między innemi
także w, Warszawie.

Po sprawdzeniu adresów warszaw­
skich okazało się. że sa to osoby tru­
dniące się nierządem. Jak traiosko-
wać można z materjału dowodowego
Dawidowicz i Szerman sa handlarza­
mi. żywym towarem operują,ecmi w

różnych krajach Europy środkowej.
Obu aresztowanych przekazano

wraz z dowodami do dyspozycji u-

rzędu śledczego.
ri’iin:fifMMajtaggeaBaa^maagaaa!

tBynlh oyśorów ftomunatnysii w Gdyni.
W u.biegłą niedzielę odbyły się

wybory komunalne w Gdyni, których
wynik przedstawia się następująco:

I- sza lista socjalistyczna uzyskała
2 mandaty — Łubner j Jetke.

II-ga lista rybaków i obywateli u-

zyskała 5 mandatów. Wybrani zosta-
li: Głowaczewski, Gruba, Hohn, Śli­
wiński i Miot Teodor,

III-cia lista oksywska i mandat.

Wybrany został: p. Ogrodowski.
IV- ta lista robotnicza 2 mandaty.

Wybrani pp. Skwiercz i Nowacki.

V ta lista inteligencji 1 mandat —

p, Szponer.
VI-ta lista kupców 1 mandat — p.

Grzegocki.
Głosowało około 88 % - co wynio­

sło 925 głosów —- 3 głosy nieważne.
Uprawnionych do głosowania było

1005 osób.

Kupcy i inteligenci przeszli do opo­
zycji i zapowiadają unieważnienie wy
borów z powodu nieformalności, któ­
re rzekomo miały się dziać przy gło­
sowaniu.

Rzadka rodzima.
Wczoraj, dnia 22 biu. pp. Jul;anostwo

Brzescy w Poznaniu, obchodzili złoty jubileusz
godów małżeńskich.

P. Ju!jan Brzeski znany jest w szerokich

kołach społeczeństwa wielkopolskiego jako
wybitny działacz społeczny. Urodził się w Kro

toszynie pod Barcinem dnia 9 stycznia 1849 r.

jako młodszy syn Amilkara i Rozalji z Kar­
skich. Po wojnie francuskiej 1870/71 r., objąwszy
rodzinny majątek Krotoszyn, zajął się pracą

społeczną, w szczególności włościaństwa

wielkopolskiego.Jako członek czynny Centra!i

Tow. Gospodarczych spotykał się z ówczesnym
Patronem Kółek Rolniczych, Jackowskim, i pod
jego kierunkiem rozpoczął pracę, zakładając
kółko najprzód w Szczepanowie, a potem Bar­
cinie, Następnie założył kolejno kółka w ,Łabi-
czynie, Szubinie, Żninie, Kcyni, Rynarz,ewie,
Gąsawie, Janówcu, Kołdrąbiu Srebrncgórze,
Brzozie, Chomiąży kość,, Słupach i Cerekwicy.
Urządził też wystawę Kółek Rolniczych na

folwarku swoim Stary dwór pod Barcinem i

brał udział w urządzaniu podobnej wystawy
przez Eustachego Rogalińskiego w Królikowie.

Prawie co niedzielę odbywało się w różnych

wsiach zwiedzanie gospodarstw, gdzie p, Brze­
skiego przyjmowano zawsze z wielką serde­
cznością, znany był bowiem wśród gospodarzy
i z tego także, że pośredniczył chętnie w za­
łatwianiu sporów granicznych i innych, Patron

Jackowski chciał przeznaczyć go na swego na­
stępcę, _ jednakże okazało się to niemożliwe,
zarówno z powodu odległości Krotoszyna od

Poznania, jak również dla nadmiaru pracy, któ­
rą p. Brzeski był obciążony.

Przez 50 lat z górą p. Brzeski by’ preze­
sem Kółek w Szczepanowie i Barcinie. Przez

50 ląt prawie każdą niedzielę spędzał ,w innej
wsi swoich dwu powiató.w, objeżdżając naj­
d,alsze nawet ”kółka, Niezależnie od tego jako
członek Cenfr. Tow. Gosp. brał udział w ze­
braniach togo towarzystwa a jako członek

Ccn,r Komitetu Wyborczego urządzał zebra­
nia przedwyborcze i kierował agitacją wybor­
czą w obu wspomnianych powiatach. Znany był
też ze swego udziału w Kulturkampfie, szcze­
gólniej w słynnem zajściu na odpuście w We­
necji, oraz z przewiez.ienia więzionemu arcyb.
I.edóchowskieniu kamienia z relikwiami, prze­
słanego przez Kraków z Rzymu.

Pan ,,hrabia°, który przeszedł na judaizm
okazał s!ę oszustem z Gniezna.

Dwa tygodnie temu ukazały się w

żydowskich pismach wzmianki o

polskim lotniku, hrabi Olszańskim,
który postanowił przejść na judaizm
z tego powodu, ponieważ obudził się
w nim zew krwi. Matka jego miała,
być bowiem z pochodzenia żydówką
i te tradycje zwyciężyły w jego du­
szy nad chrześcijanizmem.

Gazeta żydowska ,,Hajnt", która

pierwsza podała tę wiadomość, za­
milczała naturalnie dyskretnie o

tem. że hrabia przy sposobności od
wiedzin w redakcji naciągnę! redak­
tora na SO zł pożyczki.

Na początek i to było dobre. Z eg­
zemplarzem gazety zaczai neofita ob­
jeżdżać cadyków po wszystkich
miejscowościach wokół Warszawy
i wyłudzał od nich pieniądze,

Z gotóweczka w kieszeni zwrócił
się do rabinatu warszawskiego i

przyznał się, że ojciec go wyklął i

pozbawił wszelkich subsyd,iów, tak.
że jest całkiem bez środków do u-

trzymania. Środki te znalazły się
w rabinacie, Teraz nawrócony syn
Izraela zaręczył się z panną Różą R.,
a bezpośrednio potem z piękną Ra­
chelą S,, córką adwokata. Życie
płynęło mu pięknie, widywano go
w pierwszorzędnych lokalach ko­
szernych, a wszędzie inni płacili. Raz

tylko w barze ,,Metropol", gdy był
sam ,,zapomniał11 o uiszczeniu sumy
27 zł.

Aż ucho się urwało temu ,,dzbano­
wi". Pewien sędziwy izraelita po­
znał w ,,hrabi" byłego chłopca do

posyłek, syna szynkarza z Gniezna.
Zwą,chawszy, że jest źle, hrabia

uciekł w niewiadomym kierunku.

Poszukuje go policja i dwie narze­
czone. Trzeba dodać, że jest przy­
stojny i że ma piękną prezencję.

I KONARY. (Pożar). Dnia 17 bm. spalił
1 się stóg słomy gospodarzowi Stanisławowi

Barczakowi z Konar. Powód pożaru nie

został ustalony.
WIERZCHOSŁAWICE. (Katastrsfa kolą-

(owa.) Dnia 18. bm. o godz. 18- na tutej­
szym dworcu wydarzyła się katastrofa.
Podczas ranżerowania wagonów towaro­
wych, kilka z tych ostatnich puszczono na

nieodpowiedni tor. skutkiem czego nastąpi­
ło poważne zderzenie. Trzy wagony towa­
rowe zostały kompletnie rozbite. Innych
strat niema.

POZNAN. (Ułan pod pociągiem) Ułan
Józef Krawczyk, służący w 17. p. ułanów,
w Lesznie, usiłował wskoczyć do pociągu,
będącego już w ł:ęgu. Potknął się jednak
i upad! łamiąc sobie obojczyk i nogę. Cięż­
ko rannego odstaw’iono do szpitala.

Samobójstwo na cmentarzu. Na cmen­
tarzu na Brudnie, pozbawił się życia wy­
strzałem z rewolweru mężczyzna o niezna-
nem nazwisku i adresie, lat około 30.

tawwffosBasw.

Na targu dnia 19 bm. płacono za funt
masła 2.70-2 .80 zł funt sera 50- 60 gr,, za

mendel jaj 3.70-3 .80 zl., za funt gruszek
35—40 gr za funt jabłek 40-60 gr., funt
buraków 10- 15 gr., funt marchwi 10-15 gr.,
funt cebuli 15-25 gr-, kaczki od 4-6 zł.,
kury od 2.50-4 zł., funt szczupaków 1.80 zł.,
okoni 1—1.20 zł,, leszcze 1 zł.

Znalezione papiery. W komisariacie P.
P. są do odebrania papiery na nazwisko
Franciszka Buczkowskiego z Dziennic

— Osadzenie szajki złedzłejskiej. Przed
Izbą Karną w Inowrocławiu toczyła się
dnia 18 bm. rozprawa kama przeciwko:
Mochalskiemu Franciszkowi, Błaszkiewi­
czowi Władysławowi, Jędrze owakiej, żonie

fryzjera, Kuźmińskiemu Adamowi, wszy­
stkim z Inowrocławia i Drzewieckiemu Ka­
rolowi z b Kongresówki, oskarżonym o kil.
kakrotne kradzieże z włamaniem, dokony­
w’ane u osób przeważnie biednych. Szajka
ta kradła po całej okolicy, jak w Wojdaku,
Sikcroryie, Przybysławiu, Bieganowie Do­
brem a łupem kradzieży padały zaw’sze ku­
ry, kaczki, gęsi, kozy i świnie. Oskarżeni

przyznali się do popełnionych kradzieży.
Po długiej naradzie sa,d skazał: Mochal-

skiego na 2 lata więzienia i utratę praw
czci obywatelskich przez lat 4, Kuźmińskie­
go na 1 rok więż’enia i utratę praw czci

obywatelskich przez lat 3, Drzewieckiego
na 3 lata więzienia i utratę praw czci oby­
watelskich przez lat 5 oraz Jędrzejewską
na 1 miesiąc więż’enia, zaś zasądził wszy­
stkich na ponoszenie kosztów sądowych.

Sprzedaż towarów na jarmarkach Miej­
ski Urząd Policyjny ogłosił dn 17 bm., że

w czas,ie jarmarków wolno stawiać budy
z towarami na Rynku, przyczem ulice ota­
czające Rynek- jak i ulica przecinająca
Rynek muszą być od bud wolne, a dalej,
że niew’olno bud z towarami stawiać na

ulicy Szerokiej W ul. Faraej wolno sprze­
daw-ać tylko towary’ kuśnierskie i to tylko
po praw-ej stronie ulicy, tj. po stronie do­
mu p. Bronirkiego. Budy z obuwiem i
z garderobą które nie zna.jdą pomieszcze­
nia na Rynk,u, wolno ustawiać na placu
za kościołem ewangelickim przy ul. Szkol­
nej. w

Z POMORZA,
SUROWIEC, pow. świecki. (Pożar). W

Przysiersbu ,spaliła ,się prawie nowa sto­
doła gospodarza Zarzyskiego. Straty są
znaczne. Akcję ratowniczą podjęła straż

ochotnicza z Bukówca.
Kasa Stefczyka, Staraniem Kółka Rol­

niczego założono ,tu kasę Stefczyka, która

będzie na tut. terenie jedynie polską msty,
tucją finansową, godną poparcia. W skład
zarodu wchodzą: Wielbacki Wład. z Bu-
kówra — przewodniczący, Czach z Bram­
ki - zastępca, Ksawery Czajkowski z Bu­
kówca - kasjer, Wojciech Bandur z Bu­
ków’ca — członek zarządu.

Otworzyli swoje warsztaty pracy Polacy;
Feliks Neumann w-arsztat ślusarsko-mecha,
niczny. p. Daiuga otworzy! olejarnię.

CHEŁMNO. (Zjazd Restauratorów), W
dniu 25-go bm. o godz. 10 przed południem
urządza Tow. Restauratorów nadzwyczajny
Z(jazd wszystkich restauratorów z powiatu
w sali p. Rumia przy dworcu. Obecni bę­
dą: prezes centrali naszej p, Antoniewicz
z Poznania i prezes okręgu pomorskiego
p. Peukała z Torunia. Na zjazd zostali za.

proszeni przedstawiciele władz państw’o­
wych i komunalnych, kilku posłów na

sejm oraz prasa i organizacje społeczne.
GOLUB. (A więc niema winy.) Dowia­

dujemy f:ę, że w ub, miesiącu odbyła się
rozprawa w Brodnicy, o umyślne samopod-
palenie, która jednak żadnej winy ze stro­
ny burmistrza i jego żony nie wykazała,
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OSIE. (Święto Młodzieży). W ub. nie­
dzielę obchodziło tut. Stow Młodzieży swe

święto doroczne celem uczczenia patrona
swego, św. Stanisława Kostkę. Już w pią­
tek i sobotę odbyły się rekolekcje, w któ­
rych młodzież wzięła liczny udział. W nie­
dzielę podczas M,szy św. komunikowano.
Śpiewy ku czci św. Stan’sława wykonał
chór śpiewacki ,,Kongregacji Marjańskiej"
pod batutą swego dzielnego dyrygenta ks.
wik. Ptacha. Po Mszy . św. wygłosił do

młodzieży piękne kazanie wicepatron Stow.
ks. Ptacb na tle życia św. Stanisława i

wzywał gorąco młodzież do pójścia w śla­
dy swego świętego patrona. Wspćlnem
odśpiewaniem i odegraniem przez orkiestrę
Stow pieśni ,,Boże coś Polskę" zakończo­
no uroczystość kościelną. Po odprowadze­
niu sztandaru wyruszono przy dźwiękach
orkiestry na boisko szkolne gdzie pochód
rozwiązano. Po południu o godz. 5-ej od­
była się w sali p. Smeji uroczysta aka­
demja. którą zagaił patron Stow. ks. prób.
Puppel. Wybrano prezydjum, do którego
weszli pp.: Siewert, kierownik szkoły.
Kierzkowski komisarz Kontroli Sarbowej,
Bocian, sekr. nadleśn. państw., Śm’gicrski
A. i Chudecki J. z Osia. Odśpiewano
wspólnie pieśń ,,My chcemy Boga". De­
klamację ,,Nasze hasło" wygłosił p. Alfuth
Józef Następnie sekretarz Stow. p. Pają-
kowski wygłosił do młodzieży przemowę,
poczem odśpiewano wspólnie hymn mło­
dzieży ,,Hej do apelu". Długą piękną prze­
mowę wygłosił ks. prób. Puppel, patron
Stow. Po wyczerpaniu porządku dzienne­
go, ks. patron podziękował przybyłym za

współudział i po odśpiewaniu pieśni ,,Bo­
że coś Polskę" rozchodzono się do domów.
Po akademji utworzono koło przyjaciół
młodzieży, którego p. Bocian, sekretarz
nadleśn. państw został przewodniczącym.
Nowo założonemu kołu przyjaciół mło­

dzieży serdeczne ,,Szczęść Boże”.

PRUSZCZ. Na rzecz Tow. Budowy Kościoła

Kat. w Pruszczu, na ręce skarbnika tegoż Tow.

p. Hoppego, wpłynęły dotąd, oprócz opłat
członkowskich i zysku z zabaw w Pruszczu, na­
stępujące wolne datki: Spółdzielnia ,,Rolnik"
10 zł, p. Matecki 15 zł, p. Dembicki 10 zł, p.
Himmler 10 zł, p. Pęk 10 zł, p. Gnaciński 5,50,
p, Cichocki 5 zł, p. Smeja 5 zł. Wszyscy z

Pruszcza. P, Kowalski z Brzeźna 5 zł, ks. prób.
Frost z Niewieścina 10 zł, p . Niemojewski Skal­
mierzyce 20 zł, majętność Pudilsz, pow. Go­
styń 10 zł, p. Kruczkowski, Drzycim 13 zŁ

Powyższym ofiarodawcom składa zarząd
Tow. Budowy Kościoła Kat. w Pruszczu ser­
deczne ,,Bóg zapłać". — Uprasza się o łaskawe

dalsze datki na wspomn. cel, przyczyniając się
tem samem do urzeczywistnienia tak zbożnego
dzieła. Ofiary uprasza się przesłać na ręce
skarbnika p. Hoppe w Pruszczu k. Bydgoszczy.

ŚWIEKATOWO, pow. świecki. Z Towarzy­
stwa Ludowego. Lat 30 temu założone zostało

w Świekatowie Tow. Ludowe, które przetrwa­
ło czasy pruskie( niewoli. Tow. to potężniało,
bo liczyło przed wojną światową około 300

członków. Nietylko obywatele Świekatowa doń

należeli, ale i z sąsiednich wiosek parafji świe-

katowskiej. Długoletnim przewodniczącym
był i do dziś jeszcze jest, niestrudzony działacz

na niwie społecznej p. Bociek. Towarzystwo
to dzielnie pracowało a za czasów niemieckich

było jedyną niewapliwą ostoją oświaty pol­
skiej. Dalszym dowodem swej pracy — to

własny sztandar.

Po odzyskaniu własnej Ojczyzny - wolno­
ści, Tow. zamiast tera lepiej się rozwinąć, sta­
nęło, a liczba członków zamiast się powiększyć
nawet się zmniejszyła. Jest to smutny objaw
braku zainteresowania wśród szerszego ogółu
członków.

Niedzieli ub. 7 bm. zwołał przewodniczący
p, Bociek zebranie, które się odbyło zaraz po
nabożeństwie, w lokalu p. Gołębiewskiego,
przy udziale około 20 osób. Zagaił je przewo­
dniczący pochwaleniem Pana Boga, poczem
zdał sprawozdanie z zebrania Patronatu Zwią­
zku Tow. Ludowych w Pelplinie. Z zaintere­
sowaniem zebrani słuchali odczytu na temat:

, , Polski sekciarski kościół narodowy". Od­
śpiewaniem zwrotki ,,Boże coś Polskę zakoń­
czono zebranie, z tem postanowieniem, ażeby
miejscowe Tow. Ludowe znów poczęło się na­
leżycie rozwijać i pracować dla dobra kościo­
ła i Ojczyzny. - Zatem obywatele Świekatowa
i okolicy, wstępujcie znów do Tow. Ludowego
i b?erzcie jakna,’liczniejszy udział w zebraniach

tegoż towarzystwa.

SMĘTOWO. Z życia Tow. Powst. i Wo!.

W dniu 7 bm. rano o godz. 8,30 wyruszyło To­
warzystwo Powst. i Woj. Smętowo z sztanda­
rem na czele, na nabożeństwo do kościoła po-

rafjalnego w Lalkowy, które oobyło się na in-

tencię Tow. Po nabożeństwie udano się w po­
chodzie do Smętowa, ażeby już o godz. 13 roz­
począć strzelan!e ostre, które lednakże się nie

odbyło z r,owodu nie nadesłania karabmów i

amun’cji. Zabrano s’e wiec do strzelan!a wia­
trówka o nagrodv. W międzyczasie odbyło s!"

przedstawienie d!a dr!ec!. zaś o rfodr. 17 zehral-

sie chrzestni wra7 z gośćmi, których zhrzad

serdeczn?e powitał. x

Przewodniczący zagaj} uroczystość popołu­
dniową krótką f treściwa, przemową, przyczem
uczczono przez powstanie z miejsc pamięć oo

poległych Powstańcach.

Następnie odegrało kółko amatorskie przy
tut. Tow. ,,Adam i Ewa” oraz /,,Polityka panny
Florci”. Amatorzy doskonale wywiązali się
ze swych ról. Po przedstawien,iu bawiono się
do późnej nocy ochoczo przy tańcach. Zarząd
Tow. potrafił dzięki swej niezmordowanej pra­
cy zjednać sobie uznanie i sympatje u tutej­
szych obywateli ziemian

Ladzie bez sumienia. Przed trzema !aty
zasądzono niejakiego Bronisława Figurskie-
go za zniewolenie niej. Jeżewskiej na 3%
róku więzienia. F zapoznał się w więzie­
niu z Aleksandrem Napieralskim i namówił
go do złożenia fałszywej przysięgi, że od

(N) utrzymywał swego czasu stosunek z Je­
żewską. Skutek jego zeznania był ten, że

Jeżewską zasądzono na l% roku więzienia
a w sprawie Figurskiego zarządzono rewi­
zję. Nieco później poczuł Napieralski wy­
rzuty sumienia, i złożył przed prokuratorem
oświadczenie, że popełnił za namową Fi­
gurskiego krzywoprzysięstwo. Dnia 19. bm
znalazła brudna ta sprawa swój epilog
przed Izbą Karną w Grudziądzu Wyrokiem
sądu zasądzono Napieralskiego za rozmyśl­
ne złożenie fałszywej przysięgi na l% roku,
a Figurskiego na 1 rok ciężkiego więzienia
i kary uboczne.

Jarmark. Spęd koni na jarmarku dnia
19. bm. był średni. Koni luksusowych nie

sprowadzano zupełnie Za dobre konie po-
c ągowe żądano 600 do 800 zl. za materjał
podrzędniejszy który przeważał, 150 - 300
zł. Ruch na targu był ospały. Rogacizny
dia panującej pryszczycy nie spędzono
wcale.

Targ. Ceny, jakie płacono na dwóch osta­
tnich targach, nie wróżą nic dobrego, a na­
sze gosposie będą zniewolone swe budżety
uzupełnić. Za masło np. płacono 3 zł za

funt a za jajka -i zł. za mendel. Za tłustą
gęś żądano 120 — 1,40 za funt, a za śre­
dnią kaczkę którą przed tygodniem je­
szcze sprzedawano na oko, 1,50 za funt. Po­
daż dziczyzny pozostaje nadal znikoma a

ceny są tak wygórowane, że zając np. stał

się delikatesem. Mleko w składach podro­
żało o dwa grosze na litrze, i kosztuje
obecnie 30 groszy. Jest obawa że projekto­
wana podwyżka opłat kolejowych, i cen za

cukier, pociągnie dalsze wzmożenie droży­
zny za sobą.

ORogni(ce.

Zebranie urzędników skarbowych. — Jarmark.

Złodzieje kieszonkowi na ,,gościnnych wystę­
pach" .

— Proces o mord w Borach Tucholskich.

W środę, dnia 17 bm. o godz, 19 w sali ho­
telu ,,Bristol” odbyło się zebranie urzędników
skarbowych, Koło Chojnice, przy licznym u-

dziale członków. Zebranie zagaił prezes koła

p. Rydlewski.
Po przeczytaniu protokółu z zebrania kon­

stytucyjnego, przez sekr. p, Marusieńskiego,
podano do wiadomości członków statut Zw.

urzędników skarb, w Warszawie, nad którym
wywiązała się dość obszerna dyskusja. W

końcu uchwalono statut przyjąć, i podporząd­
kować się centr. związkowi w Warszawie. Ja­
ko dalszy punkt, nastąpiła sprawa kasy samo­
pomocy koleżeńskiej, którą zareferował prezes

p. Rydlewski. W powyższej sprawie zabrał

głos p. Rapacki, który w swojem przemówieniu
przedstawił zebranym, że zorganizowanie po­
wyższej kasy jest narazie nieaktualne, ponie­
waż Koło nie posiada odpowiednich fundu­
szów, któremi mogłoby zasilać kasę, a - za­
potrzebowanie byłoby, niestety dość znaczne.

Dalej przemawiał naczelnik urzędu akcyzowe­
go p. Zacborowski i nacz. urz . sKarbowego, p.
Szulc. Ostatni z mówców zaproponował, aby
koło uzyskało kredyt odpowiedni, z którego z

banków miejscowych i powyższą kwotą nare­
szcie zasiliło pustą kasę. W dalszej dyskusji
uchwalono, aby sprawę kasy samopomocy od­
łożyć na czas późniejszy.

W wolnych głosach przemawiali pp.: Szulc,
Rapacki. Zacborowski, Marusieński i inni.

Na zakończenie p. Zachorowski nacz. Urzę­
du Akc. i Monop. wygłosił referat p. t. ,,Pań­
stwowa służba cywilna". Prelegenta zebrani

na(?rodzili hucznymi oklaskami.

Po wyczerpaniu porządku obrad zamknięto
zebranie o godzinie 22-ej.

W czwartek, dnia 18 bm. odbył się u nas

jarmark kramny oraz na konie i rogaciznę.
Jarmark ten miał odbyć się już ubiegłego
czwartku, lecz z powodu święta narodowego,
odłożony został na dzień 18 bm. Handel, odby­
wał się w pełnem tempie. — Nie mniej przy­
czynił się do kłopotów policji, gościnny wy­
stęp" sportowców kieszonkowych, którzy dość

licznie przybyli do Chojnic. To też nie obeszło

się bez płaczów i — samosądów. — Jednego
z tych panów tak sumiennie obili nasi kmiotko­
wie, że -

,.biedaczysko" co chwilę tracił grunt
nod nogami!...

Proces o mord, popełniony w borach tu­
cholskich, mający się odbyć przed tut. Izbą
Karną, został odłożony na czas późniejszy, z

powodu nieprzybycia jednego z głównych
świadków w procesis

Echa porażenia prądem w fabryce ,,Soła-
num". Dnia 19 bm,. o godz. 9 rano odbył się
pogrzeb śp. Franciszka Wesołka, robotnika

przedtem zatrudnionego w fabryce ,,Solanum",
który wbrew przepisom dotknął ręką do

skrzynki metalowej, która winna była być izo-

Iowanną t. j. nakryta skrzynką drewnianą.
Dotknięcie spowodowało śmierć natychmia­
stową.

Ruch w porcie. Tow. ,,Żegluga Wis!a-Bał­
tyk" naładowało dnia 13 listopada br. na ber­
linki ogółem 1233,6 ton węgla.

Dnia 13 bm. załadowano na berlinki ogółem
886,8 ton węgla. — Wyszło z portu berlinkami

ogółem 3817,2 ton węgla.
Dnia 15 bm. załadowano na berlinki ogółem

928,1 ton węgla.
Dnia 16 bm. załadowano na berlinki ogółem

2242,4 ton węgla.
Wydawanie fantów wygranych. Wygrane

fanty w V-tej loterji Tygodnia na Akademika

wydawane będą w Tczewie w dniach 27 i 28

bm. w salce Magistratu w godzinach od 3—6

popołudniu.
Most nad Wisłą w Tczewie, Z rozporządze­

nia starostwa krajowego w Toruniu odbywają
się w Tczewie na moście nad Wisłą prace, ma­
jące na celu odnowienie i wzmocnienie nad­
wyrężonych części mostu. Od roku 1914 ża­
dnego remontu nie uskuteczniano. Niektóre fi­
lary a nawet przęsła okazały się tak uszko­
dzone, że władze zarządziły natychmiastową
naprawę i cała robota musi być w kilku ty­
godniach zupełnie ukończona,

Budowa hali rewizyjnej. Obok mostu przy

Wiśle, straż celna stawia mały budynek dla

potrzeb Urzędu celnego. Mały domek o dwóch

pokojach przeznaczony na rewizje kobiet i

mężczyzn będzie w zupełności odpowiadał po­
trzebom straży celnej.

Co może zemsta i długi język! Leokadja P.

miała wroga, w osobie dawniejszej przyja­
ciółki, którą za wszelką cenę chciała zohydzić
wobec znajomych. Epitety, którymi obrzucała

swoją teraz nieorzyjaciółkę, wprost trudno tu

wypowiedzieć. P . O. poszkodowana musiała się
odwołać do sadu, który kazał zapłacić krzy­
kliwej pannie P. 200 zł grzywny.

Ostrowzroczny głuchoniemy, Przy ulicy
Królewieckiej, do mieszkającej tamże Anto­
niny Sobieszczakowej, przyszedł jakiś głucho­
niemy, który zalecał kupno pocztówek. Po

wyiściu tegoż p. Sobieszczukowa spostrzegła
zniknięcie portmonetki z drobna sumą gotówki.
Skradziono również zegarek wartości 50 zł.

Nie dosyć tego, za parę chwil zjawił się
tenże sam niby kaleka na ul Skarszewskiej i

powtórzył debiut, zabierając znów zegarek,
tylko więcej wartościowy.

Z kroniki włamań. Dnia 20 bm. w nocy po­
pełniono kradzież z włamaniem w warsztatach

pomocniczych na dworcu. Policja prowadzi
energiczne dochodzenia.

Okradzenie kasy w Pelplinie. Na stacji w

Pelplinie powiatu tczewskiego dostali się nocą

złodziejaszki, do kasy w zabudowaniach Ekspe­
dycji towarowej. Ustalono, że większą sunie

włamywacze ze sobą unieśli. Śledztwo ener­
giczne przeprowadzają władze miejscowe.

Osobiste. W przejeździe z Gdańska, zatrzy­
mał się i pozostał kilka godzin w naszem mie­
ście prezydent miasta Grudziądza p. Włodek

Józef, prezes Związku miast pomorskich.
Obrady pracodawców. W dniu 15 bm. po­

południu odbyło się w ,,Grand-Hotelu" walne
zebranie centralnego Zw. pracodawców Po­
morza.

Na zjazd ten z małemi wyjątkami przybyli
prawie wszyscy członkowie związku. Obrada-

mi kierował prezes Zw, p. Kołudzki, dyr. fir­
my ,,Hertzfeld i Viktorius" w Grudziądzu, za­
stępował go wieceprezes p. inżynier Preyss,
dyrektor firmy Droste w Tczewie. Obecni byli
także, prezes pomorskiej Izby Przemysłowo­
Handlowej p. Janusz Czarlióski, dyr. fabryki
,,Unja" w Grudziądzu, poseł Bobowski oraz p.
Czarliński z Inowrocławia, członek rady nad­
zorczej Banku Polskiego.

Po omówieniu dokładnem spraw robotni­
czych, wysunięto na porządek dzienny sprawę

taryfy kolejowej dla przewozów, której wy­
sokie stawki i nierównomierność dawała się
wielu przedsiębiorstwom przemysłowym mocno

we znaki. W sprawie tej wyjeżdża specjalna
delegacja do ministra przemysłu i handlu,

Zebranie nauczycielskie. W dniu 13 bm.

odbyło się w Sali ,,Sokolni" zebranie miej­
scowego ,,Koła Pracy". Zebraniu przewod­
niczył prezes Koła p. B . Deskowski, rektor

tutejszej szkoły wydziałowej, zachęcając
jednocześnie zebranych do zlikwidowania
,,Kola Pracy" i utworzenie w miejsce tego
miejscowego Kola Stow. Chrzęść. NaroćL
Naucz. Szkól Powsz. Po dyskusji uchwa­
lono jednogłośnie zlikwidować dotychcza-i
sowę Koło Pracy i utworzyć Kolo Stow,
Chrzsśc. Naród. Naucz. Szkół Powszech­
nych. Wybrano równocześnie zarząd, do

którego weszli: jako prezes p. B. Deskowski,
zastępca p. Konwicki, jako skarbnik p. Ba­
warska.

Wystrzelanie psów, podejrzanych o

wściekliznę. Miejscowa władza policyjna
na skutek wybuchu w mieście wścieklizny,
wydała surowe rozporządzenie, by psy po­
dejrzane o tę chorobę wystrzelano. Ńa pod­
stawie powyższego zebrano w dniu 15 hm.
na placu sportowem poza koszarami prze­
szło 20 psów, które tam wystrzelano.

O zniewagę oficera W. P . W naszem

mieście a także i w powiecie mamy jeszcze
bardzo dużo ,,lojalnych" obywateli, którzy
przy każdej sposobności starają się zohy­
dzić wszystko co polskie. I tak w dniu
19 bm. stawała przed tut. Sądem Pokoju
p. Wilhelmina Holi, żona właściciela domu
i rybaka z Helu o obrazę oficera W. P.

Sąd Pokoju w Pucku po wysłuchaniu
świadka p. pułkownika Aleksandrowicza
i sołtysa Zieleniewićza, uznał ją winną,
i skazał bezczelną hakatystkę na grzywnę
w wysokości 30 zł., względnie na 10 dni

więzienia.
Nowy dentysta. Z dniem 16 bm. osiedlił

się w naszem mieście dentysta p. Kramar-t

czyk ze Strzelna i otworzył swą praktykę
przy ul. Hallera w domu p. Sosnowskiego.

Ojcem miasta kn rozwadze. W Pucku

przystąpiło kilku obywateli do budowy do­
mów, które w krótkim stosunkowo czasie,
dzięki fenomenalnemu zmysłowi organiza­
cyjnemu budowniczych, wyrosły jak po
deszczu tuż obok toru kolejowego i Sokola,
tworząc nową dzielnicę rozrastającego się
miasta z nową szeroką bezim’enną ulicą,
której opłakany stan zmusza mieszkańców
zwrócić się do ojców miasta po raz ty­
siączny z błagalną prośbą o zaradzenie
złemu.

t Dr, Ludwift Stanowski.

Gdańsk, 22. 11 . (PAT) W tutejszym
kościele św. Mikołaja z’marł wczoraj
nagle w czasie nabożeńst’wa na udar
serca dr. Ludwik Stanowski, jeden z

najstarszych lekarzy polskich
w Gdańsku.

WiflMfiOBOości s, ToraoiSo.

Zwfnięcie Sądu Pokoju w Torunia.

Rozporządzeniem ministra sprawiedli­
wości z dnia 6 listopada (Dzień. Ustaw 6C9)
zostaje Sąd Pokoju przy sądzie powiato­
wym w Toruniu z dniem 1 grudnia zwi­
nięty.

Nocny dyżur ma od dnia 20 do 26 bm. ap­
teka ,,Radziecka", ul. Szeroka 27, teł. 250.

Proces o podpalenie fabryki płatków
owsianych przy ul. Podmurnej w Toruniu, o

którym donosiliśmy, zakończył się w dniu 20

bm. dla Kuszyńskich pomyślnie. Sąd bowiem
z braku dostatecznych dowodów uwolnił o-

skarżonych od winy i kary. Koszta sądowe
ponosi skarb Państwa.

Nie zostawiać rzeczy bez opieki. Przy ul.

Lubickiej nr. 33 znaleziono w stajni worek i

kosz z obuwiem, przeznaczonem prawdopodo­
bnie na sprzedaż. Ponieważ do rzeczy tych
nikt przyznać się nie chciał, złożono je w III

komisarjacie policji państw. Po upływie kilku

godzin zgłosił się do policji niejaki Stroński,
obuwnik z Służewa, powiat nieszawski, które­
mu też po dokładnem zbadaniu znalezione o-

buwie wydano;
Kupił konia kradzionego. Mistrz rzeźnickj

Pelau Herman, pochodzący z Ciechocinka, ku­
pił na jarmarku w Toruniu-Przedmieście od

żyda niej. Krakowskiego Szmtila, z Włocławka

konia, na którego, jak donosi policji, otrzymał
fałszywą kartę ewidencyjną. Koń, pochodzą­
cy prawdopodobnie z kradzieży, został do

czasu przeprowadzenia dochodzeń obłożony
aresztem.

Zderzenie tramwaju z samochodem, Przed

paru dniami około godz. 2 po południu, na

Chełmińskie;, zderzył się tramwaj z samocho­
dem, u którego uszkodził się zegar taksowy,
oraz potłuczone zostały boczne szyby.

Konfiskata fałszywej pięciozłotówki. O -

negdaj na dworcu Toruó-Przedmieście skonfi­
skowano w kasie biletowe; niejakiemu Fryd­
manowi Salomonowi z Włocławka, fałszywy
banknot pięciozłotowy.

Kradzieże zgłosili: Ziółkowska Mar;’a zgło­
siła kradzież aparatu fotograficznego, Mayer
Emilja, zamieszkała w Grobowcu, powiat to­
ruński, kradzież 90 zł, Jeske Anna, kradzież

2 par kolczyków, państw, seminarjum nauczy­
cielskie żeńskie kradzież bielizny i odzieży,
wartości 1338 zł. na szkodę uczennic, Lewan­
dowski Władysław kradzież pościeli wartości

50 zł,, Banicki z Jedwabnia, pow. toruński

kradzież książeczki wo;skowej i legitymacji,
Tarnowska Chrystyna, zamieszkała w Podzu-

wku Golub kradzież bielizny.
Rozdanie nagród słuchaczom kursów języ­

ka francuskiego. Dnia 20 bm. odbyło się tu

w szkole wydziałowej przy ul. Katarzyny, u-

roczyste wręczenie nagród najlepszym słu­
chaczom kursu języka francuskiego, w którem

wzięli udział: konsul francuski z Poznania, p.

Dufort, prof. uniwersytetu poznańskiego p. J.

Langlade oraz przedstawiciele misji francu­
skie; i miejscowej inteligencji.
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KALENDARZYK

Dziś we wtorek Klemensa
Jutro w środę Jana od Krzyża.
Wschód słońca o godzinie 7.37.
Zachód słońca o godzinie 3.56.

Od poniedziałku 22 bm. do poniedziałku
29 bm dyżurują następujądb apteki:

1) Apteka pod Koroną ul Dworcowa.

2) Apteka pod Niedźwiedziem, ul. Nie­
dźwiedzia.

Wypożyczalnia Książek Lektora uŁ
Gdańska 141 otwarta codziennie od 8 dv 6.

MUZEUM MIEJSKIE. Muzeum Miejskie
przy Starym rynku otwarte codziennie od

godz9do3wsobotęod9do2wnie
dzie!ę od godz 11. do 1 Obecnie w Muze­
um wystawa obrazów artysty - malarza Bo­
lesława Lewańskiego.

TEATR MIEJSKI.

Witana co wieczór salwami oklasków
wspaniale wystawiona operetka Audrana
,,Laika" pełna prześliczny cl, melodji na tle

wybornego libretta, okrasz. go przednim
h.umorem i dowcipem wypełni dzisiejszy
(wtorkowy) wieczór. Pp Żabczyńska Mo­
rozowiczowa, Andrzejewski. Dębowicz Do­
miniak Strzelecki. Klimasze’wski j Zoner

są przedmiotem gorących owacji ze strony
widzów. Ogólny poklask zdobył sobie ba­
let z pp. Popielewską i Fabianem na czeie.

vJutro pełna sentymentu a przytem arcy­
wesoła i krzepiąca komedja Mannersa
,,Dzikus" z p Sarnecką, doskonalą przed­
stawicielką roli tytułowej.

W czwartek i piątek w dalszym ciągu

,.Lalka".
W sobotę wchodzi na repertuar baśń

fantastyczna L, Rydla ,,Zaczarowane kdo",
wystawienie której otoczono wyjątkową
pieczołowitością. Z tego też względu pró­
by odbywają się od dłuższego czasu pod
kierunkiem reżyserskim M. Lenka. Prze­
cudny," owiany czarem poezji wiersz L

Rydla brzmi jak muzyka Brawurową rolę
młynarki odtworzy p, A. Podgórska - Dy-

bizbańska. która tę postać zalicza do rzędu
najlepszych w swoim bogatym dorobku

artystycznym Pozostałą obsadę tworzą
pp: Maassówna Sarnecka. Andrzejewski,
Baczyński, Dominiak Dębowicz. Klima­
szewski. Kwiatkowski, Lenk. Wroński, Za-

strzeżyński i Zoner. Oprawę dekoracyjną
komponuje St. Węgrzyn.

Jednocześne reżyser Strzelecki przygoto­
wuje bajkę dla dzieci H. Zbierzcbowskiego
,,Serce maiki" czyli ,,Tomcio Palach".

— Zniżki w Teatrze Miejskim. Kance­
larja teatru w dalszym ciągu wydaje legi­
tymacje zniżkowe w cenie 1 zł. od godz,
10—1 i od 6-8 wiecz.

w- Osobiste. Pan prof. Jan Kaźmierczak.

stały nasz recenzent teatralny i autor wielu
drukowanych w piśmie naszem artykułów
z zakresu literatury, sztuki i polityki pod­
pisanych często tylko inicjałami jego imie­
nia i nazwiska ,,,J. K," prosi nas o zazna­
czenie, że nie jest autorem małego feljeto-
nu pt ,,Pokój do wynajęcia", umieszczo­
nego w niedzielnym numerze ,Dziennika
Bydgoskiego" a podpisanego także ,,J. K”

Stwierdzamy na życzenie prof. J. Kaźmier-
czaka. że autorem tego feljetonu jest istot­
nie ktoś inny.

- W sprawozdania z uroczystości w Ce­
chu rzeźnickim mylnie podano jedno na­
zwisko. Dyplom mistrzowski za przeszło
25-łetnią samodzielną pracę zawodową o-

trzymał p. Wachowski Jan. z ul. Św. Trój­
cy, a nie p. Wachowiak. Pominięto w spi­
sie również zasłużonego mistrza rzożnickie-

go p. Więzowskiego Józefa z ul. Podgórnej.
— Z Uniwersytetu Poznańskiego. P.

Franciszek Józef Wegner, rodem z Kamie­
nia, woj pomorskie, uzyskał dyplom nauk

prawnych z tytułem magistra praw; p. An­
drzej Hiawiczka, rodem z Cieszyna, uzyskał
dyplom inżyniera leśnictwa.

- Egzamin sędziowski przed państw,
komisją egzaminacyjną przy Sądzie Apela­
cyjnym w Poznaniu zdał w dniu 12 bm.

p. Franciszek Roszak z Swarzędza, woj.
Poznańskie.

— Z Rady Miejskiej. Na ostatniem

posiedzeniu ta;nem miano dokonać wyboru
dwóch nowych radców honorowych w miej­
sce p. M . Sentkowskiego. 1 H . Kaszubow-
skiego Sprawa ta jednak została odłożona
aż do następnego posiedzenia, gdyż jeszcze

dotąd nie nastąpiło porozumienie radnych
co do kandydatów,

— Egzamin mistrzowski zł-ożyli w obwo­
dzie Izby Rzemieślniczej w Bydgoszczy:

W zawodzie kołodziejskim: l) Franci­
szek Szczupak z Gniewkowa, pow. Inowro­
cław 2) Jak Bek. z Osieka, pow. Wyrzysk,

3) Wawrzon Wiśniewski z Krzeko-towa,
pow. Mogilno. 4) Wojciech Trafny z Biela­
wy. pow. Szubin 5) Walenty Konieczny z

Stajew’a, pow. Czarnków, 6) Włauysław
Dzięgielewski z Kruszwicy pow. Strzelno.

-Rekolekcje. Przypomi!namy, iż re­
kolekcje urządzane staraniem Sodalicji
Pań Ziemianek, rozpoczynają się dziś t. j .

we wtorek, 23-go o godz 18. w kapliczce
S.S. Miłosierdzia, przy ul. Św. Flcrjana.
Raz jeszcze Zarząd serdecznie prosi o jak-
najliczniejszy udział.

— Fekolekeja dla Pań Żywego Różańca
1 Tow. Młodych Polek przy Farze odbędą
się w dniach 24. 25, 26 i 27 bm. w nastę­
pującym porządku: w środę czwartek, pią­
tek i sobotę nauki o godz. 7 -ej wieczorem,
W sobotę o godz. 5 po poł. we Farze spo­
wiedź św. W niedzielę o godz. 8 rano msza

św. i wspólna komunja św. W środę,
czwartek i piątek przed nauką odprawia
się jubileusz. Do odprawiania jubileuszu
mogą się przyłączyć i inne osoby i korzy­
stać z ulgi. O liczny udział w rekolekcjach
i jubileuszu uprasza się.

- Touruóe koncertowe p. Anny Marji
Hecht - Keufeld. Znakomita skrzypaczka A.
Lfcecht - Heufeld wyjeżdża z szeregiem kon­
certów na Pomorze. W planie sę koncerty
w Inowrocławiu, Grudziądzu, Toruniu i

Brodnicy. Prawdopodobnie jeden a kon­
certów odbędzie się też w Bydgoszczy. Dla
melomanów będzie to prawdziwa uczta ar­
tystyczna zw’łaszcza, że wirtuozka, jest u

nas bardzo dobrze znaną i za każdym jej
występem sala była wypełnioną do osta­
tniego miejsca. Bliższe szczegóły zostaną
później podane.

- Wieczór z tańcami. Koło Przyjaciół
Harcerskiego Klubu Sportowego, urządza
ostatni w sezonie jesiennym wieczór z tań­
cami na dochód dla Harcerskiego Klubu

Sportowego. Już tylko jeden dzień nas dzie­
li od wspomnianego wieczorku. Wiec,zorek
powyższy odbędzie się w środę, dnia 24

listopada w sali Resursy Kupieckiej przy
ul. Jagiellońskiej 25. Początek o godz. 8
wieczorem Wstęp tylko 1 złoty od osoby.
Muzyczka doborowa. Komitet ma nadzieję,
że wszyscy sportowcy i sympatycy spor­
tu zgromadzą się licznie na wieczorku. Bo
to i ceł godny poparcia a także i okazja do

spędzenia kilku godzin w wesołem i sym­
patycznem gronie młodzieży.

— Rządowe Kursy Francuskie w Byd­
goszczy obchodziły dnia 21 bm. w auli gim­
nazjum Kopernika uroczystość rozdania

nagród. Przewodnictwo obchodu obją,ł kon­
sul francuski p. Dufort przybyły specjalnie

, w tym celu z Poznania i wygłosi! przemo-

wę. kreśląc obraz stosunków francusko­
polskich. coraz bardziej się zacieśniających.
Następnie naczelny kierownik kursów fran­
cuskich prof uniwersytetu poznańskiego
p. Langlade uraczył licznie zgromadzoną
publiczność odczytem o staro-francuskim

pisarzu Rabelais, wypowiedzianym ze zwy­
kłą dowcipną swadą, a zarazem naukową
powagą. Pan konsul osobiście wręczył
uczniom nagrody w postaci pięknych ksią­
żek. Uroczysty charakter obchodu podnio­
sła muzyka wojskowa która odegrała na

wstępie marsyljankę, a na zakończenie —

,,Jeszcze Polska nie zginęła".
— Kalendarz Królowej Apostołów. Jak

donosiliśmy, kalendarz XX. Pallotynów na

rok 1927 pt ,Kalendarz Królowej Aposto­
łów" został skonfiskowany i to za ustęp
artykułu dotyczący loży masońskiej im. Łu

kasińskiego w stosunku do spraw wojsko­
. wy’ch. Obecnie konfiskata ta, zresztą naj­
zupełniej niesłuszna (bo cóż tłumaczyć ko­
muś że noc jest, gdy słońce świeci) została
cofnięta i kalendarz znajduje się w Byd­
goszczy w luźnej sprzedaży z tem, że ,,dra­
żliwe" miejsce jest wycięte.

— Patenty akcyzowe na rok 1927 na wy­
rób 1 sprzedaż napojów alkoholowych,

winne się znajdować w posiadaniu zobo­
wiązanych do ich wykupna już w dniu 1.

stycznia 1927 r. Wiesiu otrzymania tychże
na czas, winni interesowani przedłożyć O-

kręgowemu Urzędowi Akcyzowemu w Byd­
goszczy o ile możności jaknajwcześniej (ter­
min od 1. 11 .) ze względu na wielką ilość

wystawić się mających patentów - pokwi­
towanie na zapłaconą w Kasie Skarbowej
należytość patentową, odnośną deklarację i
świadectwo przemysłowe na rok 1927. tu­
dzież tymczasowe zezwolenie Izby Skarbo­
wej i patent akcyzowy z roku 1926. -W ra­
zie późnego ^przedłożenia tychże, nie mo­
gliby interesowani otrzymać na czas paten­
tów, co pociągnęłoby za sobą zamknięcie
przedsiębiorstw’a, tudzież odpowiedzialność
skarbowo-kamą.

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim, którzy się przyczynili do

uświetnienia Święta Młodzieży w zeszłą
niedzielę, składamy serdeczne ,,Bóg za­
płać", szczególnie p. dyr. Dybizbańskiemu
za bezinteresowne użyczenie teatru, chóro­
wi ,,Moniuszko" z jego dyrygentem p. Ma­
słowskim na czele, orkiestrom 61 i 62 pp.,
panom oficerom Przysposobienia Wojsko­
wego, prelegentowi p. prof. Jezierskiemu,
towarzystwom i delegacjom, oraz tym
w’szystkim którzy swoim udziałem okazali
zrozumienie zadań, które sobie młodzież
nasza postawiła. Z serdeczną wdzięcznością
w’spominamy też gotowość, z którą prasa
miejscowa, jak zawsze, tak i tym razem

starała się zająć sprawami młodzieży jak-
najszersze koła swoich czytelników.

Gotów!
Zarząd okręgu bydg. Stów. Młodz. Polsk.

Popularność Henryka Sienkiewicza
(Ha marginesie zbiórki na pomnik w Bydgoszczy).

Powiedzieliśmy w dniu poświęce­
nia kamienia węgielnego pod pomnik
Henryka Sienkiewicza w Bydgoszczy
na tem miejscu, że niema w Polsce
drugiego p-o Mickiewiczu pisarza,
którego dzieła stałyby się tak ogólną,,
powszechną, duchową własnością na­
rodu. jak wielka, pisarska twórczość
Henryka Sienkiewicza. Twierdzenie
to oparliśmy na szeroko poczynionej
obserwacji wśród niezmiernie licz­
nych wszędzie, bardzo w sienkiewi
czowskich dziełach zamiłowanych
czytelników genjalnego twórcy ,,Krzy­
żaków".

Ostatnio, w dniach bieżących,
wpadł nam pod obserwację nowy,
niezmiernie wzruszający dow’ód i ob­
jaw szerokiej popularności wielkiego
i głośnego imienia Henryka Sienkie­
wicza. Oto w związku z dalszą, nie

ustającą zbiórką na pomnik Henryka
Sienkiewicza w Bydgoszczy dowiadu­
jemy się. że potrzebne jeszcze tak
bardzo na ten cel pieniądze płyną na

ręce komitetu ze wszystkich, nawet

z najniższych i najbiedniejszych sfer

społeczeństwa. Między innymi nade­
słało także na ten piękny cel swój
prawdziwie wdowi grosz ,,Tow. Sług
Katolickich".

,,Tow. Sług Katolickich" przesyła
na pomnik Sienkiewicza! — Czyż to
nie wzruszający objaw hołdu i kultu
dla wielkiego pisarza, czyż to nie wy­
mowny dowód jego nadzwyczajnej w

najszerszych masach popularności?
Czasy są bardzo ciężkie, drożyzna

wzrasta omal z dnia na dzień, tak,
że tylko zamożniejsi mogą w budże­
cie swoim związać koniec z końcem,
bieda gniecie ciężko wszystkich,

zwłaszcza sfery urzędnicze i robot­
nicze. a jednak ,,Towarzystwo Sług
Katolickich" przesyła swoje kilka­
dziesiąt złotych na pomnik Sienkie­
wicza!

Więc aż tam, do tych najgorzej
materjainie sytuow’anych, dotarł roz­
głos wielkiego imienia Henryka Sien­
kiewicza. więc kult dla wielkiego, na­
rodowego pisarza jest tak powszechny
że nawet w najniższych warstwach
naszych rozumieją potrzebę wy­
stawienia pomnika, tego widomego
symbolu hołdu, Henrykowi Sienkie­
wiczowi, więc mimo materjainie cięż­
kich czasów nawet ci, których bieda
zawsze najbardziej gniecie, znajdują
swój ofiarny grosz na długotrwałe,
pomnikowe uczczenie genjalnego
twórcy ,,Trylogji". Jak widzimy,
dzięki niezwykłym, niepospolitym
swoim zasługom literackim Henryk
Sienkiewicz stał się rzeczywistem u

kochaniem narodu, aby więc z racji
zbiórki na pomnik jego dały jeszcze
silniejszy wyraz tego ukochania

wielkiego pisarza nasze sfery zamoż­
niejsze, które w trwającej w dalszym
ciągu kweście sienkiewiczowskiej
mają po temu codzienną okazję i
możność.

Pomnik Henryka Sienkiewicza,
dłóta jednego z największych współ­
czesnych rzeźbiarzy polskich stanie
w Bydgoszczy wysiłkiem pieniężnym
wszystkich sfer społeczeństwa pol­
skiego. co chyba najlepiej świadczy
i świadczyć zawsze będzie o niepo­
spolitej w narodzie naszym tego gen­
jalnego pisarza popularności.

J. K.

Z ,Z. P. Ogólne zebranie członków

Zjednoczenia zawodowego Folsk’ego
odbędzie, się dziś we wtorek, 23 bm.
o godzinie 6-tej wieczorem w lokalu

p. Mellera, plac Piastowski 2.
Na porządku dziennym sprawa za­

robkowa. Zatem o liczne przybycie
członków i sympatyków uprasza

Zarzad Kartelu.
— Komunikaty Związku Towarzystw

Kupieckich w Bydgoszczy. Przypominamy
w spraw’ie płacenia podatków, źe wszystkie
podatki państwowe, z wyjątkiem opłaty za

patenty i zaliczek miesięcznych podatku
przemysłow’ego można wpłacić czekiem do

Pocztowej Kasy Oszczędności. Opłaty zaś
za patenty i zaliczki miesięczne podatku
przemysłowego wpłacać należy do kas
skarbowy ;h.

Następ ole donosimy w sprawie opłat za

rozmowy telefoniczne z zagranicą że w

obliczeniu tych opłat w uzupełnieniu zmian

międzynarodowego regulaminu telefonicz­
nego zaszła zasadnicza zmiana, mianowi­
cie: każda rozmowa telefoniczna trwająca
3 minuty lub mniej, liczona jest na pełne
3 minuty Każda zaś rozmowa, trwająca
ponad 3 minuty, liczona jest według fak­
tycznego czasu trwania w całkowitych mi­
nutach. Ogłoszone taryfy odpowiadają o-

płatom za każdą trzyminutową rc z-mowę,

opłata za każdą minutę ponad 3 — równa
się jednej trzeciej części opiaty taryfowej.
Zmiana ta, zaznaczamy, dotyczy rozmów

telefonicznych tylko z zagranicą.

KRONIKA POLICYJNA.

— Kradzież skrzyni. Podczas znoszenia

skrzyń z materjałami do jednego ze skle­
pów przy PI. Teatralnym skradziono 1

skrzynię tow’aru. Poszkodow’any Henryk
Trembiński podaje wartość skradzionego
towaru około 100 zl.

— Wybicie szyby. Ub . nocy nieznani

sprawcy wybili w sklepie Pawła Tojki
(Podgórna l) szybę okna wystawowego

i skradli towarów kolonjalnych wartości
150 zł.

— Kradzież roweru. Adamowi Drążko­
w’i, zam. przy ul. Kaszubskiej 27 skradzio­
no rower męski marki Brenabor wartości
200 zł.

— Kradzież kur. Do Maksa Neumanna

(Kościuszki 37) włamali się złodzieje i za­
pomocą rozbicia kłódki od chlewu skradli
20 kur, które na miesjcu Zabili, pozosta­
wiając tylko poucinane głow’y tych kur
i ślady krwi.

— Złodzieja w mieszkaniu. Modrakow-
ska Ewa (ul Kujawska 37) doniosła, że

jacyś nieznani złodzieje w’łamali się do jej
mieszkania i skradli różne drobniejsze
rzeczy.

— Złodziejka połknęła zegarek, Na go­
rącym uczynku kradzieży kieszonkowej
została przytrzymana Kubacka Anna z d.
Butów’, lat 26 z Wieliczki, zam. w Szopie­
nicach pow. Katowice, znana kieszo-nkowa
złodziejka, która w chwali gdy została za

rękę przez poszkodowanych p. Chojnacką
Pelagię (Pomorska 18) i Strane Józefę

(Śniadeckich 20) przytrzymana, momental­
nie włożyła w usta zegarek damski i poł­
knęła Ujętą dostawiono do lecznicy miej­
skiej a następnie do aresztu policyjnego.

— W 1914 roku, potSczas okupacji nie­
mieckiej, oficer do’wodzący kwaterują.cym
oddziałem pozostawił w jednym z pry­
w’atnych domów w Augustowie, woj. Bia­
łostockiego fotel z jelenich i łosiowych ro­
gów, którego fotografję można oglądać w

tut urzędzie. Poniew’aż nasuw’a się uza­
sadnione podejrzenie, iż fotel ten pochodzi
z jakiegoś zamku, pałacu lub dworu i sta­
nowi własność prywatną, przeto prosi się
poszkodowanych o zgłaszanie się do policji,
w miejscu, lub w Augustow’ie, wojew. Bia­
łostockie.

PROGRAM W KINACH.
— ,,Krysia Leśniczanka" schodzi dziś nie­

odwołalnie z ekranu kina ,,Kristal", gdzie cie­
szyła się ona niesłabnącem powodzeniem w

ciągu kilku dni. Radzimy skorzystać ze spo­
sobności dzisiejszej, gdyż obraz tak ładny nie

prędko może się ukazać.
— Kino ,,Nowości". Corinna Gryfitb — o-

braz piękności duszy kobiecej, która zna, co

to siła miłości, a jednak wyżej ceni to, co

rzeczywiście więcej znaczy niż miłość. Za­
znaczamy, że ta piękna różyczka rozwija swój
urok szlachetności w romantycznej, ale i nie­
bezpiecznej krainie piasku, palm, słońca i

zdrady.
— ,,Za cudzą zbrodnię". Pod po-wyższym

tytułem wyświetla kino ,,Corso" film sensa-

cyjno-awantumiczy z życia cowboy’ów amery­
kańskich, w ro!i głównej znany jeździec Hoot

Gibson, prócz tego na scenie występy komi-
ków-klownów Tom Tommy i Frikuś w parodji
,,Radjo na drucie".

Smusi!aEiy szWa
aparatowych i,ne jmtni ów) ssKpaMEuni!fiaisget
JCtrBiarąuSffiaB ńłSSBM!bWiSsEu. fi rwsteństH-o
ata (’mnehaezy szki--, Którzy już w przemyśle żarów-
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Z sali sądowej.
,Fałszować weksli nie wolno,

W firmie ,,Alka" zatrudniony był niejaki
Franciszek Grzymysławski. Miast pracować na

kawałek chleba, tak jak to czyni większość
pracowników, Grzymysławski chciał się bawić.
Bawił się też dopóki pieniędzy starczyło, a gdy
ich brakło, wziął się na sposób. Sfałszował
weksel firmy ,,Alka" kładąc nań pieczątkę i

podpisując właściciela firmy Franciszka Leh-

rnana, który następnie wręczył bałetnicy. Sąd
po rozpatrzeniu sprawy skazał Grzymysław-
skiego na 4 miesiące więzienia,

Znalazł śmierć pod kołami
samochodu.

W dniu 3 kwietnia br. w południe samo­
chód sanitarny straży ogniowej jadąc z Wełnia ­
nego Rynku na ulicę Długą, naprzeciw domu

nr. 42 przejechał chłopca przelatującego przez

jezdnię 5-cioletniego Leona Zielińskiego. Śmierć
chłopca nastąpiła natychmiast. Zwłoki tragicz­
nie zmarłego dziecka przewieziono tym samym
samochodem do kostnicy.

Prokurator pociągnął do odpowiedzialności
karnej szofera Marjana Przywara za spowodo­
wanie śmierci dziecka. Sąd jednakże nie przy­
jął, by wina była po stronie Przywara i uwolni!

go od winy i kary

Amatorzy rowerów.
Edmund Kuczyński i Paweł Cieślak w nocy

na 26 sierpnia włamali się do składu Sabiny
Lutosławskiej, ul. Grunwaldzka 89 i skradli tam

dwa rowery i różne części rowerowe. Choć

znaleziono u nich w czasie rewizji ,.corpus de-

licti” złodzieje nie przyznawali się do winy,
twierdząc uporczywie, że znalezione części ku­
pili. Sad po zbadaniu świadków skazał Kuczyń­
skiego na 2 lata więzienia, a Cieślaka na 1 rok

ciężkiego więzienia,

Znieważać nie wolno!
Do urzędu ruchu wpłynęło doniesienie pod­

pisane przez Jana Szumińskiego, że nadzorcy
toru Teofil Strelau i Jan Czerniak do swych
prac prywatnych używali robotników opłaca­
nych przez kolej, a ponadto, że Czerniak
skradł drzewo z zapasów kolejowych. Przepro­
wadzane dochodzenia dyscyplinarne wykazały
bezpodstawność tych zarzutów, wobec czego
władza zwierzchnicza skierowała sprawę do

sądu. Po rozpatrzeniu sprawy Szumiński skaza­

ny został na 8 dni więzienia za oszczerstwo.

Kronika gospodarcza.
Przeciw ucdwyżce ceny cukru.
Warszawa, 23. 11 . PAT . Komitet ekono­

miczny ministrów rozpatrywał sprawę usta,
lenia nowych cen na cukier i wypowiedział
się przeciwko zwyżce cen cukru w detalu.

Pp ministrowie skarbu, przemysłu i han­
dlu oraz rolnictwa otrzymali upoważnienie
komitetu przygotowania wniosków, zdąża­
jących do sanacji przemysłu cukrowniczego
w Polsce.

Jeszcze iedna kom’sja!
Warszawa, 23. 11. (Tel. wł.) Dła

lepszej kontroli monopoli państwo­
wych utworzona zostanie w najbliż­
szym czasie specjalna komisja rewi­
zyjna. ,

Stosunki kant!owe polsko-rosyjskis.
Warszawa, 23. 11. (AW.) W paź­

dzierniku br. wysłano ogółem z Pol­
ski do Rosji 2 486 wagonów towarów
z czego 2 387 wagonów węgla. W

tym samym miesiącu przywieziono
z Rosji do Polski 872 wagony towa­
rów, z czego 789 wagonów rudy że­
laznej. Tranzytem przez Polskę
przeszło do Rosji 381 wagonów. zaś
w kierunku odwrotnym 584 wago­
nów.

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
Gardeja pow. Grudziądz. Podatek szkolny

jest Pan obowiązany płacić, narówni ze wszyst­
kimi. Ze szkoła jest w sąsiedniej gminie, to

dla sprawy nie ma żadnego znaczenia.

Stały czytelnik ze Skarszew. Zgłaszać się
raz jeszcze Pan nie potrzebuje, ponieważ zgło­
sił się Pan w Rzeszowie do urzędującej tam

komisji szacunkowej. Trzeba teraz tylko cze­
kać. Kiedy ta sprawa zostanie załatwiona,
trudno dziś przewidzieć.

Tuchola—Koźlinki p. P . Szkoła ta znajduje
się w Margoninie.

M, W. Fordon. Nic Panu pomóc nie mo­

żemy.
Skrzeszewo J. W. Nie jest prawdą, że straż

ce!na zostanie zlikwidowaną. Wszelkie pogło­
ski są bezpodstawne.

M. Wiosło. L . M. Jest dozwolone.

A. L. Adresu takiego nie znamy. -

Lusia Cybichówna. ,,Gdy zagrzmiały fanfa­
rony ..Pani chciała powiedzieć: gdy za­
grzmiały fanfary. Ale mniejsza o to. Niech

Pani tylko nie mięsza karakona z karawanem.

M, Piotrowskiej. Prawo żadne Pani nie

przysługuje. Natomiast może Pani stawić wnio­
sek do gimnazjum o stypendium dla syna.

M. Kawki. Musi Pan być ubezpieczony w

Krajowej Ubezpieczalni. Po zgłoszeniu się do

prywatnej ubezpieczalni należy podać, że się
icst już ubezpieczonym raz.

R. ze Żnina. Za korespondencję dziękujemy.
O uroczystościach w Lubczu już pisaliśmy.

P. Hoppe, Bydgoszcz. Nie dotyczy ona e-

merytów. gdyż jest to tylko dodatek, nie zaś

Dodwyższenie mnożnika. O ile nam jest wiado­
mo, władze Zw. emerytów robią starania o

Przyznanie 10 proc.

E, K . z Sromirt Pro=zę się zwrócić do księ-
i r’ami Gebethner j Wolf w Warszawie, Krakow-
I skie przedmieście,

Z ZYOA TOWARZYSTW.
Bydgoskie Tow. Wioślarskie. We wtorek, 23

bm. wiecz o godz. 8 plenarne zebranie w hotelu

Lęngninga. Oa porządku obrad interesujący wy­
kład p. dr. Panka na temat ,.Prawidła racjonal­
nego treningu". Uprasza się o liczne przybycie.

Zabranie Koła T.N .S .W . odbędzie się w

środę dnia 25, bm. w lokalu Zduny l, o

godz. 17,30.
Tcw. Uczniów Kupieckich. W piętek,

dnia 26 bm. o godz. 8 wiecz. odbędzie się
w sali Resursy Kupieckiej zebranie ple­
narne. Na porządku dziennym ciekawy
wykład. O liczne i punktualne przybycie
wszystkich członków prosi Zarząd.

,,BEonsalyat" — sekcja muzyczna. Ćwi­
czenia dziś o godz. 7 wiecz. u kol Ziółkie-
wicza ul. Matejki 6. Komplet konieczny.
Prosi sie o punktualne przybycie;

,,Mcnsalyat" — sekcja sportowa. Dziś
we wtorek stawi się sekcja w komplecie
o godz. 6.30 wiecz na ćwiczenia u kol. Hoff­
manna. Kierownik.

Tow. Czeladzi. Plenarne posiedzenie od­
będzie się w środę, o godz. 7.30 w Domu

Czeladzi, ul. Zygmunta Augusta 8. Na po­
rządku obrad wykład p. dr. Świtały.

Tow. Młodzieży Polskie} ,,Patria" w Byd­
goszczy. We Wtorek, dnia 23. 11 . br. odbę­
dzie się o godz. 8 wiecz. zebranie w lokalu

p. Mellera (pl. Piastowski). Apeluje się do

wszystkich członków o punktualne przybycie
gdyż organizuje się grono sceniczne, które

już w tym tygodniu mieć będzie swoje lekcjc-
próby. Goście mile widziani.

Tow. śpiewu ,,Dzwon". Ponieważ przygoto­
wania na koncert są już w pełnym toku, pro­
simy o bezwzględne, regularne uczęszczanie
wszystkich członków” czynnych na lekcje. Na­
stępna lekcja we wtorek, dnia 23 bm. w szkole

na Okolu,

Miesięczne zebranie ,,Czytelni dla Kobiet"

odbędzie się dnia 26, w piątek, o godz. 5 po

poł. w lokalu Czytelni, przy ui. Krasińskiego
14. Na porządku obrad; sprawozdanie dele­
gatki ze zjazdu katol, w Poznaniu, sprawozda­
nie p. Siuchcińskiej, kursa społeczne, sprawy

bieżące. Obecność wszystkich członkiń bar­
dzo pożądana. Zarząd.

Tow, Kupców Detalistów. Zamówienia na

cukier i smalec przyjmuje się w poniedziałek, a

zebranie odbędzie się w czwartek bież, ty­
godnia. Zarząd.

Tow. śpiewu ,,Moniuszko”. Lekcja śpiewu
nie odbędzie się we wtorek, lecz w czwartek,
o godz. 8, w salce parafjalnej.

Sokół V. Wilczak—Okolę. Ćwiczenia druhen

na obchód listopadowy odbywają się w czwar­
tki każdego tygodnia w Domu Katolickim (Mie­
dza 2). Ćwiczenia druhów we wtorek i piątek.

K!ub Mandolinistów ,,Lutnia". Następna
łekcja odbędzie się we wtorek o godz. 7,30
wiecz., na której uprasza się członków o

uiszczenie składek. Zebranie zarządu odbę­
dzie się o godz. 6,30 wieczorem.

Tow. śpiewu ,,Lira". Lekcja śpiewu odbę­
dzie się w piątek, dnia 26 bm. o godz. %8-ej
u p. Kołodzieja, przy u!. Ugory. Uprasza się
wszystkich członków o punktualne przy’bycie.

K. S . ,,Polonja". Zbiórka III drużyny od-

będzie się w piątek o godz. 7 -ej wiecz. w Re­
sursie Kupieckiej. Komplet pożądany.

Koło śpiewu piekarzy polskich. Lekcja
śpiewu dzisiaj, we wtorek, dnia 23 bm. o go­
dzinie 6 wieczorem. Koło śpiewa przy grobie
ś. p. kol. Rogozińskiego. Komplet wszystkich
członków pożądany.

Ceduta urzędowa
z dn?a 22 listo ?ada 1926 roku.

Papiery procentowe:
Kurs w złotych (za 1000 mk. nom,)

3V,_4/0 Poznańskie listy zast. (przedwoj.)
-63,00 (za 1000 mk. nom .)

S% listy zbożowe Poznańskiego Ziemstwa
Kredytowy —17 70 (za 1 ctr mtr.)
5% Pożyczka konwersyjna 0,43 (za 1 złoty).,-

Abeje przemysłowe:
Kurs w złotych (za 1090 mk. nom.)

Hartwig C, I era zł. . . —-820
Lubań, Fabryka przetworów ziemniaczanych

1—IV em 37,5 i
Dr Roman May i-V em. 36,0(5
Poznańska Spółka Drzewna I VII em. 0,55

Tendencja: Bez zmiany
pegTTTTTBfflJII MMIIII3In Wi n’i I IHn.rg^^5^^gB38KgaWaBBggiS^lii^"

Notowania Giełdv Płod_ów
Bolnłczvch w Posnamiu.

Dnia 22 listopada l!ii,i r.

Warunek: Handel hurt. fr. et. zał. ładunki

wag. do3t.zaraz za 100 kg. w złotych,
Zyto .............. 38 00 -39.00

Pszenica- -47 50-50 50
Jęczmień......................... ... 28.00—31.00
Jac,-,mień browarowy......................32 50-37,50
Owies............................................................ 31,50-33,50
MąkaŻytna70% zworkstan- - - -5..5O

Mąka żytnia 65% zwork. stan - - - 57,00
Mąka pszenna z work. - -71 .00 -

”

i,00
Otręby żytnie.................... 23,50-27 ,50
Otręby pl?,enne..................................... —27.50

Ziemniaki jadalne.....................
’

- 7,70—8 10
Ziemniaki L-...................... ’’

-6.60

Rzepak......................... 64 00—65,00
Groch yictoria....................................... 80 ,00 -91 00

Gorczyca............................................... 70.00—SC,00
Usprsobienie spokojne.

Bank Polski płaci! dnai 23.11 . kr. za:

dolary amerykańskie 8,95-8 96

fu,nty s-zterlingów 43,59
franki szwajcarskie 173.15
franki francuskie 31,50
marki niemieckie 213.10

guldeny gdańskie 172,97
korony czeskie 26.58

szylingi austrjackie , 126.50
liry włoskie 36,80

Wartość złota. Panminister skarbu
ustalił wartość jednego grama złota na

dzień 23 listopada 1926 rokuha 5 złotych
9816 groszy.

KALENDARZYK TEATRALNY.

Środa 24 11. ,,Dzikus",
Czwartek 25. 11 . ,.Lalka".
Piątek 26. 11. nLalka".
Sobota 27 11 o godz. 4 popol. Królewna

Śnieżka" (ostatni raz w sezonie).
Sobota 27. 11. o g 8. w. ,,Zaczarawane koło".
Niedziela 28. 11 . g . 4. pop. nSkaImierzanki".
Niedziela 28. 11 . g . 8 . w. ,,Zaczarowane koło"

Poniedzia,łek 29, 11. Obchód Listopadowy.

Zakaz wywozu zboża uchwalony.
Warszawą, 23. 11. (AW) Komitet

Ekonomiczny Rady Ministrów oma­
wiał sprawę zwyżki cen zboża i cu

kru i postanowił zaproponować Ra­
dzie Ministrów zamknięcie granic
państwowych dla wywozu zboża, o-

raz sprowadzić z zagranicy większą
ilość żyta dła niedopuszczenia do dal­

szej zwyżki cen i przeciwdziałania
spekulacji. Żyto będzie zakupione w

najbliższych dniach w Rumunji.
Również wypowiedział się Komitet

przeciwko podwyżce cen cukru, któ
re będzie regulował na zasadzie ist­
niejącej ustawy o obrocie cukrem.

Jak rząd zamierza zapobfedz drożyźnie żyta.
Warszawa, 23. 11. (Pat.) Komitet

ekonomiczny ministrów zastanawiał

się nad sprawą gwałtownej zwyżki
cen żyta i doszedł do przekonania,
że cena ta jest nadmierna i wygóro­
wana. Komitet postanowił przedło­
żyć Radzie Ministrów ewentualne

wyjście z sytuacji przez: l) zamknię­
cie granicy dla wywozu żyta, ewen­
tualnie wprowadzenie cła wywozo­
wego, 2) zakup znaczniejszych ilości

żyta zagranicą dla zabezpieczenia
rynku wewnętrznego, a nawet dla

ewentualnej interwencji.

noraiorlum dla łiypofecznycli długów
przedwojennysh na 3 lata.

Z Warszawy donoszą, że morator­
ium dla hypotecznych długów przed­
wojennych przedłużone na dalsze 3
lata, jednak dla dania zadośćuczy­
nienia wierzycielom, suma, którą
wedle ustawy należało zapłacić, zo-

JaM zlikwidować moratorjum
Warszawa, 23. 11 . (Tel. wł.) Wczo­

raj w Ministerstwie Skarbu odbyła
się poufna konferencja w sprawie
moratorjum dla weksli przedwojen­
nych. Uczestniczyli w niej przedsta­
wiciele kupieetwa, banków i przemy-

stanie podwyższoną o 10 proc, długu
przedwojennego.

4w4

Sprawa moratorjum dla długów
wekslowych nie została jeszcze roz­
strzygniętą.
dla weksli przedwojennych?
słu. Jak słychać, postanowiono roz­
pisać ankietę, której celem byłoby
zebranie, materjału, jak należy mora­
torjum zlikwidować. Istnieje tenden­
cja przedłużenia moratorjum o 6
miesięcy.

KonlBrenc!a n snrawach spirytusowych.
Warszawa, 23. 11. PAT . W salj konferen­

cyjnej Ministerstwa Skarbu dziś o godzinie 10

rano rozpoczęły się obrady państwowej Rady
spirytusowej, pod przewodnictwem p. wicemi­
nistra Góry. Porządek dzienny obrad jest na­
stępujący;

1) ustalenie podstawowej eeny monopolo­
wej nabycia spirytusu surowego na karapanję
1926-27 r.

2) . Podział ogólnego prawa od pędu na wo­
jewództwa na najbliższe trzy kampanje 1926-28

r. , 1928-29 i 1929-30.

3) Ustalenie ilości spirytusu, jaką dyrekcja
Polskiego Monopolu Spirytusowego produkcji
krajowej winna odebrać.

4) Ustalenie stosunku wysokości od pędu
spirytusu do wysokości produkcji drożdży.

5) Sprawy bieżące.
Wstępny referat o obrocie spirytusowym

wygłosił wicedyrektor Polskiego Monopolu
Spirytusowego p. Bukowski, poczem wybrano
komisję z 8 osób, która w ciągu dnia dzisiej­
szego i jutrzejszego przeprowadzi dyskusję nad

przedłożonymi wnioskami.

WU0KI - LIKIERY
— Starka — Żytniówka

Banan — Morelówka
carand Cardinal — Cordial Módoc

21678

Przedstawicielstwo Wfc. PIOTROWSKI, BYDGOSZCZ, ul. Dworcowa 89.
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Siostra pielęgniarka
poleca się do pielęgnacji
w dom lub kliniki. Adres
wskaże Dz. Bydg. (26721

WEOHJB!
Najtańsze źródło zakupu
kompletnych jadalni, po­
koi męskich, sypialni, ku­
chni, oraz mebli pojedyn­
czych i wyściełanych so­
lidnego wykonania na do­
godnych waru n k, poleca

Ignacy Grajnert,
Bydgoszcz,

Dworcowa 8.1 Tel. 1921

Suknie
kostjumy, płaszcze wyko­
nuje prędko, elegancko, nie
drogo. Przyjinę uczennicę
do szycia. Z. iost K. Stro-
czyński z Warszawy, Plac
Piastowski 12. (F 7370

Pl sownia suk.en
w pięknych deseniach i

zwykłe odpażanie, wytła­
czanie deseni w paltach
pluszowych, mereżkach,
okrętka, dziurki maszyno­
we, dekatyzowanie, oraz

hafty kurbolowskie. S.
Białowąs, Toruń, Sukien­
nicza 8. Teł. 463. 25423

Dobre.
85 mórg ziemi dobrej, in­
wentarze kompletne, za­
pasy wystarczające, obsia­
ne, budynki dobre, stacja
w miejscu, hipoteka czy­
sta. Cena 14.000 zł,, 120
mórg ziemi dobrej przy
mieście, dobre inwenta­
rze, zbiory, obsiewy w

komplecie. Cena 25.0Ó0zł.
Największy wybór mająt­
ków do kupna i dzierża­
wy posiada i przyjmuje
świeże. Biuro ,Pogoń”,
Dworcowa 80, tel. 1815.

1800 mórg
buraczanej ziemi, piękny
pałac w parku nad iezio-
rem do wydzierżawienia
zaraz. 520 mórg buraczanej
ziemi, dom, 10 pokoi, za

160 OdO, wpłaty 60 000. -

Szarek, ul. Dworcowa 90,
Tel. 19-09, (F-7486

Dom
z interesem i wolnemi
mieszkaniami, nadający się
na interes konfekcji, ga-
lanterji lub innej branży,
w najlepszym punkcie Byd­
goszczy, zaraz na sprzedaż.
Cena i wpłata podług ugo­
dy. Adres wskaże fiija Dz
Bydg.. ul. Dworcowa 2.

(F-7457

Majątki — Domy
poleca ,Polonia’, Byd­
goszcz, Dworcowa 17, te­
lefon 698. (F-7487

Majątek
210 mórg I klasy, budyn­
ki masywne, z inwenta­
rzem, Cena 27.000 zł. Po­
leca i przyjmuje na sprze­
daż domy, wi!o, sklepy,
kina, restauracje, fabryki,
przyjmuje również admi­
nistrację i zarząd domów;
,Warszawianka”, Dwór
cowa 7. F-(7496

Rentowna posada !
Za 1100 zł. odsprzedam
pół własności fr. Mars,
przy ul. Pomorskiej 40.
Zgł. nl. Jagiellońska 25.
Restauracja u p. Mara-
sza. (26718

Kawiarnta-Cukiernta
Lokal pierwszorzędny w

dobrym położeniu," jest na

sprzedaż, ewtl. z domem.
Reflektanci z wystarczającą
gotówką lub odpowiednią
zamianą na majątek, dom
i t. p. przyjdą tylko w ra

chubę. Wierzbicki, Toruń.
Mickiewicza 74. (26563

Kamień’ca
w centrum miasta Gnie­
zna z dwoma składami,
które przy kupnie jeden
skład i obszerne mieszka­
nie zaraz będzie wolne.
Sprzedam za 50.000 zł.

wpłata podług umowy.
Zgł. przyjmuje Edmund
Świtalski, Gniezno, ulica

Chrobrego nr. 10. (26598

3 składy
na nl. Gdańskiej w cen­
trum na sprzedaż. ,,Kos-
mopolit”, Pomorska 1.

(F-7469

Tanio
620 mórg 65.000 zł, 326
mórg 45.000 zł, 170 mórg
27.000 zł, 110 mórg 20.000
zł; sprzeda ,Kosmopolit’
Pomorska 1. (F-7472

Gospodarstwo
135 mórg pszennej ziemi,
bez długu za 35 000 zł. —

100 mórg pszennej ziemi,
bez długu za 30 000 zł,
wpłata 20 000 zł. sprzeda
Nowakowski, Dworcowa 69

(F-7485

Resztówka
320 mórg pszennej ziemi
i 160 mórg lasu, 14 mórg
ogrodu, dom 10 pokoi
blisko Poznania za 40 000
zł sprzeda Nowakowski,
Bydgoszcz, Dworcowa 69.

F7477

Kamienica

2-piętrowa z dwoma skła­
dami blisko Starego Ryn­
ku za 30.000 zł, wpłaty
20.000 sprzeda Nowakow­
ski, ul. Dworcowa nr. 69.

(F-7437

Domy
parterowy 3.500 zł, I-pię-
trowy 9.000 zł, II-piętró-
wy 11.000 zł, III-piętrowy
20.000 zł, lV-piętrowy
4Ó.0C0 dolarów, V-piętro-
wy 100.000 dolarów; sprze­
da ,Kosmopolit’, Pomor­
ska 1. (F-7473

Dom
z interesem w dobrym
punkcie w Bydgoszczy,
korzystnie do nabycia.
,Warszawianka’, Dwor­
cowa 7. (F-7494

Okazja
dla krawców. Zaprowadzony
zakład krawiecki w pełnym
biegu w port mieście, z po­
wodu wyjazdu do oddania.

Oferty upraszasięskierować
pod ,Zakład krawiecki" do
Dzień. Bydg . (26704

Fabryka
mechaniczna w biegu z

maszynami sprzedam tyl­
ko_ za 6000 zł. Biuro ,,Zie­
mianin", Sw. Trójcy 30.

(267C0

Młyn
parowy, 150 ctr. przemiału
dziennie, w dobrej okolicy
za 90000 zł, wpłaty 50000 zł

sprzeda Nowakowski, Byd­
goszcz Dworcowa 69.

F-7478

Z powodu
wyjazdu sęrzedaję: ku­
chnię, bieliźniarkę, łóżko

połowo i różne drobne

rzeczy. Kaszubska nr. 14 .

(26690

Nowość
Ptaki metalowa latające,
poruszające Skrzydłami

w różnych kolorach, wię­
kszą ilość sprzedam tanio.

Zgł. do Dz. Bydg. pod
,,Ptaki". (26695

Okazja
jadalka dębowa tanio na

sprzedaż. Wiadomość: skład

kapeluszy, Gdańska 137.
(F-7457

Smoking
nowy średnią figurę
oraz sypialnia mało uży­
wana okazyjnie na sprze­
daż. Dworcowa 66, II p.
lewo. (F-7476

Okazja!
Szafa do garderoby, sza-

fonierka, szafa kuchenna,
stół, 4 krzesła i wózek
ręczny korzystnie na

sprzedaż. Kujawska 13,
parter lewo. (26659

Najtaniej
i na raty każdy ]rapuje
meble jak: kanapy, leżan­
ki, materace, otomany, klu­
bowe garnitury, kuchnie
łóżka i inne — fabryczny
skład mebli, Bydgoszcz, ul.
Mazowiecka 6. (F-7483

Pianino
krzyżowe czarne na sprze­
daż. Koerdt, Król. Jadwi­
gi 4b. (F-7461

Baczność!
Dymak, dynamo, wyle-
wacze i różne inne części
dla instalacji są tanio na

sprzedaż. Szczepański,
Szczecińska 9. Teł. 867.

(F-7485

Maszynę
Singera do szycia sprze­
dam. Ul. Śniadeckich 55,
II ptr. (F-7435

Kanapa
z obudowaniem dębowem,
lampa elektr. 6-cio pło­
mienna na sprzedaż. Ul.
Śniadeckich 11, II lewo.

(F-7471

Szory
wyjazdowe komplet, do­
brze utrzymane sprzedam
tanio. Woda, Król. Jadwi­
gi 10, II ptr. (F-7463

Dobermann
c.zystej rasy na sprzedaż.
Milowski, Dworcowa 13.

26729

Wilk
na sprzedaż. Grodztwo 6,
ptr. lewo. (26715

W Hczyca
na sprzedaż. Pa erewskie-
go 11, UI ptr. lewo.

(26732

(io!ębie
pawie (Pfautauben) I i !I

nagrodą premjowane są z

powodu zdania hodowli na

sprzedaż. Reichel, Choj­
nice, ul. Człuehowska 10.

(26745

Kupię
hurtownie kwiaty kunsz­
towne. Proszę o cenę. Of.
pod ,,Kwiaty” do Dzień.

Bydg. (26689

Dom
z ogrodem kupię. Płacę
700 do!., resztę w termi­
nie rocznym. Szczegóło­
we oferty pod ,Dolary’
do filji Dz. Bydg ., Dwor­
cowa 2. (F-7445

Kapię
kuchnię westfalską w do­
brym stanie. Zgł . do Dz.

Bydg. pod ,Westfalska’,
(26693

Płaszcz
kuczerski albo kołnierz
futrza ny, półszorek wy­
jazdowy kupię. Of. pod
,J. P . 5” do filji Dzień.

Bydg., Dworcowa nr. 2.
F-7474

Kapię
dom z 4—20 mórg, ziemi
i ogrodem, w mieście lub
na wsi, (przestrzeń od

Bydgoszczy do Poznaniak

Poszukuję również 1000
do 4000 mai stek ziemski
w Poznańskięm lub na

Pomorzu. ,Warszawian­
ka’, Dworcowa 7. F-7493

LEKCJE
Do egzanrnów

Z ośmiu klas gimnazjal­
nych przygotowuje grun­
townie osoba z ukończo-
nem celująco wyższem
wykształceniem. Włostow-
ski, Gdańska 43. (F-7462

POSADY

Stenografii
wyucza obecnie darmo li­
stownie Redakcja Steno­
grafa Warszawa, ul. Szczy­
gla 12. (25459

Z 1000-1300 zl.

kapitałem można otrzymać
samodzielną posadę lnb
zostać wspólnikiem korzy­
stnego interesu. Wiadom.
,Orbis", Gdańska 31.

(26713

Podróżującego
na stałą pensję poszukuje
od 1. 12. 26. poważna hur­
townia kolonjalna. Reflek­
tanci zechc_ą się zgłosić
z dołączeniem odpisów
świadectw (zwrot za do­
łączeniem znaczka) refe­
rencji oraz wymagania
pensji pod ,Hurtownia’
do Dz. Bydg. (26684

2 dzielnych
pomocników fryzjerskich
poszuk uje zaraz. Forina-
nowski, ul. Mostowa 6.

(26722

Pomocnik
fryzjerski dzielny może
się zgłosić zaraz "lub pó­
źniej. Fr. Riedel, Chełm­
no, Rynek 9, (26747

Poszukuję
dzielnego cukierni ka-pler-
nikarza. Kawiarnia ,Pomo-
rzanka", Świecie. (F-7454

Ekspedjentka
siła pierwszorzędna, z

kaucją od 500 zł, na wy­
soką pensję, potrzebna
zaraz do składu cukrów.
Of. pod ,U. 54” do filji
Dzień. Bydg., Dworcowa
nr. 2. (F-7488

Dzielnego
pomocnika fryzjerskiego

poszukuje zaraz Gniatczyk,
Gdańska 154. (F-7481

Czeladnika
kowalskiego przyjmę z

kursem podkuwaczy koni.

Zgłosz. piśmienne Sanisław
Nowak, właśc. warsztatu

Krzywagonica, poczta
Cekcyn, powiat Tuchola.

(26749

Narzędziarz
starszy energiczny spec­
jalista na sznyty i matryce
potrzebny zaraz. ,,Omega"
fabryka wyrobów metalo­
wych. Jagiellońska 11.

(26734

Pomocnik
fryzjerski i fryzjerka, tylko
dobre siły, potrzebne. Ulica
Dworcowa 91, Bydgoszcz.
Na sprzedaż 2 wiedeńskie
krzesła z podporą i godło
tryzjerskie. (F-7491

Poszukuję
pracowitą i rzetelną słu­
żącą z dobremi świade­
ctwami. M . Fajtanowska,
Nakielska nr. 106. (F-7490

Dziewczę
do dzieciia i pomocy w

gospodarstwie potrzebne
zaraz. Kielpiński, Grun­
waldzka 146 (skład). 26725
-------- - s .------------------

Kucharka
która dobrze gotuje i ucz­
ciwa pokojowa umiejąca
prasować sztywną bieli­
znę potrzebne. Zgłosze­
nia przyjmuje: Skład obu­
wia, Gdańska 5. (26726

Kucharka
z dobremi świadectwami,
która umie dobrze goto­
wać, może się natych­
miast zgłosić. Zakrzew-ski,
uł. Jezuicka 5. (26723

Czeladnika
krawieckiego poszukuje.
Drzewiecki, Sienkiewicza
nr. 18. (26746

Czeladników
stolarskich na roboty lep­
sze, dębowe, poszukuje Br.
Chrzan, fabr. mebli, Ko­
ścierzyna, (Potu.) (F-7452

Poszukujemy
dmuchaczy do świecideł.
,Erox”, zakł chem., Byd­
goszcz, ul. Toruńska 186,
tel. 281. (26649

Potrzebuję
od 1. 12. 26. do mego skła­
du kolonialnego i resta’u­
racji młodszego i biegłego
pomocnika. Do zgłoszenia

proszę dołączyć odpisy
św’iadectw. F . Klessa, Mo­
gilno. (26705

Garnirowaczki
do kapeluszy męskich
mogą się zgłosić w skła­
dzie fabryki kapeluszy,
Jana Kazimierza 3, St.
Wojnarowski. (26680

Dzielnego
ślusarza maszynowego

dobrze w pracowanego na

maszynach rolniczych, sa­
motnego na stałe poszu­
kuję. Zgł. piśmienne.
Warsztat maszynowy, Bu-
kowice, powiat Świecie.

(F-7468

Panienka
szyjąca biegle na maszynie,
potrzebna. Pracownia kon­
fekcji, Nowy Rynek. (26685

Potrzebny
chłopiec lub dziewczynka
do introligatora!. Wiadom.
,,Orbis11, Gdańska 81.

(26712

Kucharka
pierwszorzędna siła potrze­
bna zaraz do większego
hotelu Posada stała. Oferty
pod ,,ISO K." do filji Dz.

Bydg., ul. Dworcowa 2.
(F-7450

Małżeństwo poszukuje
samotną kobietę do prac
domowych. J . Stańko, Żnin
Rynek 4. (26686

Dziewczynka
która umie szyć potrze­
bna do posługi. Ciesz­
kowskiego 21, parter.

F-7459

Służąca
uczciwa z dobremi świa­
dectw-ami potrzebna od
1. 12. 26. Niedźwiedzia 3,
interes. (26682

Pracownik
gastronomiczny poszuku­
je posady z bufetem na

rachunek. Złoży kaucję
500-800 zł.

Of. do Dzień. Bydg . pod
,R. G.’ (26674

Osoba
samotna umiejąca goto­
wać, prasować białą bie­

liznę poszukuje zaraz

miejsca gospodyni. Zgł.
do Dz. Bydg. pod ,A. H.
20”. (26697

Kierownik tartaku

wykonywujący zarazem re­
paracje

’

montaże, poszu­
kuje posady. Przytarski.
Wiele, powiat Chojnice.

(26701

Która
z większych fi’rm przyjęłaby
j’ako ucznia biurowego, ma­
jącego cztery kl. gimnazjum
oraz roczną praktykę ku­
piecką. Łask, zgłosz. pod
,Uczeń biurowy11 do Dz’en.

Bydgoskiego. (26703

M!oda inteFgentna
osoba przyjmie posadę u

poiedyńczej osoby zaraz

lub od 1. 12. 25 r. Miej­
scowość obojętna. Oferty
do Dz. Byd?. pod ,M. K."

(26588

Handlowiec
z branży kolonialnej i re

stauraeji, kawaler z długo-
łe!nią praktyką, były kie­
rownik większych przed­
siębiorstw, poszukuje po­
sady za ułożeniem kaucji
509—700 zł. Miejscowość
obojętna. Łsskawe zgłosze­
nia proszę do Dzień. Bydg
pod ,Dzielny Handlowiec".

(26717

Uczciwa
dziewczyna z wioski po-
s’adająca dobre świade­
ctwa, szuka posady w mie­
ście do dzieci lub wszeHi
pracy domowej. Łaskawe
zgłoszenia proszę nades’ać
do Dz Bydg. ood ,P. W."

(21688

Szofer
znający doskonale maszy
nerję i mechanizm w swym
zawodzie perfekt, posiada­

jący dyplom francuski,
biegły w języku francuskim

) niemieckim w słowie i

piśmie poszukuje posady.
Zgłosz. pod ,Dyplom fran­
cuski" do filji Dz. Bydg .

Dworcowa 2. (F 7444

Młoda
osoba lat 21, umiejąca do-
bize szyć i prowadzić do­
brą kuchnię, poszukuje
posady jako gospodyń’ lub
kucharka od l, 12. Oferty
do Dz. Bydg. pod ,S. M.’"

(26256

1 echniczka
dentystyczna, pracująca
w kauczuku i zlocie, po­
szukuje z dniem 1 grudn.
lub później posady. Miej­
scow’ość obojętna. . Zgł.
pod ,,Techniczka" do Dz.

Bydg. (26510

DZ.IERŻAWY

Poszukuję
dzierżawy dobrze prospe­
rującej księgarni i składu

papieru w większem mie­
ście Pomorza, wzgl. dzier­
żawy większego, próżnego
składu wraz z przyległem
2 pokojowem mieszkaniem,
przy ruch;i wej ulicy. Zgło­
szenia pod adres M. Szy­
mura, Krotoszyn (Pozn)
Rynek 26. (26701

Wydzierżawię
majątek 1750 mórg pszen­
nej ziemi na dogodnych
warunkach. Nowakow’ski,
Bydgoszcz, Dworcowa 69.

(F-7479

Gospodarstwo
43 morgowe, zaraz do wy­
dzierżawienia. Wiadomość
udzieli Klebs, Wąsosz, pow.
Szubin. (26603

Ogród
warzywny, 6 morgowy, ró
wn’eż sad z ca. 10.0 drze­
wami owoeowemi i oran-

żerją. obszernem mieszka­
niem, jest od 1. styfeznia
27 r. do wydz’erżawiewa.
Blisko dużego miasta. Ko­
lejka powiatowa na miej­
scu. Zgłoszenia do Dzień.

Bydg. pod ,1926". (26593

Do wydzierżawienia
3 gospodarstwa 130, 95, 42

dobrej ziemi, 5 gospodarstw
tanio na sprzedaż - 95, 65,
42 20, 10 z dobremi bu­
dynkami, pod dogodnemi
warunkami, 1 gościniec z 20
morgam1 ziemi na sprzedaż,
skład rzeźnicki z narzędzia­
mi w wielk’ej wsikościelnej
do odstąpienia podł. ugody
A. Bary!ski, Wąsosz, stacja
kolej. Wąsosz, p. Szubin.
Znaczek na odpowiedź.

(26706

Hotel
z kaw’iarnią, restauracja,

kręg e!uią, ogrodem w naj-
lepszem punkcie miasta

pow’iatow’ego, budynek II
bardzo ładny, nowsza budo­
wa. Cena 60 0 0 zł, wpla­
ta podług umowy. Jak wie­
le innych objektów poleca
i przyjmuje św’ieże zlece­
nia Biuro ,Pogoń" Bydgoszcz
Dworcowa 80, tel. 18-15.

Poszukuję
składu z mieszsaniem 2-

pokojowem lub mieszkania
3 pokojowego na parterze
od frontu w centrum. Of.
pod ,Sklep", Watszawa I.

Skrzynka 55. (26671

Gb nacje
w centrum miasta, nadające
się na fabrykę cukrów lub
stolarnię wydz.erżawi biuro
,Ziemianin", Św. Trójcy 30.

(26702

Zegarmistrzowski
sk!ąd z mieszkaniem na-

tycbm. do wydzierżawienia.
Weilandt, Chojnice, Ry­
nek 20. (2660!

MIESZKANIA

Zamienię
1-pokojowe mieszkanie z

kuchnią przy ul. Jagiel­
lońskiej na większe, 2 lub

3-pokojowe. Zgłosz. pod
_K. 150” do filji Dzień.
Bydg, Dworcowa nr. 2 .

F-7465

3 pokoi
z światłem elektr. poszu­
kuję zaraz. Czynsz przed­
wojenny. Tylko dokładne

oferty do filji Dz. Bydg.
pod ,Ir". (F-7456

Mieszkanie
2 pokoje z kuchnią do

wynajęcia, czynsz roczny
z góry. Oferty do Dzień.

Bydg. pod ,Zaraz’.
(26692

Mieszkanie
pokój i kuchnia wraz z

meblami zaraz do oddan’a.

Zgłoszenia do Dzień. Bydg
pod ,S. S." (20607

2 pokoje
z kuchnią poszukuję. Dzier­
żawa za rok z góry. Prze­
prowadzam także remont

Zgłoszenia Kociniewski, ul.

Rycerska 8. (26602

Mieszkanie
pokój i kuchnia do wyna­
jęcia za zgodą gospodarza
Wymagany zwrot remontu.

Nowodworska 10, I piętro
prawo. (26 28

POKOJE

Pokój
umeblowany dla 2 panów
lub pań (osobne w’ejście,
elektr. światło), do wyna­
jęcia. Wileńska 12, par­
ter lewo. (F-7470

Ładny
pokój z utrzymaniem wy­
najmę. Poznańska 14, I

piętro. (26720

Pokój
umebl. do wynajęcia. Po­
morska 29, I ptr. praw’o.

F-7466

Poszukuję
od 1. 12 . umebi pokoju,
czystego, skromnego i sło-

nocznego u inteligentnej,
polskiej wdowy, z śniada­
niem i światłem elektry-
cznera w pobliżu Apteki
pod Łabędziem. Zgłoszenia
z podaniem ceny do Glin-
ther Sievert, Apteka pod
Łabędziem. (F-7475

Pokój
z opałem do wynajęcia,
Adres w filji Dzień. Bydg,
Dworcowa 2. F-7467

Poszukuje
się od 1 grudnia jeden lub
dwa ładnie umeblowane
pokoje z utrzymaniem,

elektrycznością i niekrępu-
jącem wejściem. Oferty do
do administracji Dz. Bydg
pod ,55,827" (26656

2 pokoje
dobrze umebl. z oddziel­
nem wejściem dla inteli­
gentnego pana od 1.12.26 r,
do wynajęcia. Śniadec­
kich 15/16, II ptr. (26730

Pokój
umeblowany z balkonem
i używaniem fortepianu do

wynajęcia. Obejrzeć od

godz. 15. Pomorska 42,
mieszk. 5. (F-7453

Pokój
jasny, ciepły z pełnem u-

trzymaniem od 1 grudnia
do wynajęcia. Cieszkow­
skiego 17, I ptr. lewo.

F-7460

Pokój
umebl. do wynajęcia, mo­
że być dia bezdzietnego
małżeństwa. Promenada
ńr. 15, ptr. prawo. (F-7458

Pokój
przyjemny od 1.12 . 26. do

wynajęcia. Pomorska 55,
II ptr. (26675

Pokój
umebl. z swiattem elektr.
blisko dworca wynajmę.
Adres wskaże fiija Dzień

Bydg., ul. Dworc.owa 2.
(F-7482

Pokój
dobrze umebl. do wyna­
jęcia. Kordeckiego nr. 20,
II ptr. prawo. (26743

Pokój
umebl. do wynajęcia, ul.
Jezuicka 7-8 , II ptr.

(26694

Pokoju
umebl. poszukuję. Of. do

filji Dz. Bydg. Dworco­
wa 2 pod ,Pokoje’.

F-7464

RÓZMAITOŚĆI

Mleczarz fachowiec
z niewielka gotówka mo­
że wstąpić do zaprowa­
dzonego interesu jako
wspólnik. Ofeity do filji
D ien. Bydgoskiego pod

368 ’ 26551

Poszukuję
wspólnika z gotówką

40- 50 tys. zł. do intere­
su korzystnego. Pienią­
dze będą hipotecznie za­
bezpieczone. ,Warsza­
wianka”, ul. Dw’orcowa 7.

(F-7492

tospóftiba
z kapitałem 5000 zł do

korzystnego interesu han­
dlowego poszukuję. Of.
pod ,Zysk’ do filji Dzień.
Bydg., Dworcowa nr. 2 .

F-7489

Poszukuję
wspólnika (czki) do inte­
resu węglowego. Ubikacje
odpowiednie i wszelkie u-

tensylja na miejscn Kapi­
tał wymagany conai mniej
6000 zł. Zgłosz do filji Dz.

Bydg- pód ,Węgiel".
(F 7484

Ostrzegam
przed nabyciem niewa­
żnych primaweksli, które
zaginęły i to 210 zł. per 9.
12.26i190zł.per21.12.
26. akcept. Bolesław Szu­
bert oraz 300 zł. in blanko-
prima, akcept. Leon Janko­
wiak. Bernard Berek, za fir­
mę A. Każmierski i Ska,

(26652



Str 12. ,,DZIENNIK BYDGOSKI” środa, dnia 24 listopada 1926 r.
Nr. 271.
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Dziś w nocy o godz. i1/? zasnął w Bogu po długich, Ciężkich
cierpieniach, opatrzony Sakramentami św,, mój najdroższy mąż, nasz

kochany nigdy nie zapomniany ojciec i dziadek ś. p .

Franciszek Scbaaier
misfrz siodlarski

po ukończonym 64 roku życia, o czem donosi w smutku pogrążona
Żona z dziećmi i rodzina,

Łobżenica, dnia 21 listopada 1926 r.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 24. b. m. o godzinie 10 rano

z domu żałoby. (26696

Po krótkich, lecz ciężkich cierpieniach,
dnia 20. bm. zasnął w Bogu nasz kolega ś. p.

Bronisław RogoziAsm
mistrz piekarski

przeżywszy iat 35.
W Zmarłym tracimy prawdziwego kolegę.
Niechaj Mu ziemia lekką będzie.

Cech pleKarski
HojHa, cechmistrz.

Pogrzeb odbędzie się w środę 24 bm.
o godz. 31/, po południu z Lecznicy miejskiej
na nowy cmentarz. . (26687

Uprasza się pp. Kolegów o liczne przybycie

Restauracja Kocerka
" M Telefon nr. 974.

aSatj. dnia 34. ,M. 26

= ul. Kordeckiego, róg Sw. Trójcy.

s
Wielki wleezarek rodzinny
Różki wieprzowe. Flaki warszawskie. Kiszki a la Romański,
na który uprzejmie zaprasza wszystkich swoich
Gości i Przyjaciół Gospodarz.
67!0’
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Nowy
Spis felefoisow

Bydgo§mij
w formie plakatu

Przefarg przymusowy.
Dnia 25. li. fi r. o godz. 9 -ej będę sprzedawał

w Bydgoszczy’ Okoie przy uiicy Grunwaldzkiej 83
za gotówkę najwięcej dającemu

1 maszynę do szycia (Singer)
1 szafę do bielizny. (26740

CwwwSriBslsE, komornik sądowy w Bydgoszczy.

Przetarg przymusowy.
Dnia 25. 11 . b. r. o godz. 2-ej po południu będę I

sprzedawał w Bydgoszczy przy ulicy Król Jadwigi 6
za gotówkę najwięcej dającemu (26739

1 fortepian.
komornik sądowy w Bydgoszczy.

UżRa W?tt

korzystnie w wielkim
wyborze . (7160

F. Mi, Siaśska 1.

Zofia T^!ifiska
zmarła dnia 21 listopada 1926 r. Pogrzeb
odbędzie się dnia 24 listopada br. o godz;nie
3-ej po poł. z ,domu żałoby Łysa Góra 3—4 .

Zaprasza wszystkich swoich członków Zwią­
zek Polskich Rzeźników w Hali Miejskiej
w Bydgoszczy. SoraKęofi.

walBńnis)ratiiBzirad!iaBjflffasli!eBO,iU.PnzBaSsla30
i w filji, ul. Dworcowa 2

za 50 gr. od egzemplarza.
Wysyłki zamiejscowe tylko za pop zedniem
nadesłaniem 65 groszy włącznie portorjum.

(26716

Oddajemy (26714

parasola
Eniaitle Cffift B}flD BL Grrflrawtld 3 tka

^ozsaraadasBces

WIELKA NIESPODZIANKA!
RAZ W ŻYCIU!

KORZYSTAJCIE Z OKAZJI!
Tak drogie i pożądane w dzisiejszym czasie kamgarny,
bostony, welnry aa obrania męskie i damskie,
płótna na bisliznę, kołdry watowe i inne wartościowe
przedmioty możecie u nasotrzymae znpeloie bezpłatnie.
Niema żadnego ryzyka. Niepowodzenie wykluczone.
Prosimy nadesłać w liście dokładny adres oraz załączyć
znaczek pocztowy, na co otrzyma W. P. szczegółowy
prospekt. Łódzki Eksport Włókienniczy, Łódź 1.

Skrzynka pocztowa 331. (26708

Polecam wszystkie ga­
tunki 25713

feSSri

SeBauEae,
n!. Dworcowa lStl.

Tel. 282.

Poszukujemy

tta odbiór osierdzi i fla­
ków. (26698

FaWa Mera Biwtls T.l.
Bydgoszcz.

Niniejszem podaję do łaskawej wiadomości, iż w niedzielę, dnia 28- b . m,

o godz. 4 c§o 7 po południu nastąpi w mych ubikacjach otwarcie

wielkiej wystawy dywanów,
kilimów §liniaóskich, Binoleym

oraz wszelkich, artykułów w zakres dekoracji wnętrz wchodzących. (26737

Oss tewoHaiss wistowo: ooS 28. XB . idlo 41. MI. %O r.

A. O IgWIW BwM-IW

Przefarg przymusowy.
Dnia 24. 11. b. r. O godz. 9-ej będę sprzedawał

w Bydgoszczy przy ulicy Sw. Trójcy 29 za gotówkę
najwięcej dającemu (26738

1 R6ohqo|oc1 sacra!^
CCw% wbtśs!?el, komornik sądowy w Bydgoszczy.

a.Scmtocfo.

W czwartek, dnia 25 listopada fer. o godzinie 12
w południe sprzedawać będę przy ul. Gdańskiej 131/132
u spedytora Wodtke w podwórzu (23736
l pławie nowe (S konne) mo iocvK le i przyczep., §ot dn jazdy.

Bichal Pietiiowiak. zaprzysiężony licytator i taksaior
Długa 8 Mag azyn mebli Te!. 1651

I

Kabaret Bi-Bs-fcSo
program familijny. Poże­
gnalny występ baletu
,Kas;ina”. Ceny restaura­
cyjne. - (26724

Restauracja
Resursa Kupieeka, Jagiel­
lońska 25. Codziennie kou-
cert, flaki, bigos oraz sma­
czne i tanie obiady i kó-j
lacje. Specjalność : w każdy
czwartek i sobotę grochów­
ka, nóżki wieprzowe, pe-
klówka z grochem i świeże
kiszki własnego wyrobu.

(25832

Sprzedaż przymusowa.
W piętek, dnia 23 listopada br. o godzinie 11

przed południem będę sprzedawał w Bydgoszczy orzy
nl Gdańśkiej 131/132 w podwórzu firmy Wodtke naj­
więcej dającemu i za gotówkę:

1 skrzjBłe z ltolfl słuniBHBj z 5 ulDialHrani,

wrapiliatlizfcotcliłoiilBffBlwzsllflni!wraH-
B poitaijtl 1 Wi 13 Biiiltt
ni! oprawi!E! i i wB sMnasa.

Nadmieniam, że przedmioty sę stare antyki od
300-400 lat i przedstawiają wysokę wartość (26735

PTesigtSBSjfl
komornik sądowy w Bydgoszczy.

Przefarg przymusowy.
Dnia 26. 11. br. o godz. 10 przed poł będę

sprzedawał w Bydgoszczy przy ul. Chwytowo 11 za

gotówkę najw’ięcej dającemu następujące przedmioty :

f leżanke, i kanapę, 2 fotele koszy­
kowe, 1 stół, 2 obrusy i 3 garnitury
firan. (26742
Cywiński, komornik sądowy w Bydgoszczy.

Przetarg przymusowy.
Dnia 25. 11. br. o godz. 12. w poł. będę sprze­

dawał w Bydgoszczy przy ul. Jackowskiego 15-16 za

gotówkę najwięcej dającemu (26741

1 MswSw
Cywiński, komornik sądowy w Bydgoszczy.

Bardzo dobre

izsz§py

angjialowe poleca
po niskiej cenie (25744

Tucho!lski,
kantor opałowy, Tuchola,

Świecka 26.

Zafsęie
kupuję i płacę narazie za

duże do 13 zł., za średnie
do 10 zł., za małe 1,30 zł.

Sarny 1.20 zł,, jelenie 70 gr.,
dziki 50 gr. za funt. Kró­
liki 2,25 zł. za sztukę. —

F. Ziółkowski, Eksport
Kościelna 11., telefon 1095
pry w. 224. (25993

Za kilka złotych
osiągnąć możesz dobro­
byt i zadowolenie moral­
n’e, korzystając z Między­
narodowego Biura Po­
średnictwa Małżeństw
,.Matrymonjura" - War­
szawa, Nowogrodzka 86.
Ścisła dyskrecja zapew­
niona. Wvbór olbrzymi!

(26707

Przyrżo’ęte
oSi li tort

także gotowe skrzynie
na życzenie ocyńko- 4

wane w każdej grubo­
ści dostarcza (24389

A Medzeg,
Fordon nad. Wisłę

Telefon 5.

Panna
_

lat 27 ciemno - blondynka,
inteligentna z gospodar­
stwa; posiadająca 7000 zł.
szuka na tej drodze zna­
jomości pana w ceju ma­
trymonialnym. Panowie
dó lat 33, z dobrym cha­
rakterem, religijni, rącza,
swe oferty nadesłać wraz

z fotografją do ’Dz. Bydg.
pod -A. M”. (26683

GROCH polny i ,,Victoria"

wykę, peluszRę, gorczycę
kuouię po najwyższych cenach dziennych. Na życzenie
w dolarach efektywnie Eug. Goldschmidt, Gdańsk,
Breitgasse 17. Telefon 3207 i 2307. (25148

Panna

brunetka, katolic.zka, lat
25, muzykalna, z lepszej
rodziny, posiadająca wy­
prawę, poszukuje znajo­
mości pana na pewnem
stanowisku celem zamąż­
pójścia. Of. z fotografją.
proszę łask, nadesłać pod
,,K. S. 100” do Dzień.

Bydg. (26699

OstSoszeme.

Państwowe Nadleśnictwo Sarniagńra
poczta Łęźek, pow. Świecie.

Ogłoszenie submisji tutejszego Nadleśnictwa na

drewno użytkowe sosnowe z roku gosp. 1924/25, wy­
znaczonej na dzień 23-go listopada 1923 r. a umiesz­
czone w numerze 88. Rynku Drzewnego niniejszym się
OTHEWSłBH!^e. s (26719

Pafistwowy Nadleśniczy.

Przy ul. CdaAsKIej 55
otworzyliśmy z dniem 20 listopada br.

AGENTURĘ
,,Dziennika Bydgoskiego"

a p. Szypczyfisklej
skład tytoniu - ul. Gdańska 55.

DzlS, wtorek, dnia 23-go listopada
świeże kiszki, nogi wieprzowe i flaki

na co uprze’mię zaprasza f26781Winiarnio terSiwcsM
Jag!allortska 9. Telefon 171.

Dwie szatynki
noszukują panów do lat
30 w celu towarzyskim.
Oferty pod ,Dwie szatyn­
ki” do Dz. Bydg. (26709

Kino Kristal
Początek o godzinie 6,45 i 8.45

Dziś wtariH
wobec nadzwyczajnego

26748) powodzenia

Zoidalcie
na stacjach kolejowych
w kioskach Towarzystwa

Księgarni Kolej. r Ruch

DZIENNIK BYDGOSK

Zgubioną
książeczkę wojskowa unie­
ważniam. Torka Walenty.

(F 7415

Zaginą(
pies (suka), duży, szary z

czarnemi plamami, uszy
obcięte. Zgł. za wyna­
grodzeniem, Now’y Rynek
nr. 3, w składzie paszy.

(26727

,,ttesia Leśniczanka” nieoilwolalniB

poraź ostatni?


